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K W ESTJI RO ZBRO JEN IA .
N iem cy Się Zbroją, M usimy D z ia ła ć !— O strzega Francja.

zbrojną,Paryż, 18. września. — W 
miarę zbliżania się do daty po­
nownego przystąpienia do 
spraw rozbrojenia, kwestja 
rozbrojeniowa staje się coraz 
bardziej aktualniejszą.

Prasa francuska podała wczo 
raj do wiadomości, że na kon­
ferencję do Genewy uda się o- 
sobiście premjer Dalandier i 
dodaje, że premjer Dalandier 
nie mówi na wiatr, lecz posta­
nowienia jego są ostateczne.

Ponieważ w ostatnich cza­
sach Niemcy otwarcie poczęły 
się zbroić, rząd francuski, spo­
glądając z niepewnością w stro 
nę Niemiec, postanowił działać 
w kwestji rozbrojenia bardziej 
intensywnie. Francja stawia 
warunek, że nie może być mo­
wy o rozbrojeniu się Francji, 
jeżeli mocarstwa nie zgodzą się 
na stworzenie międzynarodowej 
komisji kontroli zbrojeń we 
wszystkich państwach. Komisja 
ta  musi najpierw wykonać pra­
cę próbną, czyli przez kilka lat 
ma śledzić zbrojenia wszystkich 
mocarstw i dopiero po tym cza­
sie, jeżeli wyda przychylną o- 
pinję i oświadczy stanowczo, iż 
w przyszłości będzie mogła 
kontrolować zbrojenia mo­
carstw, Francja zdecyduje

F ra n c ja  Musi Zrównoważyć 
Budżet, Lub Porzucić Złoto.

Znany F inansista Francuski Przew iduje $ 3 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
D eficytu .

Paryż, 18. września. — Fry- coraz bardziej się niecierpliwią.
deryk Jenny, znany ekonomista 
francuski, zamieścił dłuższy 
artykuł w „Temps”, poświęco­
ny kwestji ekonomicznej Fran­
cji.

Jenny twierdzi, że deficyt w 
budżecie francuskim wynosić 
będzie w przyszłym roku około 
6 miljardow franków, czyli 
$350,000,000, a  stosunek parla­
mentu francuskiego do sprawy 
deficytu nie zmienił się od cza­
su ostatniego przesilenia, kiedy 
rządy francuskie padały jeden 
za drugim. Stosunek parlamen­
tu  będzie prawdopodobnie taki 
sam w roku przyszłym, kiedy 
kwestja deficytu w budżecie 
stanie się kw-estją dnia.

Jenny twierdzi dalej, że cho­
ciaż finanse Francji, oparte na 
silnej podstawie złota, nie po­
winny wywoływać żadnych o- 
baw, jednakże bankierzy fran­
cuscy i wielcy przemysłowcy

Wiedzą oni, że wzrastający de­
ficyt w budżecie rządowym nie 
rokuje nic dobrego, że zwykle, 
kiedy deficyt przekroczy swe 
granice, następuje inflacja, 
słowo inflacja we Francji zna­
czy to samo, co panika w in 
nych krajach.

Inflacja, jak twierdzi Jenny, 
w innych krajach, naprzykład 
w Ameryce, nie przedstawia 
wielkiego niebezpieczeństwa, bo 
tak bankierzy amerykańscy, 
jak i wielcy przemysłowcy nie 
mieli takiego doświadczenia, 
jak przemysłowcy francuscy, 
kiedy wartość franka poczęła 
spadać do minimum w 1926 
roku. Przemysłowcy francuscy 
obawiają się, że katastrofa mo­
że się łatwo powtórzyć, gdy 
tylko rząd zgodzi się na infla­
cję, która musi być przeprowa­
dzona, jeżeli budżet nie będzie 
zrównoważony.

RABIN Z BERLINA WZYWA ŻYDÓW
W POLSCE DO ZANIECHANIA BOJKOTU.

J eże li H itler P rzestan ie, My Przestaniem y R ów nież —  
M ówią Żydzi.

Warszawa, 18- września. (Depesza do N. Y. Times.) — Przy­
jazd dr. Hidesheimera, głównego rabina w Berlinie, wywołał 
wielką sensację wśród Żydów tutejszych. Wysłannik z Berlina, 
zwoławszy kierowników akcji żydowskiej w Polsce, wzywał ich 
na prywatnej konferencji do zaniechania bojkotu towarów nie- 
mi eck i cFi

Żydzi tutejsi twierdzą, że rabin Hildescheimer jest spe­
cjalnym wysłannikiem rządu Hitlera i wielkiego przemysłu nie­
mieckiego. Starał się on nakłonić Żydów polskich, aby otwarcie 
nie deklarowali się przecim Niemcom, bo taka ich decyzja za­
szkodzi jeszcze hardziej Żydom w Niemczech. Żydzi polscy o- 
świadczyli, iż bojkotu nie porzucą i tak długo prowadzić będą 
walkę ekonomiczną z Niemcami, aż rząd niemiecki zmieni swo­
je stanowisko w stosunku do Żydów.

ZGDN W Y B IT N E G O  U C Z O N EG O  ŻY D O W SK IEG O .
Wilno, 18. września. — Głośny wśród Żydów uczony „Cho- 

fetz Chaiim”, czczony przez wszystkich Żydów na całym świe- 
cieć jako ich wódz duchowy, zmarł wczoraj w miejscowości Ra- 
din w pobliżu Wilna. Zmarły, który w chwili zgonui liczył 105 
lat, nazywał się Israel Meier Ha-Cohen, lecz nie wielu z Żydów 
znało to nazwisko

zmniejszyć swą siłę 
lecz nie prędzej-

Ponadto, rząd francuski o- 
świadcza, że Niemcy łamią 
traktaty pokojowe. Kompletna 
lista dat i okoliczności, kiedy 
Niemcy pozwolili sobie na prze­
kroczenie ustaw traktatów po­
kojowych, znajduje się już w 
Londynie. Listę tą  wysłano do 
Londynu z Paryża, lecz żadnej 
odpowiedzi dotychczas nie o- 
trzymano.

Rudolstad, Niemcy, 18. wrze­
śnia. — Program rządu Hitle­
ra, że Niemcy muszą otrzymać 
równouprawnienie pod wzglę­
dem zbrojeń, stał się progra­
mem całych Niemiec. Wm. 
Frick, min. spraw wewnętrz­
nych Rzeszy, przemawiając tu 
wczoraj na zebraniu młodzieży 
hitlerowskiej, oświadczył:
_ Naród niemiecki nie bę­

dzie dłużej ofiarą potęg świata. 
Jeżeli mocarstwa nadal upierać 
się będą przy swym programie: 
trzymać Niemcy rozbrojone — 
wtenczas zbytecznem będzie 
wysyłanie delegacyj Niemiec 
na konferencjje rozbrojenio­
we.” Mowy min. Fricka słucha­
ło 80,000 umundurowanej mło­
dzieży hitlerowskiej-

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Ciężko jest federalnym a- 
gentom prohibicyjnym, któ­
rych „nowy porządek” pozba­
wił łatwego kawałka chleba, 
zabrać się do uczciwej pracy- 
W Denver Kolorado, trzech by­
łych agentów uplanowało por­
wanie bogatego browarnika, 
od którego spodziewali się do­
stać $50,000. Ptaszków przym­
knięto, zanim mogli swój nie­
cny plan zrealizować.

et- jie, j/.•JC 'A- 1.'
Federalna administracja ra­

tunkowa oznajmiła formalnie o 
przydzieleniu $3,400,000 dla 
Illinois na pomoc biednym we 
wrześniu. Stacje ratunkowe po­
zostaną zatem otwarte. Specjał 
na sesja legislatury, zapowie- 
dzianana 3 października, zaj- 
mie się obmyśleniem sposobów 
zdobycia dalszych funduszów 
na akcję ratunkową, przez 
zimę.
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Trzech lekarzy — członków 

sztabu służby zdrowia publi­
cznego w St. Louis — postawi­
ło na kartę swoje życie podda- 
ją!c się eksperymentom, które 
mają ustalić, czy choroba śpią­
czki, która porwała około 140 
ofiar w St. Louis, jest rozno­
szona przez komary. Ekspery­
menty są podobne do tych, któ­
re rozwiązały problem żółtej 
febry. Ułynie od 10 do 14 dni, 
zanim wyniki mogą być wiado­
me.

# " #
Wszyscy Niemcy, bez wzglę­

du na przynależność partyjną, 
biją w jeden kocioł i wołają na 
cały świat, że nie tylko oni są 
winni wywołania- wojny świa­
towej, twierdząc, że jest jeszcze 
ktoś inny, kto przyczynił się do 
tak olbrzymiego rozlewu krwi 
ludzkiej. jie. 'a'  -»e

Dawniej wołano w Berlinie 
otwarcie, że Niemcy nie są 
winni zupełnie, a dzisiaj mówią 
już, że są współwinnymi.

*łC W
John D. Rockefeller jr. za­

płacił karę $200 za opóźnienie 
się z zapłaceniem pierwszej ra­
ty podatku od posiadłości w 
North Tarrytown, N. Y. Po­
datki były płatne w lipcu. Po 
raz pierwszy od osiedlenia się 
tam Rockefellerów przed 35 la­
ty, podatków nie zapłacono na 
czas.

KALENDARZYK

D ziś, p o n iedzia łek , 18 w rze ­
ś n ia :  —  Św . Jó z e fa  z K uperty - 
n u .

J u tro ,  w to re k , 19go w rze ­
ś n ia :  —  Św . J a n u a re g o  b . i m

I  Z Biura M eteorologicznego
R " X " H | * * * ,H ' * < ' * * * * * * * * ^ ' * * '

W schód  sło ń ca  o godz. 6 :33 . 
Z achód s ło ń c a  o godz. 6:55-

P o g o d a  w  C hicago  i okolicy : 
W  p on iedz ia łek  i w to re k  pogo­
d a , d z is ia j cokolw iek ch ło d n ie j. 
U m ia rk o w a n y , pó łnocny  w ia tr .

T e m p e ra tu ra  doby  m in io n e j: 
N a jw y ż sz a  w czo ra j o godzin ie  
4 - te j  po p o łudn iu  83 s to pn ie , 
n a jn iż sz a  w czo ra j o godzinie 
7 -m ej ra n o  60 s to p n i.

___ B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­
p o sp o lite j PoLskiej w  C hicago 
m ieszczą  s ię  p. n r . 1500 N o rth  
D e a ib o rn  P ą rk w a y .

Scena w Whiting, Ind., po wykolejeniu się pociągu Liberty Limited, idącego z Washingtonu do Chicago. Pa­
rowóz i sześć wagonów7 wyskoczyły z szyn, ale nikt z pasażerów nie doznał żadnych obrażeń. Tylko palacz, którj 
zeskoczył z parowozu, lekko się pokaleczył. (K lisza H erald-Exam .)

500,000 Dzieci Poszło Dzisiaj Do 
Szkół Publicznych.

Rada Szkolna Nie Obawia Się Zamieszania.
Pół milj ona chłopców i dziew 

cząt poszło dzisiaj do szkół w 
Chicago. System szkół publicz­
nych dostosowano do opraco­
wanego przez radę szkolną pro­
gramu oszczędności, który 
przyjęto w celu wstrzymania 
rosnących kosztów, przywróce­
nia kredytu i , wznowienia dni 
wypłat dla nauczycielstwa.

Rada szkolna, z prezesem J. 
B. McCahey’em na czele stwier 
dziła w obliczu zorganizowanej 
opozycji od czasu ogłoszenia 
programu 12- lipca, że plan o- 
szczędności wyłoniono w inte­
resie podatników i dzieci szkol­
nych w Chicago. Postanowione 
ograniczenia oszczędzą podat­
nikom $2,605,000 w 3 i pół mie­
siącach tego roku i więcej niż 
$7,000,000 w budżecie szkolnym 
na rok 1934.

Dzieci szkolne odniosą ko­
rzyści dzięki lepszemu po­
mieszczeniu, umożliwionemu 
przez program rady szkolnej. 
Skasowanie kosztownego sy­
stemu szkół „junior high” i o- 
brócenie tych budynków na 
szkoły średnie zapewnia wygo­
dne kwatery dla tysięcy dzieci, 
które pierwotnie były rozmiesz­
czone w przenośnych budyn­
kach.

Superintendent W. J. Bogan 
odbył szereg konferencyj z a- 
systentami i dyrektorami szkól 
w celu udoskonalenia planów 
przeniesienia 50,000 uczni, 
przewidzianego programem lep 
szego pomieszczenia.

Prezes rady McCahey nad­
mienił, że „w pierwszym dniu 
nauki panuje zawsze zamiesza­
nie, że jednak urzędnicy depar­
tamentu edukacji zapewnili go, 
że w tym roku nie będzie wię­
cej zamieszkania jak po inne 
lata.”

W formalnem oświadczeniu 
odnośnie wpisów szkolnych, 
superintendent poddał sugge- 
stję, aby rodzice dzieci szkol­
nych przestudjowali instrukcje 
zawarte w oświadczeniu i w 
ten sposób dopomogli do utrzy­
mania Jadu i porządku przy o- 
twarciu szkół. Uczniowie szkól

K A T A S T R O F A  B E Z  O F IA R . ŻĄDAJĄ ALDERMANI OD 
KOLEJKI I TRAMWAJÓW.

U rzędnicy  Ganią K om panje Za D ługą Z w łokę.

średnich mogą dowiedzieć się z 
map, w jakim dystrykcie szkol­
nym mieszkają.

P. Bogan powiedział, że u- 
czniowie nie potrzebują cho­
dzić do swoich dawnych szkół 
po papiery, bowiem dyrektorzy 
zajmą się szybkiem przeniesie­
niem rekordów i książek-

Żadnej freblówki (kindergar- 
ten) nie zamknięto, jednak wpi­
sy ograniczono do dzieci, które 
dosięgły wieku pięciu lat. W 
wypadkach dzieci wstępujących 
po raz pierwszy do szkoły, p. 
Bogan oznajmił, że klercy 
szkolni będą się stosowali do 
poleceń przedstawionych przez 
dr-a Hermana Bundesena, ko­
misarza zdrowia. Są oni upo­
ważnieni do przyjmowania a- 
plikacyj na metryki urodzin.

Aplikacje będą przesłane do 
dept. zdrowia i w paru dniach

Strajk Mleczny Skończony, Lecz 
Walka o Cenę Trwa Nadal.

Strajk mleczny zbuntowa­
nych dostawców mleka z powia 
tów McHenry i Kane, został o- 
ficjalnie skończony wczoraj 
rano.

Strajk się załamał już w so­
botę i w niedzielę został oficjal­
nie skończony, lecz walka o ce­
nę za mleko tAfca nadal. Wiel­
kie firmy mleczarskie, jak rów­
nież organizacja „Pure Milk 
Association”, reprezentująca 
17,000 mleczary w Chicago i 
okolicy, którym dostarcza mle­
ko, robią starania w Washing­
tonie w celu podwyższenia ce­
ny mleka o jeden cent, czyli po 
11 centów za kwartę i proponu­
ją, żeby całą nadwyżkę oddać 
farmerowi.

Przeciw tej propozycji orga­
nizuje się już silna opozycja nie 
ze strony konsumentów, lecz 
wśród farmerów z Wisconsin, 
którzy na podstawie nowej u- 
mowy tracą w części rynek zby 
tu w Chicago. Farmerzy z Wis­
consin będą musieli zmniejszyć 
dostawę mleka o 500,000 fun­

( W

Sok• •

WSwz

' '
■ ■ '

wA.•

certyfikaty będą wypełnione i 
wysłane wprost do szkół. Tylko 
rodzice dzieci, których urodzi­
ny nie są zaregestrowane, bę­
dą musieli iść do ratusza.

Wszelkie środki będą przed­
sięwzięte w celu zapobieżenia 
wypadkom wśród dzieci. Skrzy­
żowania ulic blisko szkół będą 
patrolowane rano, w południe 
i po południu przez specjalnych 
patrolowych ruchu kołowego, 
przydzielonych z list ratunko­
wych powiatowego biura dobra 
społecznego.

W ostatnim tygodniu krąży­
ły pogłoski, że pewni nauczy­
ciele i uczniowie, występujący 
przeciw programowi oszczędno­
ści, planują demonstracje na 
dzisiaj. Przywódcy organizacji 
nauczycielskiej zaprzeczyli tym 
pogłoskom. Rezerwy policyjne 
przydzielono na specjalną służ­
bę.

tów dziennie. Farmerzy ci wy­
słali swojego adwokata do Wa­
shingtonu, aby u władz federal 
nyoh starał się pozyskać zakaz, 
któryby zabraniał firmom chi- 
cagoskim p r z e p r o wadzenia 
zmian w dostawie mleka do 
Chicago kosztem farmerów z 
Wisconsin.

Wśród rozwozicieli mleka pa 
nuje również niezadowolenie z 
propozycji „Pure Milk Ass’n.” 
Twierdzą oni, że cały dochód z 
nadwyżki o centa na kwarcie 
mleka nie powinien oddany być 
farmerom, że rozwoziciele mle­
ka w mieście powinni otrzymać 
część z tej nadwyżki, gdyż kie­
dy cena mleka spadła z 11 cen­
tów na 9 za kwartę, rozwozi­
ciele mleka zmuszeni byli przy­
jąć zniżkę pensji z $50 na $40 
tygodniowo nie licząc zniżki w 
komisowem. W sprawie rozwo­
zicieli mleka do Washingtonu 
pojechał p. Fitchie, który udał 
się do sekretarza rolnictwa, lecz 
tam powiedziano mu, że z kwes 
tją uregulowania pensji powi­
nien udać się do biura NRA,

Członkowie komitetu rady 
miejskiej dla spraw transpor- 
tacji nakreślili wczoraj na spe- 
cjalnem posiedzeniu plany kam 
panji mającej na celu zmusze­
nie linij tramwajowych i kole­
jek nadziemnych do natych­
miastowego wprowadzenia po­
jedynczej opłaty za przejazd 
przez system wymiennych bile­
tów (transferów).

Komitet wysłał do prezesów 
kompanij listy wzywjaące ich 
na 27. b. m. na przesłuchy, na 
których będą musieli wyjaśnić, 
dlaczego nie wypełnili tego za­
strzeżenia z ordynansu trans- 
portacyjnego z 1930, który zo­
stał uchwalony przez referen­
dum wyborców, którego .jednak 
kompanje nie przyjęły.

Komitet oznajmił również, że 
zamierza zażądać akcji w spra­
wie wielkiego programu robót 
konstrukcyjnych, przewidzia­
nych ordynansem. Kiedy or­
dynans przeprowadzono, kom­
panje tramwajowe i kolejki 
nadziemnej obiecały wydać 
$200,000,000 na ulepszenia i 
przedłużenia linij.

Oświadczenie wydane przez 
komitet powiada, że „czas zwle­
kania już minął”. Komitet, któ 
rego przewodniczącym jest al-

Przem ysł W ęgłowy Podpisał 
Umowę NRA.

D ługi Spór o P ła ce , U nje, Zakończony.

W ash in g to n , 18. w rześn ia .—
Prawie wszyscy właściciele ko­
palń węgla miękkiego podpisali 
w sobotę umowę określającą 
godziny pracy i minimum płac 
w tym przemyśle. Kiedy ostat­
ni — i najważniejsi — właści­
ciele kopalń podpisali pakt, ge­
nerał Johnson, administrator 
N R A , oznajmił, że przedstawi 
dzisiaj umowę Prez. Roosevel- 
towi do podpisania.

Gen. Johnson powiedział, że 
umowę podpisali przemysłowcy 
reprezentujący więcej niż 9G 
procent tonażu węgla miękkie­
go produkowanego w kraju. 
Przy jednomyślności t a k i e j  
większości, umowa może być 
narzucona nieznacznej mniej­
szości, która opiera się podpi­
saniu kontraktu.

Po otrzymaniu podpisu Pre­
zydenta, umowa wejdzie w ży­
cie 25. h. m. Pomiędzy prze­
mysłowcami, którzy podpisali 
umowę, był D. W. Buchanan ze

FEDERACJA PRACY CHCE ZORGANIZOWAĆ 
ROBOTNIKÓW.

Ruch U nijny Ma O bjąć C ały Kraj,

Washington, 18. września.— 
William Green, prezes, ogłosił 
tu wczoraj, że Amerykańska 
Federacja Pracy zamierza zor­
ganizować wszystkich robotni­
ków i że „niema miejsca w 
Stanach Zjedn. dla jakiegokol­
wiek innego ruchu robotnicze­
go”.

Prezes federacji przedstawił 
w formalnem oświadczeniu 
perspektywy dla krajowej kon­
wencji pracy, otwierającej się 
tu 2. października i zapowie­
dział „ważne rewelacje”.

Rada wykonawcza przygoto­
wała już swoje sprawozdanie 
roczne, które da jasno do zro­
zumienia, że „Amerykańska 
Federacja Pracy zabierze sie 
do organizowania niezorganizo- 
wanych dotąd robotników”.

derman James Bowler, burm. 
Kelly i inni urzędnicy miejscy 
zgodzili się na użycie wszyst­
kich wpływów rządu municy­
palnego do zmuszenia kompa- 
nji do pokazania szczerego za­
interesowania ordynansem i pa 
mięci o pasażerach jeżdżących 
tramwajami i kolejką nadziem­
ną.

„Będziemy prowadzili tę wal­
kę” — oświadczenie brzmiało 
— „aż ją wygramy i publicz­
ność dostanie to, za czem glo­
sowała.”

Oświadczenie mówiło również 
o „rozczarowaniu i oburzeniu” 
publiczności z powodu długiej 
zwłoki w zrealizowaniu nowej 
ceduły przez kompanje, które 
same pomagały w jej wypraco­
waniu.

Ordynans z 1930 przewidy­
wał nową kompanję, która ma 
przejąć dwie lin je tramwajowe 
i kolejkę nadziemną. Nowa 
kompanja, prócz wprowadzenia 
wymiennych biletów (transfe­
rów), miała wydać $65,000,000 
na ulepszenia w pierwszych 
trzech latach i $135,000,000 w 
następnych siedmiu. Miasto 
miało wydać około $100,000,000 
na budowę kolejki podziemnej.

Stów . W łaścicie li K opalń  W ęgla 
w Ijlino is .

Umowa zawiera następujące 
główne punkty:

Określa minimum cen i prze­
pisuje maksymum 40 godzin 
pracy tygodniowo.

U sta n a w ia  podstaw ow e, n a j ­
n iższe p łace  d la  ro b o tn ik ó w  pod 
z iem nych  n a  od $3.75 do $5.63 
w 16 d y s try k ta c h .

Uznaj e prawo górników do 
organizowania się.

T w orzy  re g jo n a ln e  i k ra jo w e  
w y d z ia ły  do rząd zen ia  p rz e m y s­
łem  i z a ła tw ia n ia  sporów  ro b o t, 
n iczych. ‘

Nowa umowa zatrzymuje za­
strzeżenia o minimum cen wę­
gla, zawarte w umowie naszki­
cowanej przez N R A  przed ty­
godniem. Zabrania sprzedawać 
węgiel po niższej niż „godziwa 
cena rynkowa”, jaką mają o- 
kreślać regjonalne agencje ryn 
kowe i przedstawiać rządowi 
do aprobaty.

Główna uwaga federacji — 
Green mówił — będzie skupio­
na na akcie naprawy gospodar­
czej (NRA) w u s i ł o w a n i u  
wzmocnienia jego funkcjono­
wania, tak aby dać krajowi wie 
cej zatrudnienia i większą siłę 
nabywczą. Chodzi nam nietylko 
o redukcję godzin pracy w ty­
godniu do poziomu niższego 
niż przeciętny określony do te j 
pory w umowach, i o wyższe 
niż dotychczasowe poziomy 
plac, ale i o kwestję właściwej 
reprezentacji pracy w maszynę 
rji stworzonej na zasadzie u- 
mów.

R uch, k tó re g o  celem  będzie 
zun jo n izo w an ie  w sz y s tk ic h  ro ­
bo tn ików , będzie  rozszerzony  

i n a  ca łą  A m ery k ę ,

— —-
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O statnie W ieści Ze Św iata.
PRZEMYSŁOWCY KUBAŃSCY ŻĄDAJĄ

USTĄPIENIA RZĄDU MARTIN‘A.
Hawana, Kuba, 18, września. — Czy obecny rząd prez. Ra­

mona Grau San Martina ustąpi i czy odbędzie się na Kubie no­
wa krwawa, lub bezkrwawa rewolucja, zależy wszystko od od­
bywających się obecnie konferencji przedstawicieli poszczegól­
nych grup rewolucyjnych z prezydentem Martin’em, który po­
nownie zwołał rewolucjonistów, aby się z nimi naradzić i prze­
dłożyć im swój program-

Potwierdzeniem, że kryzys na Kubie się zbliża, było spot­
kanie się wczoraj prez. Martin’a z ambasadorem Stanów Zje­
dnoczonych, Wells’em, w mieszkaniu prezydenta. 0 czem mó­
wiono na konferencji, nikt nie wie.

W tym samym czasie, kiedy amb. Wells był na. konferen­
cji u prez. Martin’a, rozeszła się po stolicy wiadomość, że wszy­
scy więksi przemysłowcy i handlowcy Hawany, w liczbie 37, 
przyłączyli się do tych grup rewolucyjnych, które domagają się 
ustąpienia obecnego rządu.

D W A J R O B O T N IC Y  PO L SC Y  W E  F R A N C JI U W O L N IE N I 
O D  Z A R Z U T U  M O R D E R ST W A .

Paryż, 18. września. — Dwaj robotnicy polscy Kowal i Mi­
chalak, oskarżeni o zamordowanie 60-letniej właścicielki kawiar­
ni w Lille, za co im groziła kara śmierci, zostali po 3-miesięcz- 
nym pobycie w więzieniu śledczym, wypuszczeni na wolną stopę-

Dzięki przypadkowi znaleziono w lokalu, w którym doko­
nano zbrodni, ksciążeczkę wojskową, która naprowadziła poli­
cję na ślad prawdziwego sprawcy morderstwa.

K A R D . S C A P IN E L L I, K A N C L E R Z  P A P IE S K I, N IE  Z Y JE .

Watykan, 18. września. (Prasa Stów.) — Kardynał Raffae- 
le Scapinelli, 75 letni Książę Kościoła, pełnący do chwili zgonu 
obowiązki kanclerza Papieskiego, zmarł wczoraj wieczorem w 
Forte de Marmi, otrzymawszy Sakramenty Święte i błogosła­
wieństwo Ojca św- Kardynał Scapinelli został podniesiony do 
tej godności przez Papieża Benedykta XV w 1915 r. Obecnie po­
siada Kościół 56 kardynałów, nie licząc dwóch kreowanych „in 
petto”, czyli na ostatnim tajnym Konsystorzu.

SA M O B Ó JST W O  B. S Z E F A  R A D JA  N IE M IE C K IE G O .

Berlin, 18. września. — Prof. George Knoepfke, b. dyrektor 
niemieckiego radja w Berlinie, który był ostatnio aresztowa­
ny, strzałem z rewolweru odebrał sobie życie wczoraj wkrótce 
po przywiezieniu go do sanatorjum, gdzie miał się leczyć z cho­
roby nerwowej. Czterej jego współpracownicy, których aresz­
towano jednocześnie, pozostają nadal w więzieniu.

KTO MA PRAWO WYSŁANIA DELEGATÓW 
NA II ZJAZD POLAKÓW Z ZAGRANICY?

(Komunikat Rady Organizacyj­
nej Polaków z Zagranicy.)
Warszawa. — Zbliżający się 

termin ligo Zjazdu Polaków z 
Zagranicy wymaga przedysku­
towania i ustalenia szeregu wy­
tycznych organizacyjnych i 
programowych. Pracę w tym 
kierunku podjęło już prezy- 
djum Rady Organizacyjnej Po­
laków z Zagranicy, a  i poszcze­
gólne środowiska zagraniczne 
sygnalizują zapoczątkowanie 
dyskusji na ten temat- Znalazło 
to także swój wyraz w prasie, 
która wiele uwagi poświęciła 
już kwestji ewentualnego po­
wołania do życia Światowego 
Związku Polaków oraz ogól­
nym celom Zjazdu. Nie od rze­
czy więc będzie dziś poruszenie 
sprawy jego podstaw organiza­
cyjnych i uczestnictwa w nim 
poszczególnych środowisk.

Ustalenie wspólnych dla 
wszystkich skupień polskich za­
granicą zasad obesłania Zjazdui 
nie jest rzeczą łatwą. Krzyżu­
je się tu bowiem szereg kwe- 
styj, których sprowadzenie do 
wspólnego mianownika nastrę­
cza poważne trudności. Przy 
decydowaniu bowiem sprawy 
składu Zjazdu brane być muszą 
pod uwagę następujące momen­
ty :

1) do udziału w Zjeździe do­
puszczeni być winni przedsta-

wiciele wszystkich, o ile to moż­
liwe, skupień polskich zagra­
nicą;

2) poszczególnych środowis­
kom zapewniona być musi re­
prezentacja, odpowiadająca ich 
sile liczebnej i faktycznemu 
znaczeniu;

3) prawo do desygnowania 
delegatów przyznane być może 
jedynie ośrodkom zorganizo­
wanym ;

4) delegacje muszą być jed­
nolite i reprezentować całe 
środowiska, wybierane więc 
być winny przez centralne or­
ganizacje polskie w każdym 
kraju, a  nie przez poszczególne 
związki, czy stowarzyszenia;

5) instytucje i organizacje, 
działające na terenie Rzeczy­
pospolitej na rzecz Polonj i Za­
granicznej, winny mieć rów­
nież zapewniony udział w Zjeź­
dzie.
B U R Z E  I  Z A L E W Y  Z B IE R A ­

JĄ  Ż N IW O  ŚM IE R C I 
W  M E K SY K U .

M eksyk , D . F ., 18. w rześn ia . 
Burze i pwodzie, jakie szalały 
we wnętrzu Meksyku, porwały 
dużo ofiar w życiu ludzkiem i 
wyrządziły ogromne szkody ma 
terjalne. Ostatnie wiadomości 
mówiły, że więcej niż 100 osób 
poniosło śmierć, jakkolwiek cy 
fry urzędowe podają liczbę za­
bitych na 39, a rannych na 136.

*  S E Z Y O U

True False Score

1. Silver was the standard metal of Asia
Minor in the earliest times for ęoins..........

2. ’The import of almonds in the United
States is very smali............................. ........

3. t;The Missouri river is the most important
tributary of the Mississippi river................

4. jJ‘01d Hickory” was an affectionate nick-
name of Abraham Lincoln, given be- 
cause of his strong and unbending 
characteristics ................................................/

5. Oleomargarine is madę from oleo oil and
other fatty substances worked together 
and churned with milk, cołoring mat- 
ter being added in some grades..................

6. '  Orthography is the art of writing words
correctly as regards spelling.......................

7. sNorth Dakota has great importance as a
producer of m inerals.............................. K..„

8. Nitric acid is composed of hydrogen, ni-
trogen and oxygen........., .............................

9. Nix was the common name for all water
spirits in the Teutonic mythology............ ..

10. *Ninefold is classed as an adverb in the
English language ..........................................

<P TOTAL

H e re s  how to get your intelligence’score: If  you th ink  a  s ta tem en t Is 
true, place a  check beside i t  in the colum n headed “True." If you th ink  
it false, place a check beside It in the  column headed “False." After you 
have completed the questions look up  the correct answ ers and pu t 10 
down in the “Score" column e t ery tim e you a re 'co rrec t. A perfect scor» U 10ŁL

PRZEZ 30 LAT ZA­
ŻYWAŁ PIGUŁKI 
-ZBOŹÓWKA 
DAŁA MU ULGĘ

M r. F o rsy th e  P o le ca  A LL- 

B R A N  n a  Z a tw a rd z e n ie

Jeśli nie cierpicie na bóle głowy, 
utratę apetytu i energii, oraz inne z 
częstych następstw zatwardzenia, 
przeczytajcie ten  list nadesłany do­
browolnie:

“Po zażywaniu pigułek i tabletek 
przez blisko 30 la t na Zatwardzenie, 
zacząłem używać waszego ALL- 
BRAN trzy razy dziennie według 
wskazówek. Dzisiaj mogę jadać ser, 
a to przecież jest ciężkie do trawie­
nia, i  stanowczo czuję się wybor­
nie.”—Mr. Ed. Forsythe, Box 219, 
Youngstown, N. Y.

Nauka głosi, że ALL-BRAN do­
starcza “szorstkiej masy” dla poru­
szenia kiszek, oraz witaminu B dla 
dalszego regulowania stolca. W do­
datku ALL-BRAN obfituje w żela­
zo wyrabiające krew.

“Szorstka masa” w ALL-BRAN 
jest tak jak masa w liściastych ja­
rzynach. Na wewnątrz ciała tworzy 
ona miękką masę, która łagodnie 
oczyszcza kiszki 2 odchodów.

Czy ten przyjemny “zbożowy spo­
sób” nie jest o wiele zdrowszym od 
zażywania patentowych lekarstw— 
tak  często wyrabiających nałóg?

Wystarczy jadać po dwie łyżki 
stołowe dziennie. W poważnych 
wypadkach używajcie przy każdem 
jedzeniu. Jeśli nie ulżycie sobie w 
ten sposób, poradźcie się lekarza.

Kupcie czerwoną-i-zieloną paczkę 
w  grosemi. Wyrabiane przez Kel­
logg w Battle Creek.

Europa Nie Prosi 
o Zwłokę w Spłacie 

Długów.
W a sh in g to n , 18. w rześn ia .—

■Jedenaście krajów cudzoziem­
skich, winnych Stanom Zjedn. 
około 153 miljony dolarów w 
ratach dłużniczych płatnych 15. 
grudnia, nie skorzystało ze 
sposobności poproszenia depar­
tamentu skarbu o zwlokę. U- 
mowy dłużnicze przewidują, że 
każdy kraj może prosić o zwło­
kę na 90 dni przed terminem 
płatności długu. Kiedy dept. 
skarbu zamknął swoje drzwi w 
sobotę, nie otrzymano żadnego 
podobnego uwiadomienia.

W kołach oficjalnych nie 
przyjęto tego milczenia jako 
wskazówki intencji zapłacenia. 
Przeciwnie, oczekuje się, że sy­
tuacja 15. grudnia będzie bar­
dzo podobna do sytuacji z 15. 
czerwca, kiedy kilka Krajów 
zapłaciło drobne sumki jako 
wyraz „dobrej woli”, a siedem 
nic nie zapłaciło. Do skarbu 
wpłynęło wtedy $12,000,000, 
podczas gdy sumy niezapłacone 
wynosiły łącznie $131,000,000.

Od tego czasu, kraje, które 
wpłaciły coś na rachunek rat, 
prowadziły z dept. stanu ukła 
dy w sprawie rewizji ich umów 
dłużniczych. Nawet jednak w 
wypadku zredukowania ich zo­
bowiązań, nowe umowy muszą 
uzyskać sankcję kongresu.

Poniższa tabelka pokazuje
sumy płatne 15. grudnia:
Anglja $117,670,765
E’rancja 22,200,925
Polska 5,408,292
Belgja 2,859,453
Włochy 2,133,905
Czechosłowacj a 1,692,812
Estonja 235,407
Finlandja 229,622
Łotwa 181,735
Litwa 105,743
Węgry 45,270

Razem $152,753,659

Z W ŁO K I D Z IE W C Z Y N Y  
Z N A L E Z IO N O  

W  P Ł Y T K IM  G R O B IE .
St. Cloud, Minn., 18. w rześ­

nia. — Zwłoki Rosę Tauber, lat 
29, zaginionej od zeszłej nie­
dzieli, znaleziono w sobotę po­
grzebane w płytkim grobie bli­
sko St. Cloud. John Gili, lat 31, 
farmer, miał się przyznać, że 
udusił dziewczynę, kiedy mu 
odmówiła swej ręki. Gili będzie 
odpowiadał za m o r  d e r  s two 
pierwszego stopnia.

SEZ YOU Answers

1. True. 2. False Iran . 3. 
False. Hebrew prophet. 4 True. 
5. False  F o u rth  king 6. True. 
7 True. 8 False. The Civil war 
9. True. 10 False Noun.

Z Chóru Filaretów.
Wakacje Chóru już się skoń­

czyły, więc najwyższy czas za- 
brać się do dalszej pracy pieś- 
niarskiej. W okresie wakacyj­
nym chór miał kilka zabaw let­
nich i towarzyskich, lecz lekcje 
były zupełnie zaniechane... Je­
dną z sensacyj jest bezwątpie- 
nia wstąpienie w stan małżeń­
ski p. Andrzeja Skalskiego, dy­
rygenta chóru. . . Wydarzenie 
to w życiu naszego dyry­
genta popsuło nam n ie c o  
plany, ponieważ p. Skalski po­
stanowił wyjechać na miodo­
we miesiące do Europy, czy też 
do innego kraju, łącząc tę po­
dróż z turą artystyczną. .. P. 
Skalski uczył nas przez przeszło 
trzy lata i pod jego dyrekcją 
chór stanął na wyżynie zada­
nia, każdy bowiem z koncertów 
pod jego batutą był zupełnym 
sukcesem artystycznym i finan 
sowym. Miejsce p. Skalskiego 
zajmie od przyszłej środy p. 
Gabrjel Chrzanowski, artysta 
wielkiej miary, doskonały kie­
rownik chórów i prawdziwy o- 
rędownik pieśniarstwa polskie­
go. Mamy nadzieję, że pod kie­
runkiem p. Chrzanowskiego 
chór będzie nadal kroczył ku 
wytkniętym celom — pomimo 
ciężkich obecnie czasów. . .  Ko­
legom i koleżankom przypomi­
na się tą  drogą, że lekcja z p. 
Chrzanowskim odbędzie się w 
tą środę w klubie Chóru przy 
Division i Damen ave. Prosi 
się wszystkich, tak dawnych, 
jak i młodych Filaretów i Fila- 
retki, oraz aspirantów na człon 
ków chóru o zejście się w tym 
dniu, aby odrazu wziąć się do 
pracy nad krzewieniem kultury 
rodzimej. — K.

Szkoły Domagają Się
Pomocy Federalnej.

S ta n y  p o trz e b u ją  co n a jm n ie j 
$75,000,000.

W a sh in g to n , 18. w rześn ia .—
Szefowie szkól stanowych w 
Ameryce zwrócili się do rządu 
federalnego z formalnem żąda­
niem pomocy finansowej.

Nie wymieniono żadnej sumy 
w rezolucji przyjętej przy zam­
knięciu dwudniowej nadzwy­
czajnej konferencji Narodowej 
Rady Stanowych Superinten- 
dentów i Komisarzy Edukacji, 
jednak ostatni mówca, przed 
złożeniem rezolucji, określił po­
trzebną sumę na pomiędzy 
$75,000,000 a $100,000,000.

Charles Lee, superintendent 
szkół w Missouri, został ponow­
nie obrany prezesem rady.

Konferencja stwierdziła, że 
o ile rząd federalny nie dostar­
czy funduszów na szkolnictwo 
i nie dostarczy ich szybko, wie­
le systemów szkół stanowych 
może się rozpaść.

G IE Ł D A  ZA C ZY N A  N O TO ­
W A Ć  C E N Y  W Ó D K I.

N ew  Y ork , 18. w rześn ia . —
Amerykańska giełda wódczana 
pnr. 247 Park ave„ jest od so­
boty czynna.

Zaczęto robić obroty kwita­
mi na zapasy różnych wódek le 
żących w składach rządowych, 
które można będzie wydostać 
po zniesieniu prohibicji.

Pomiędzy notowaniami były 
następujące: Old Timer, 1917, 
$38.50 za skrzynkę; Old Barba­
ra, 1912 — $36; Scheniey, 1912 
— $46; Old Taylor, 1916 — 
$49; Old Grandad, 1917 — $40.

Autopsja są to oględziny tru­
pa i sekcja zwłok w celu stwier­
dzenia przyczyny śmierci.

D ziś W a lk a  S h a rk e y ’ego 
z L ev in sk y m .

O dłożono Ją z Pow odu N iepogody Jaka P anow ała  
U b ieg łego  Piątku.

Promotor Sammy Wolf swój 
wieczorek pięściarski zapowie­
dziany na ubiegły piątek zmu­
szony był odłożyć do DZISIAJ, 
a to z powodu niepogody.

Dzisiaj wieczorem na boisku 
piłkowem Ccmiskey Park na 
35ej i Shields, Jack Sharkey, 
eks-szampjon pięściarzy cięż­
kiej wagi zmierzy się z King 
Levinskym, chicagoskim han­
dlarzem ryb. Wałka ich ograni­
czona będzie do dziesięciu ran­
dów.

Sol Katz, który zajmuje się

sprzedażą biletów na ten wieczo 
rek bokserski i ma kwaterę 
swoją w hotelu Horrison po- 
daje do wiadomości, że biletów 
wstępnych już sprzedał za $20,- 
00*9. Promotor Wolff do tego 
dodaje, że ci, którzy przed piąt­
kiem bilety nabyli a dla powo­
dów osobistych na walki dzi­
siaj pójść nie będą mogli, o- 
trzymają pieniądze z powro­
tem.

Sharkey dzisiaj odbył krót­
kie ćwiczenia w sali Traftona, 
a Levinsky w sali gimnastycz­
nej Howarda.

LEKARZE POLSCY
12MN-ASHLAND AVE.nivi^ ,  n,

_ O  If » W 3 M l f t l  O<J 1 2 te J d o  2 g i e j  i o d  f i t e j  d o  S ra e j ® ™ —— Bi W w H ttlfl n r ó p z  ś r o d v  w i e c z ó r
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O CZO -PŁCTOW E.

W A D Y  C E R Y  I  SK O RY .

DR. BRONISŁAW J . MIK
Lekarz, Chirurg i A koszer

B i u r o  i M i e s z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z . :  1— 2 p o  p o t ,  7 :3 0 — 9 w ie c z .  
____  T e l .  B r u n s w i c k  2 4 2 2

G o d z in y  o f i s o w e :  R e z y d e n c j a
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w ie c z . ,  o p r ó c z  w ie d z i ,  t e l e f o n o w a ć
ś r o d y .  B r u n s w i c k  2770

DR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I C H IR U R G  

801 M ilw a u k e e  A v e . nar. C hicago Ave. 
T e le f o n  M on roe  3650

Telefon Ofisu: Capifol 4600. 
Telefon Rezydencji: Briargate 7626.
D r .  J a n  F .  K o n o p a  
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 

OFIS: 2800 MIUWAUKEE A V E .  
R O g D iv e r s e y  A v e ., w  d z ie l .  A von<:.lle  
G o d z in y  od  J O do  12, 4  do 8  i  7 <2 > O

o p r ó c z  n ie d z ie l i

K ?  i ŁAKE VIEW 5803
D R . T. Z. X E LO W SK I

SPECJALISTA W LECZENIU 
CHORÓB KOBIECYCH I CHIRURG 

PO K Ó J 409.
1200 N . A sh la n d  A v c ., D lv l» Io n  U l.
Godz. Ofis.: od 12 do 1 dziennie 1 od 
7 d o  9 wiecz. z w y ja t. środy  1 p iątku . 

T E L E F O N  A R M I T A G E  0 2 4 7 .

D r. S. R. PIETRO W ICZ
SPEC JA LISTA  I KONSULTOR CHO­
RÓB W EW NĘTRZ. I  NERWOWYCH.

L a b o r n to r ju m  1 O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Division 
Od 11 d o  2 p o  p o ł .  1 od  6 d o  8 w ie c z .

. T e l .  A r m i t a g r e  1129 .
Rez. 2730 Slieridan Rd., Evanston

T e l .  S h e l d r a k e  52 8 5 .

Dr. Jan P. Wojtalewicz a b " .? *
O fis: J60S M ilw a u k e e  A v e ., 10 p iętro . 
G odz. 1 do  3 p o  p o ł. i 7 do  8:30 w ie cz .

o p r ó c z  ś r o d y  i n ie d z ie li .
T el. O fisu . A rm . 2300— rez . Irv in i?  5200

M I E S Z K A N I E :  124 4  N O B L E  U L IC A .
T e le f o n  B r n n s n ie k  3309.

Dr. D. T. SOKOŁOWSKI
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 

O F IS : 1538 W . CH ICA G O  AV.
T e le f o n  H a y m a r k e t  3491.

G o d z in y :  1— 3 p o  p o ł . ,  7 — 8 :3 0  w ie c z ó r .

Promotor Majcher 
Stracił Ojca.

Promotor Antoni „Te*x” Maj­
cher, znany na północno-zacho­
dniej stronie miasta stracił oj- 
(a, śp. Antoniego Majchera, Sr., 
którego z tego padołu płaczu za­
brała śmierć nagła. Majcher 
zmarł w ubiegły -wtorek, o go­
dzinie 2ej nad ranem, a przy­
czyną nagłej jego śmierci była 
wada sercowa.

Pogrzeb odbył się ubiegłej 
soboty, o godzinie 8:30 rano z 
zakładu pogrzebowego B. Dra- 
bańskiego, pnr. 1417 No. Ash­
land avenue do kościoła św.. 
Szczepana, przy Sangamon i O 
hio ul., skąd orszak pogrzebowy 
wyruszył na cmentarz św. Woj­
ciecha i tam zwłoki śp. A. Maj­
chera złożono w grobie na wie­
czny spoczynek.

Osierocił on córkę Stefanję, 
synów Antoniego Jr„ Józefa i 
Andrzeja, synową Irenę i zięcia 
Salvadore Lauria.

Kazimierz Pułaski 
Wroński Szampjonem.

Zarządca kręgielni „Romeo”, 
szampjon z lat dawnych tak w 
piłkarstwie jak i kręglarstwie 
p. Kazimierz J. B. Wroński, 
ma i syna szampjona, Kazimie 
rza Pułaskiego Wrońskiego, 
który w pływaniu chyba niema 
sobie równego.

„Stary” Wroński jest właś­
cicielem letniska „Cedarshore 
Park” w Twin Lakes, Wis-, 
am uprawia sport w sezonie 

letnim. Urządza także zawody 
nawet o szampjonaty. Ostatni 
jego syn Kazimierz z Czesła­
wem Milką przepłynęli jezioro 
tam i z powrotem, robiąc dy— 
stant trzech i pół mili bez prze­
stanku — Kazimierz Wroński 
w 48 minutach, a Milka w 52 
minutach. Pobili tern rekord 
Armeli Ciemneokiej, która to 
samo jezioro przepłynęła w 56 
minutach dwa lata temu.

Młody szampjon Kazimierz 
Pułaski Wroński wyjechał z 
powrotem do Uniwersytetu 
Wisconsin w Madison, Wis., ha 
dalsze sfcudja. „Stary” Wroński 
ma dwóch dzielnych synów, 
Kazimierza Pułaskiego i Tadeu­
sza Kościuszkę' Wrońskich.

Dosiadający konia na wyści­
gach zowie się dżokejem.

SIELESKI CHWALI 
SIŁACZA WILCZAKA.

Zapaśnik góralski Henryk 
Wilczek (Stram) choć w Toma­
szu Rolewiczu nie ma zbyt tę­
giego przyjaciela, jednak ma on 
innego, a tym jest Benjamin 
Sielski, siłacz polski z lat daw­
nych i sokół, który był szam­
pjonem zapaśników pół-ciężkiej 
wagi na Kanadę. Ten sam Siel­
ski dzisiaj prowadzi byznes w 
Gary, Ind., jest współwłaścicie­
lem apteki „Broadway”. Tam 
też mieszka jego rodak, Wil­
czek (Stram).

Sielski czytając o zatargu 
Wilczka z Rolewiczem powia­
da : „Dziwię się bardzo że Ro- 
lewicz stara się uniknąć walki 
z Wilczkiem- Wilczek jest do­
brym zapaśnikiem i na walkę z 
takim jak Rolewicz sobie w zu­
pełności zasługuje.

„Mając największe zaufanie 
w zdolności Wilczka śmiem ro­
bić zakład, że Wilczek pokona 
Rolewicza. Jeśli Rolewicz pew­
ny jest zwycięstwa niechaj z 
oferty mojej skorzysta.”

— Czy ofertę aptekarza Siel­
skiego przyjmie Rolewicz?...

T e l .  H a y m n r k e t  3893  
T e l.  r ez . M on roe  4938

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

P o k ó j 4— 747 N . P a u lin a  ul.
G o d zin y  i 2 do 4  po  p o ł. I O d o  S w le cz .

D R . F . A .  D U L A K
Spec. C horób  O czu, U sz u , N o sa  i  G ardłu  

1COS M ilw a u k e e  A v e .
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640.

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n . i p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w ie c z .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w ie c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n . ,  ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  f t e z . : 
2956 L o g -a n  B lv d .  —  T e l .  B e l m o n t  5217.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER

XD A V  L e c z y  W s z e lk ie  C horoba  
*  P r ę d k o  i S k u te c z n ie

0fis:1628W.Divisionst.yIl S l 7 dA*;
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 wiecz. W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon ARMITAGE 6145

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
I tó g  A rm łtagre A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6
T e le f o n  o f is u  i A R M IT A G E  0 2 8 6
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
O F I S :  O F IS :

986 Milwaukee At. 1530 N. Damen At.
W  D o m u  Z jed n . W ic k e r  P a r k  

G o d z .: 1 2 -3  po  p o ł. M ed ie a l B ld g .
1 7 -8:30  w ie c z . TeJ. B r u n s w  2770  
o p r ó c z  śr o d y . G odz. o 11 rano .

T e ł. m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4378.

Życie nasze jest przeplatane 
czynami dobrymi i złymi-

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Cl.—Brunswick 2533 

1530 N . D A M E N  A Y E N U E  
Wicker Pk. Medieal Budynek 

T e le f o n y  B R l n s w i c k  2709-2770  
G o d z . 11 d o  12— 3 do 4— 7 do 8 wieca.

D R .  F .  W O J N I A K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, U szu, N o sa  i G ard ła  
4649 8. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
11-1  i 6 -8  z  w y j ą t k i e m  ś r o d y .  

Telefon BOOlerarJ 3990-Tel, Rei. HEMlocŁ 2787 |

Dworzec przetokowy jest to 
miejsce, na którem rozłożono 
dużo torów kolejowych, by 
przetaczać z toru na tor wago ­
ny towarowe.

Jedenastu  Sędziów Zajęło Się 
Sprawami Kryminalistów.

N aczelny Sędzia  Sullivan P oczyn ił P ew ne Zmiany 
w  K alendarzu.
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Porucznik Stoczy!
Walkę z Kobietą.

Z osta ł Postrzelony.

Porucznik policji Paweł Mag- 
gio został wczoraj wieczorem 
postrzelony i okaleczony w pi­
wiarni przez młodą kobietę z 
Oka Parku, którą teraz szuka­
ją policjanci. Postrzelony po­
rucznik w międzyczasie zo*stal 
suspendowany przez Antoniego 
Jonchę, komisarza policji w 
Melrose Park, który o strzela­
niu i bójce powiedział co na­
stępuje:

,Maggia w towarzystwie mło­
dej kobiety weszli do piwiarni 
pnr. 3119 W. Lakę ul., w’ Mel- 
rose Parku, wczoraj rychło nad 
ranem. Po kilku kieliszkach 
wódki nastąpiła między nimi 
kłótnia. Nagle towarzyszka 
wstała i wycelowawszy rewol­
wer w stronę porucznika roz­
poczęła strzelać, jak twierdzi 
Antoni Caradis, „bartender”.

„Światła pogaszono natych­
miast, a goście wraz z „barten- 
drem” uciekli z piwiarni. Prze­
szło godzinę odbywało się 
strzelanie do porucznika i do 
ścian w piwiarni.

Prihibicja Idzie Pod G łosy  
w  2 Stanach.

M okrzy  u fn i w zw ycięstw o 
w  Id ah o  i N ew  M exico.

Walka z kryminalistami nie 
usta je, trwać będzie nadal, a 
do tej walki zabrało się dzisiaj 
jedenastu sędziów z szefem są­
du kryminalnego, sędfcią Fili­
pem L. Sullivanem na czele, 
który w kalendarzu rozpraw 
poczynił pewne zmiany.

Zmiany poczyniono dlatego, 
że oskarżony o rabunek, zło­
dziejstwo, kradzież automobila 
lub napad kryminalny na ko­
bietę, po stawieniu go w stan 
oskarżenia przez ławę wielko- 
przysięgłych będzie natych­
miast stawać na rozprawę w są 
dzie kryminalnym, zamiast sie­
dzieć w więzieniu powiatowym 
nie raz przez dwa miesiące.

Podczas obecnej walki z kry­
minalistami, jaką w miesiącu 
sierpniu zapoczątkował ówczes­
ny szef sądu kryminalnego sę­
dzia Jan Prystalski, udowodnio­
no, że szybko można się załat­
wiać z kryminalistami, nie po­
trzebne są różne zwłoki. Morris 
Cohen obecnie czekający w wię 
zieniu powiatowym na strace­
nie w krześle elektrycznem za 
zamordowanie policjanta Józefa 
Hastingsa, której to zbrodni 
diokonał podczas rabunku dnia 
14go sierpnia, został proceso­
wany i skazany na śmierć w 
dziesięć dni po zbrodni dokona­
nej, czyli dnia 24go sierpnia.

Aby robotę tą  nadal otrzy­
mać potrzeba koniecznie wiel­
kiego poświęcenia i wielkiej 
pracy ze strony sędziów zasia­
dających w sądzie kryminal­
nym. Że praca w sądzie kry­
minalnym idzie szybko i spraw­
nie szef Sullivan przytoczył 
właśnie szybkie załatwienie się 
z mordercą Cohnem-

Sani sędzia Sullivan, skróci­
wszy swoje wakacje wrócił do 
sądu kryminalnego i w jednym 
dniu załatwił aż cztery rozpra­
wy przed ławą przysięgłych, 
którym oddał w tak krótkim 
czasie sprawy do rozpatrzenia 
i wydania wyroków. Skoro tyl­
ko jedna ława przysięgłych u- 
dała się do sali debat sędzia 
Sullivan rozpoczął następną roz 
prawę przed przysięgłymi nie 
marnując w ten sposób drogie­
go czasu. Dawniej sędzia po od­
daniu sprawy w ręce przysię­
głych czekał na wydanie wyro­
ku nim zabierał się do następ­
nej rozprawy.

Gdy szef, sędzia Jan Prystal­
ski z urzędu naczelnika sądu 
kryminalnego ustąpił dnia 8go 
września raport podał, że pod 
jego zarządem w sądzie krymi­
nalnym przesłuchano i załatwio 
no aż 866 spraw tych, których 
oddano w ręce ławy wielko 
przysięgłych.

W a sh in g to n , 18. w rześn ia .—
Dwa dalsze stany, Idaho i New 
Mexico, będą głosowały jutro 
w sprawie zniesienia 18-ej po­
prawki.

Do tej pory 29 stanów głoso­
wało kolejno za zakończeniem 
suchej ery. L.iberali są pełni uf­
ności, że i te dwa stany przy- 
ączą się do mokrej kolumny.

Gub. Seligman z New Mexi- 
co powiedział, że jego stan nie- 
;ylko uchwali zniesienie 18-ej 
poprawki i swoich własnych 
praw prohibicyjnych, ale zrobi 
to dużą większością głosów.

Prohibicjoniści, jak zwykle, 
przepowiadają, że oba stany 
będą głosowały sucho,
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(C iąg  da lszy )
Humor Edwarda wzmagał się w miarę zmniejszania się 

pożyczonej od barona sumy. Późno już było, gdy War ciągle 
żartując i szydząc z siebie i z innych i wciąż przegrywając, wy­
grał nareszcie dużą kwotę, nie wynoszącą wszakże połowy jego 
długu.

— Aa Kółko fortuny!. . . — zaśmiał się i nagle całą 
wygraną położył na stole.

Corovicini zbladł.
— Rzuca pan złoty most pod kółko Fortuny? Niebezpiecz­

nie i dla pana i dla mnie.
— Składam hołd jej łaskawemu uśmiechowi — odrzekł 

War.
Ale brwi zadrżały mu jednak i zamrugały prędko powieki. 

Zaległa cisza jakaś znamienna, tchnąca niepokojem jaka by­
wa przed odczytaniem wyroku.

Corovicini przetarł dłońmi spocone czoło W oczach miał 
ponury błysk.

Zebrzydowski spojrzał na niego i wzruszył lekko ramiona­
mi. Wyraźny lęk Włocha rozśmieszył go.

Jeszcze jeden moment jeszcze jeden Zebrzydowski 
przegrał wszystko.

Gra była skończona.
War odrzucił karty i skłonił się drwiąco partnerowi.
— Zadowolony hrabia? No, Fortuna przygniotła pana 

furą złota Nic dziwnego! Łata złotem swoje starożytne 
wdzięki.

Przechylił się na krześle i śmiał się długo, długo.
— Podziwiam pańska swobodę—rzekł Corovicini z wypo­

godzoną twarzą. — Na dziś już dość. Rewanż pana zostawmy 
do jutra.

— Och, dziś nawet nie mam w tej chwili stawki — za­
wołał War wesoło. Panika co?

— Jutro pan o niej zapomni.
— Spodziewam się — odrzekł lekko- — No, ale co zrobimy 

z resztą nocy? Pójdziemy do jakiej budy?
— Do „Folies Berger” — zaproponował ktoś z towarzystwa.
—  Do „M oulin  R o u g e .”
— Czekajcie — krzyknął skrzywiwszy się potwornie baron 

..Pan”. — Znam jeden lokal, tak sobie, nie świetny, możliwy!... 
Ale kobiety

Cmoknął lubieżnie.
— O to to ! — podchwycił Corovicini. — Baron się zna.

U fam y .
E, jeśli chodzi o klasycznego eksperta to tylko Zebrzy­

dowski !
War zaśmiał się nerwowo.
— Nie znam tego lokalu... ale idę.
Baron kazał podać szampana.
— Wypijemy na cześć najpiękniejszej, którą Zebrzydow­

ski oceni.
— Brawo! — zawołał War. —- Teraz na cześć wybranej 

przez barona.
— Brawo! Brawo! — Nad temi zaś dwoma — my urządzi­

my sąd i wydamy wyrok.
Kielichy dźwięczały. Szampan musował. Ktoś zaczął grać, 

ktoś inny stojąc przy pianinie śpiewTał trochę fałszywie.
Zebrzydowski krzyknął na lokaja.
— Atrament i papier.
— Jest wszystko jak zwykle w zielonym gabinecie. Czy 

mam tu przynieść?
— Nie, idę tam! . .
Wychylił kielich i zapalił cygaro.
— Panie Zebrzydowski, panie War. czas na nasz konkurs. 

Tam zaczną się teraz najlepsze numery. Już północ — za­
wołał baron.

— Za chwilę! Możecie się panowie ubierać. Jestem go­
towy !

Wyszedł.
Przy pianinie podpity chór głosów śpiewał swawolne ku­

plety.
Baron chwiejąc się trochę na nogach przeglądał butelki.— 

Wreszcie ponalewał kielichy.
Panowie, jeszcze po jednym, na szczęśliwą drogę i dobrą 

zabawę! Słyszycie na ulicy wzmożony ruch. Ludziska jadą się 
pocieszać po kłopotach dnia.

Istotnie z ulicy dochodziły trzaski motorów i przeraźliwe
głosy trąbek samochodowych.

— Panie Edwardzie, najwyższy czas, idziemy
— Najwyższy czas! Idę! — odkrzyknął z po za drzwi głos 

Wara.
— Brawo, brawo! — wrzeszczał pijany Corovocini.
Weszli do hallu.
L o k a je  podaw ali p a lta .
— No, Zebrzydowski pewno pisze list miłosny.
Baron pchnął drzwi i wyszedł do zielonego, gabinetu wo­

łając:
— Oczekiwanie zaostrza pragnienie, ale zbyt długie gasi je. 

(Ciąg dalszy nastąpi ).

T H E  T U T T S _______________B y  C ra w fo rd  Y o u n g
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Rodzina Królewska na Przejażdżce.

**♦«»##*».* »» « »»♦ •*
Angielska para królewska, Jerzy V i królowa Marja udają, się na przejażdżę w kareeie w towarzystwie ze 

swymi wnuczkami.

4.

Moda Nie Jest Czczym  
Kaprysem  Tylko.

Myli się, kto sądzi, że ten 
lub inny fragment mody jest 
czystym przypadkiem. Są to 
rzeczy ściśle obliczone, zwią­
zane z całokształtem życia, z 
jego ekonom ją polityczną i e- 
tyką, z jego matematyką i ar- 
chitektoniką! Dekoracja życia 
codziennego to nietylko to, co 
nosimy na sobie, lecz i to co 
nas otacza: nasz dom, nasze 
ściany, nasze meble.

Ubrać się poprostu modnie, 
znaczy nieraz to samo, co wy­
stawić się na pośmiewisko. 
Nie wszyscy są tak doskonali 
i harmonijni, by można było 
nie mieć zastrzeżeń pod ich 
adresem. To też do krawca na­
leży się zgłaszać po poradę, — 
jak do doktora. Ta jest za du­
ża, owa za mała, trzecia ma 
wady w figurze, tamta znów 
rysy nieregularne, nieładny 
kolor włosów, za bladą lub za 
jaskrawą cerę. Na szczęście 
wszystko to są rzeczy do po­
prawienia.

Ważmy naprzykład wzrost. 
To, że kobieta nie musi być 
wysoka, jak żandarm, nie zna­
czy, że może być maleńka, jak 
breloczek. Obie krańcowości 
jednakowo są niemiłe i nie­
estetyczne. Najpiękniejsza twa 
rzyczka osadzona- na dwumetro­
wej podstawie korpusu spra­
wia wrażenie wręcz niesamowi­
te, tak samo jak nie można trak 
tować poważnie groteskowo- 
drobnej postaci. Tutaj zaczyna 
się rola zewnętrznych akcesor- 
jów. Wiadomo powszechnie, że 
ciemne kolory zmniejszają za­
rysy postaci, podczas gdy jasne 
rozlewne barwy wyolbrzymiają 
ją. Co do deseni, to wszelkie po­
przeczne pasy i smugi skracają 
figury, podłużne zaś wydłużają 
ją. Krój również gra tu nie o- 
statnią rolę. Wszelkie poprze­
czne cięcia, falbanki, plisy, ko­
kardy, wiązania, krótkie żakie-'

ciki, bolerka, pelerynki — 
wszystko to powiększa i po­
szerza figurę. Długa suknia 
również podnosi wzrost, przy 
tern należy pamiętać, że osoby 
niskiego wzrostu, winny się 
starać umieszczać talję wyżej 
nieco, wydłuża to linję nóg, 
przez co cała postać zdaje się 
być wyższą. Co do ilości ma- 
terjału mogłoby się zdawać, że 
im wyższa osoba, tem więcej 
potrzebuje materjału, a jednak 
tak nie jest, dzieje się nawet 
wręcz przeciwnie: im mniej­
sza postać, tem obficiej należy 
układać na niej zwoje mate­
rjału, tem sutsze muszą być 
fałdy, tem bogatsze klosze i 
falbany.

Okrycie musi być również 
ściśle zastosowane do wzrostu. 
Szerokie ramiona, duży koł­
nierz, wielkie rękawy, kieszenie 
i pasek nadają się dla osób wy­
sokich, podczas gdy drobne fi­
gurki ładnie wyglądają w rów- 
no-skrojonych płaszczach i pod­
niesionych w górę szalowych 
kołnierzach. — Trzy ćwierciowy 
płaszczyk przy dłuższej spódni­
cy również podwyższa. Kape­
lusz o wielkiem rondzie absolut­
nie nie nadaj e się dla osób ni­
skiego wzrostu, wtedy gdy wy­
soka postać wydaj e się w ta­
kim kapeluszu dużo mniejsza i 
milsza. Nietylko toaleta uzupeł­
nia wrażenie. Urządzenie wnę­
trza domu równiej należy zasto­
sować do wzrostu jego miesz­
kańców. Mała postać pani do­
mu, kręcąca się po niepomiernie 
wielkich pokojach, zawalonych 
ciężkiemi meblami, na tle ciem­
nych tapet w wielki deseń, gu­
bi się i zaciera, podczas gdy ta 
sama pani w jasnym, przytul­
nym pokoiku o małych mebel­
kach wygląda wdzięczne i po­
nętnie.

Nie należy tych rzeczy ba- 
i gatelizować. Kobieta nieodpo­

wiednio ubrana wygląda jak 
źle wzniesiona budowla o nad 
miernie wybujałym lub niedo­
statecznie wytrzymałym fun­
damencie. Niezharmonizowane 
szczegóły są tu, jak źle obliczo­
ne fragmenty i ozdoby archi­
tektoniczne.

O zdobiony S kórką  
Jagniącą.

Kombinacja dwóch gatunków futer 
przy płaszczu jest klasyczną, ale ta  
kombinacja jest niezwykła. Kombi­
nacja ta  składa się z ciemno-bronzo- 
wego karakułu i ciemniejszego kolo­
ru perskiego jagnięcia. Mały karaku­
łowy kapelusik odgrywa również waż­
ną rolę w tym stroju i czyni go bar­
dzo pięknym.

Obiad Na Jutro.
Kapuśniak Higjeniczny. 

K o tle ty  W ieprzow e. 
Kartofle.

S m ażony  W łoski ,,S q u a sh '’. 
H e rb a ta .

Pączki Lwowskie.

Kapuśniak Higjeniczny —
Ugotować zwyczajny rosół z 
włoszczyzną. Kwaszoną kapu­
stę wycisnąć mocno z soli i so­
ku, posiekać drobno, włożyć, w 
rondelek z masłem, podlać tro­
chę rosołu i gotować aż będzie 
miękką. Tak ugotowaną kapu­
stę włożyć do wazy i rozprowa­
dzić rosołem. Do kapuśniaku te­
go podaj e się przysmażoną ka­
szę gryczaną.

Kotlety Wieprzowe. — Zbić 
kotlety dobrze, nadając im 
zgrabną formę, posolić, umo­
czyć w rozbitem jajku z wodą, 
posypać tartą bułeczką i usma- 
rzyć na gorącem maśle lub 
smalcu. Zamiast maczania w 
jajku można tylko osolić i na­
stępnie obsypać mąką.JW..

S m ażony  W łosk i „ S q u a sh ” .
— Średniej wielkości włoski 
„squash” ; 1-4 garn, mąki; 1-4 
łyżeczki soli; jedno jajo, 1-3 
garn, oliwy. Obmyty „squasb” 
pokrajać na ćwiartki, później 
na 'trzy calowe kawałki, posy­
pując je mąką i solą. Następ­
nie umaczać w dobrze rozbitem 
jajku, posypać ponownie mąką 
i smarzyć w gorącym tłuszczu 
dopóki nie nabierze jasno-zło- 
tego koloru-

Pączki Lwowskie. — Kwartę 
mąką rozczynić filiżanką ciepłe­
go mleka z dodaniem ćwierć 
funta drożdży oddzielnie w mle 
ku letniem rozpuszczonych. 
Gdy się ciasto ruszy, wbić pięt­
naście żółtek ubitych z cukrem 
i filżankę roztopionego ostudzo­
nego masła, trochę soli. Wyro­
bić ciasto dokładnie, a po wy­
rośnięciu wykrawywać pączki, 
nadziewać konfiturami i gdy po 
nownie wyrosną, smażyć na go­
rącym smalcu. Skoro pączki 
wrzuci się na smalec, naczynie 
należy przykryć; po odwróce­
niu ich na drugą stronę, już 
naczynia się nie przykrywa.

NIEMCY HITLERA NIE UZNAJĄ
SZMINKOWANYCH KOBIET.
Okręgowe kierownictwo par- 

tji narodowo - socjalistycznej 
we Wrocławiu ogłosiło w pra­
sie rozporządzenie, zabraniają­
ce wstępu na wszelkie impre­
zy, urządzane przez narodo­
wych socjalistów, kobietom u- 
szminkowanym.

Organizatorzy zebrań obo­
wiązani są do przeprowadzania 
ścisłej kontroli, by rozporządze­
nie to było stale wykonywane.

PRACUJE 4 I  PÓŁ MIL JON A 
ZAMĘŻNYCH KOBIET.

Tyle pracuje kobiet zarobko­
wo poza domem w Niemczech 
nai utrzymanie rodziny. Jest to 
poważna cyfra, jeżeli się zwa­
ży, że liczba mężatek w Niem­
czech wynosi wedle statystyki 
agencji Reutera 13,500,000.

Z  K A Ż D Y M  D N I E M !
NASZA REKORDOWA SPRZEDAŻ STAJE SIĘ WIĘCEJ

S E N S A C Y J N Ą ! !
Dodano Nowe Oferty. Nie Pomińcie Tych Oszczędzeń. Przyjdźcie 

i Otrzymajcie Swoją Część!
O u tle t  s k ła d  s a w w e  u ła t w ia  t y s ią c o m  o s z c z ę d n y c h  r o d z in  w  
'C h ic a g o  ro jow iązać  p r o b le m  z a o p a tr z e n ia  w  n o w ą  o d r ie ż  
w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  r o d z in y .  U c z y n i to  t a k ż e  i d la  W a s .  
S p ie s z c ie  s ię !  M o żn a  s o b ie  tu t a j  p r a w d z iw ie  o s z c z ę d z ić  p ie ­
n ię d z y .  K u p c ie  p o tr z e b y  n a  z im ę  d la  c a łe j  s w e j  r o d z in y . W  
o ję ło sz e n iu  p o d a je m y  t y lk o  k i lk a  z  w ie lu  t a n io ś c i  j a k ie  o f ia -  
r u je m y . P o c z y ń c ie  s w e  z a k u p y  w  “s k ła d z ie  t y s ią c a  t a n io ś c i” . 

F*do our raju O u tle t  o s z c z ę d z i W a m  p ie n ię d z y  n a  k a ż d e m  z n k u p n ie !

P Ł A S Z C Z E
B a r d z o  p o w a b n e  
p ła s z c z e  z B O G A ­
TYM  F U T R Z A ­
NYM  G A IIN IR I N 
K I F M ! P O P U ­
L A R N E  M A T E -  
IU K ! Ł A D Y  E  
S T Y L E ! Z P O D ­
S Z E W K A  I M IE ­
D Z Y  -  P O D S Z E W ­
K A ! K U P C IE  SO ­
B IE  P Ł A SZ C Z  
T E R A Z  I O SZ ­
C Z Ę D Ź C IE !

W YG O D NE /  P R A K  YC ZN E  S T R O J E  S P O R T O W E .

Na lewo, kostjum golfowy; w środku, ciepły nieprzemakalny leśny strój; na prawo, kratkowany strój do jazdy konnej.

DLA PAN 
PANIEN

I

[Wartości ii o 
S9.98

INNE ŁADNE PŁASZCZE

9 i 14$ 4 1 . 9 8 .98

PŁASZCZE „Stec.
S ą  b a rd zo  m o d n e . C ie p ło  p o d s z e w k o ­
w a n e .  K u p c ie  p ła s z c z e  s w y m  d z ie ­
c io m  te r a z .

S 2 .4 9 s 3 .4 9
S U ED E T R Z E W IK I

Oto Wasza Sposobność Oszczędzenia Na Dobrem
Wysokie a l - g  . © ©  Wszystkie
łm biihnn.^" śr 4^bo kubań­
skie obcasy wielkości

WIKI
lobrem Obuwiu^j^ E^,

J r T

K u p u jc ie  w  “ s k ła d z ie  t y s ią c a  t a n io ś c i” i o s z c z ę d ź c ie  s o b ie  p ie n ię d z y  n a  
k a ż d e m  z a k n p n ie .

M  CHICAGO M A IL  O RDER
STREET

M a rśh -fT e ld  ' t  C /ii S t r e e t  C a r s  tó  D o o r
O tw a r te  C o d z ie n n ie  od 8  d o  6. W  c z w a r t k i  i s o b o t y  do  8 :3 0  w ie c z o r e m .

Z reguły na jeden oddech 
przypada cztery uderzenia ser­
ca. Kobiety mają o 4 do 10 u- 
derzeń na minutę więcej, aniże­
li mężczyźni w tym samym wie 
ku. Woreczek sercowy zdrowe­
go człowieka zawiera dwa do 
czterech gramów przezroczys­
tej cieczy, przypominającej' su­
rowicę.

PRZYCZYNA.
Małżeństwo jedzie w prze­

dziale wagonu:
— Jak myślisz, czy długo zo­

stawią nas samych ? Dziwię się 
bo w drugim przedziale pełno— 
mówi ona.

— W sąsiednim przedziale 
siedzi śliczna blondynka przy 
oknie, a w naszym — ty.

DR. ADAM  BŁASZCZYŃSKI
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1200 N . A S H L A N D  A V E . N a 3  P ię t r z e  ---- P o k ó j  300 . T B L . B R U N S W IC K  7209.

G o d z i n y  o d  2— 5 i 7— 9 w i e c z ó r .  W  ś r o d y  w i e c z o r e m  i ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o l d t  8591 .

ŁADNA SUKIENKA DO SZKOŁY.
FASON STOSOWNY DLA MATRON

ANNĘ ADAMS MODELKO 1513.

Zamówić można tylko w wielkoś- 
ściaeh 8, 10, 12, 14, 16.

Na wielkość 12 potrzeba 396 jarda 
36 calowej materji.

MODELKO 545.

Nabyć można w wielkościach 36, 
38, 40, 42. 44, 46, 48 cali w biuście.

Na wielkość 36 potrzeba 2% jar­
da 54 ealowej materji i 14 jarda 35 
calowej kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz  z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać im ię 1 nazwisko, adres, numer fasonu i 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chieagoski, 1436 W. Divl- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych I domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog wraz z jednem modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘĆ  CENTÓW.

PR O S Z Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D ELK A

N r ...........................

W ie lk o ść ............................... .......................................................................

Im ię  i N azw isk o ....................................................................................

Adres............................................................................................... -
M ia s to ...............................................................S t a n ..................................



STRONA CZWARTA ?V/H.:N\łK' MPCAGOSki. i GNU.Di A,

D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I
'  T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

Tssued every day escep t Sundays 
and Holidays.

TERMS OF SUBSCRIPTION
O ne y e a r  .............................................. $5.00
S i i  roonths ......................................  3.00
T hree months ..................................  1.75
In  Chicago by m ail for 1 month .85
To Europę fo r one year ..............8.00
To Canada fo r one y e a r .........  5.00

Ali le tte rs  sh a ll be  ad d ressed  to

Wychodzi codzień z  w yjątkiem  
niedziel i  Świąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI

Rocznie ......................................
P ó łro czn ie ......................................  8.00
K w arta ln ie  ........................................ Ł75
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
Do E u ro p y  rocznie ......................  8.00
Do K anady rocznie ......................  5.00

W szelk ie  l is ty  ad reso w ać  n a le ż y :

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M PA N Y  
1455-57 West Division Street 

CHICAGO, ILŁ.
T elefon  B ru n sw ic k  7040.

B an k ie rzy  W strz y m u ją  
O bieg P ien iądza.

Takie zarzuty czytać można dzisiaj w pismach — zarzuty 
dyktowane może najleptszemi pobudkami, ale oparte na przesłan­
kach uczuciowych, na psychologji mas, wywołanej i wciąż potę­
gowanej przy pomocy niebieskiego orła.

Pisze się więc, iż bankierzy wstrzymują swobodny obieg pie­
niądza, bo sami nie rozumieją odpowiedzialności swojej za losy 
kraju, a powtóre są krótkowzroczni i nie poczuwają się do pa- 
trjotycznego obowiązku rzetelnej i uczciwej służby krajowi.

Takie oświadczenie wyczytaliśmy w uwagach red. T. Jasior- 
kowskiego w milwauckich „Nowinach Polskich”, który przypu­
szczanie wie, że w żadnym banku nie mieszka sentymentałność 
ze wszystkiemi jej przyległościami. Jeżeli bank obsłuży klien­
ta i rzetelnie obliczy procent, to uważa, iż najzupełniej spełnił 
i spełnia rzetelną służbę obywatelską. Bankier nigdy nie znał 
i nie zna innych subtelności, prócz subtelnego obliczania pro­
centów dla klienteli, wyrachowywania podatków, płacenia na 
czas zobowiązań i subtelnego rachowania swoich zyskóiw. Bank 
nigdy nie był instyucją dobroczynną i dzisiaj także nią jest. 
Bank nie był szkołą obywatelską i dzisiaj nią nie je s t O banku 
jako instytucji można powiedzieć, iż żaden byznes nie jest opar­
ty  na tak bezwzględnie chłodnem rozumowaniu, jak byznes ban­
kowy.

Dlatego przytoczone zarzuty pod adresem banku i bankie­
rów są co najmniej dziwne.

Rząd federalny nawołuje bankierów, żeby chętniej udzielali 
kredytów, to znaczy, żeby dawali pożyczki do prowadzenia byz- 
nesu, ponieważ w ten sposób ma się ożywić życie gospodarcze. 
Ale rząd federalny nie powiedział jeszcze ani razu, że te pożyczki 
gwarantuje, że zapłaci każdy cent, jeśli dłużnik nie odda ban­
kowi długu w umówionym czasie. A to właśnie jest jedyną 
przyczyną, dla której banki wstrzymują się z udzielaniem po­
życzki.

Pożyczkę udziela się temu, kto jest w stanie ją  spłacić, a 
nie temu, kto chce ją  zaciągnąć i obiecuje oddać, jak zarobi.

Prawda, że niektóre banki nadużywają tej ostrożności, od­
mawiając pożyczki nawet tym, którzy mogą ją spłacić w ozna­
czonym czasie, ale to są wyjątki i nie powinno ich generalizo­
wać.

Gdy bank pożycza pieniądze, to bierze pod uwagę nie­
tylko stan majątkowy klienta w chwili pożyczki, ale także naj­
bliższe możliwości. Zdarzyć się bowiem może, iż ktoś pożyczy 
pieniędzy na jakiś nowy byznes, który mu nie pójdzie i wszyst­
kie pieniądze straci wraz z pożyczką. Nie można więc się dzi­
wić wielkiej’ ostrożności banków, z których żaden nie chce zna­
leźć się w pozycji “zamrożonej”.

Rząd federalny chce zapoczątkować udzielanie kredytów 
przez Finansową Korporację Odbudowy Kraju- Oczywiście, 
rząd może zrobić wszystko tern bardziej;, gdy ma pełnomocnic­
two od Kongresu. Ale w tym wypadku rząd musiałby otworzyć 
jakieś biura do tego celu, albo korzystać z pośrednic­
twa banków istniejących zarówno krajowych, jak i stanowych. 
Te b a n k i chętnie będą pośredniczyły, bo rząd pewnie nie będzie 
korzystał z ich uprzyj ej mności za darmo. Bankierzy będą więc 
zarabiali bez najmniejszego ryzyka.

A rząd jakie ryzyko będzie ponosił?
Żadne.
Jeśli z takich pożyczek powstanie kiedyś olbrzymi deficyt, 

to pokryjemy go podatkami, gdiyby natomiast banki prywatne 
zostały „zarwane”, to nikt z nas nie zapłaciłby dodatkowego po­

datku, lecz przeciwnie, musiałby się pogodzić ze stratą tego co 
w banku miał. Dlatego rząd jest taki skory do udzielania kre­
dytów, podczas gdy banki się ociągają.
" ......  -  )

W artość D o m u  N a  R ządow ą 
Pożyczkę.

Jeden z czytelników naszych zwraca się do nas z prośbą o 
objaśnienie, jak korporacja rządowa określa wartość domu, na 
który zaciąga się pożyczkę rządową?

Sądzimy, że to pytanie jest ciekawe dla wszystkich, któ­
rzy się o tę pożyczkę starają, więc objaśniamy.

Panowie z rządowej korporacjji przy ulicy La Salle sza­
cują wartość przy pomocy trzech sposobów: Najpierw posyła­
ją swoich taksatorów na miejsce, a ci “zgadują” ile dany dom 
może być dziś wart. Przypuśćmy zatem, że “zgadli”, iż dom 
wart jest $10’,0>00-

Następnie pytają właściciela, ile “rentu” pobierał z domu w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat.

Tutaj należy przypomnieć, że od r. 1923 “renty” szły w gó­
rę aż do r. 1929 kiedy się “zarwały”.

Weźmy więc dom o dwóch mieszkaniach, którego war­
tość oszacowano na $10,000 a który był stale “wyrentowany” 
i rachujmy, że w ciągu ostatnich dziesięciu lat przyniósł “ren­
tu” $11,640. W takim razie na jeden rok przynosił dochodu 
$1,164.

Rząd przyjmuje, jako zasadę, że kapitał winien się opro­
centowywać w wysokości dziesięciu procent. Żeby więc otrzy­
mać $1,164 rocznego dochodu, trzeba mieć tego kapitału 
$11,640, czyli że innemi słowy kapitał, reprezentowany przez 
dom, jest nie $10,000 jak “zgadywano”, lecz $11,640.

Przez cale dziesięć lat dom wart był $11,640. Ale przez 
ten czas dom ulegał zniszczeniu, na które odlicza się trzy pro­
cent rocznie, czyli 30 procent przez dziesięć lat. Należy więc od­
liczyć 30 procent od wartości domu, przez co otrzymamy już 
tylko $8,148, a nie $11,640.

Następnie stawia się taką hipotezę: Przypuśćmy, że właści­
ciel chce znieść dom stary i na jego miejsce postawić nowy- Ile 
będzie kosztował ?

Dajmy na to $7,500.
Złóżmy teraz te sumy razem:
Wartość “zgadywana” wynosi ................................ $10,000
Wartość na podstawie rentu z potrąceniem 3 .proc. $8,148
Wartość nowego d o m u .............................................. $ 7,500

stach. Na rolę poszło stosunkowo niewiele. Chłopa naszego bo­
wiem przyciągały wysokie zarobki w gwałtownie .rozwijających 
się miastach amerykańskich. Jechał on do Star- >w Zjednoczo­
nych z tym zamiarem, aby zarobić, a zaoszczędziwszy pewien 
kapitalik, wrócić później do kraju i tam wśróc swoich nabyć 
kawał ziemi-

Z czasem dopiero rozwój życia naszego wyc? odźtwa poszedł 
w kierunku ustabilizowania się w Stanach Zjećfroczonyeh.

Polacy, osiedleni w wielkich miastach amerykańskich, two­
rzą całe odrębne dzielnice polskie. W takiem np. Chicago miesz­
ka około pól miljona Polaków, w Detroit — około ćwierć miljo­
na, w Buffalo — przeszło 100 tysięcy. Około stu tysięcy Pola­
ków liczą miasta: New York, Milwaukee, Cleveland, Filadel- 
fja; po kilkadziesiąt tysięcy — Pittsburgh, Toledo, Baltimore 
i in n e .  t

Ale nietylko w dużych miastach zamieszkują Polacy. Jest 
wiele małych miast i miasteczek amerykańskich, po kilka, kil- 
naście, kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, których cała niemal 
ludność składa się z Polaków. Są to miasta w zagłębiu węglo- 
wem Pennsylwanji lub w tych okręgach rolniczych, gdzie far­
merami są Polacy. Ciekawem jest, że niektóre z tych miast 
noszą nazwy miast w Polsce. Tak więc w stanie Wisconsin są 
miasta Lublin i Warszawa, jeszcze jedna Warszawa jest w sta­
nie północnej Dakoty, w stanie Illinois leżą miasteczka Poznań 
i Radom. Powstało to stąd, że gdy w danem miejscu osiedlali 
się Poznańczycy, to powstające nowe miasto nazywali Pozna­
niem, Warszawiacy — Warszawą itd-

W stanie Wisconsin mamy jeszcze spore miasta, noszące 
nazwę Pułaski i Polonja.

Największem z miast amerykańskich, zamieszkałych pra­
wie wyłącznie przez Polaków, jest blisko lOO-tysięczne miasto 
Hamtramck, będące właściwie częścią półtoramiljonowego De­
troit.

W Hamtramck władzę, poczynając od burmistrza, sprawu­
ją Polacy. Do jakiego stopnia nasi rodacy władają tern miar- 
stem, niech świadczy fakt, że garstka murzynów, która tam 
mieszka, nauczyła się mówić po polsku, wprawdzie raczej gwa­
rą polsko-amerykańską, ale taką samą, jakiej używa nasz lud 
w Ameryce.

J a k  D ro g a  J e s t  N a u k a  
w  K o le g ju m ?

Razem..............$25,648
Podzielić to na trzy  części, otrzymamy $8,549.
Na taką sumę będzie oszacowany dom.
Jeżeli wszystkie warunki będą spełnione i, będą odpowia­

dały wymaganiom rządowej korporacji, właściciel tego domu 
może się spodziewać najwyżej 80 procent pożyczki, czyli $6,839.

Polacy Na Ziemi W ashingtona.
(O d czy t w ygłoszony  p rzez ra d jo  w d n iu  9 s ie rp n ia , 1933 r „  w 

W arszaw ie  p rzez  p. J a n u s z a  S try je w sk ie g o , członka 
R a d y  O rg an . P o laków  z Z a g ra n ic y ) .

A R T Y K U Ł  2.

Od upadku Rzeczypospolitej rozpoczyna się nasza emigra­
cja polityczna, której odpryski dotarły aż na drugą półkulę. Po­
czynając od Kościuszki i Pułaskiego, poprzez, niedobitków z San 
Domingo, uczestników rewolucji 31, 46, 48-go roku, powstań­
ców 63-go roku, aż do wygnańców po 1905 roku.

Niewiele, ogółem około 2,000 osób, liczyła nasza emigracja 
polityczna do Ameryki, ale byli to ideowi, o wielkich zaletach 
ducha i charakteru ludzie, którzy odegrali poważną rolę w kształ­
towaniu się życia narodowego milj onowych mas naszego ludo­
wego wychodźtwa zarobkowego.

To właśnie wychodźtwo rozpoczęło się w połowie 19-go wie­
ku obejmując stopniowo ziemie b. zaboru pruskiego, dalej b- 
Kongresówkę, na ostatku Małopolskę. Od 1852 roku do ostat­
nich czasów wyjechało z Polski 2 i pól miljona osób, w olbrzy­
miej większości ludu wiejskiego.

Osiedlili się oni przeważnie w najbardziej uprzemysłowio­
nej części Stanów Zjednoczonych, w t. zw. Krainie Wielkich Je­
zior, a zatem w stanach północno-wschodnich. Ale wszędzie, od 
Atlantyku dio Pacyfiku znajdujemy grupki rodaków.

Blisko 90 procent naszego wychodźtwa zamieszkało w mia­

I.
Były czasy w tym kraju, kie­

dy tylko bogata młodzież mo­
gła zdobyć wykształcenie kole- 
gjalne. Te czasy jednak minęły 
na szczęście. Dziś bowiem moż­
liwości i szanse wyższego wy­
kształcenia otwarte są i dla sy­
na i córki ubogiego ojca, pod 
warunkiem atoli, że ubogi mło­
dzieniec, czy dziewczyna, mają 
odpowiednie uzdolnienia i chęć 
do nauki i że gotowi są zdobyć 
się na pewne poświęcenie dla o- 
siągnięcia tego celu.

Prawdą jest, że poważniej­
sze kolegja i uniwersytety a- 
merykańskie w ostatnich kilku 
latach obostrzyły znacznie wa­
runki wstępu. Przygotowanie 
naukowe, równające się wy­
kształceniu, jakie daje średnia 
szkoła (high school), było zu­
pełnie wystarczającym dowo­
dem kwalifikacyj naukowych 
studenta. Obecnie jednak, pod 
presją ustawicznie zwiększają­
cej się liczby aplikantów, kole­
gja te wprowadziły odpowied­
nie egzaminy wstępne, różne 
próby psychologiczne, przez któ 
re kandydat do kolegjum musi 
przechodzić, badania uzdolnień 
i cech charakteru itd. Następ­
nie trzeba się także liczyć i z 
tym faktem, że jest teraz cały 
szereg amerykańskich kole-

gjów, w których zarówno opła­
ty szkolne, jak i koszta utrzy­
mania dla studenta, niezamiesz 
kałego w danej miejscowości, 
są stanowczo za wysokie dla 
przeciętnej rodziny. Dla przy­
kładu można tu przytoczyć, że 
roczne koszta utrzymania i u- 
częszczania na uniwersytet Har 
vard dla studenta przyjezdne­
go wynoszą $1,600, na uniwer­
sytecie Yale $1,650, na, uniwer­
sytecie Columbia $1,300, w 
Barnard College $1,400, a w 
Bryn Mawr College $2,000.

Z drugiej jednak strony, 
młodzież z małymi zasobami fi- 
nasowymi ma wielki wybór w 
całym szeregu instytucyj nau­
kowych, w których albo wcale 
niema opłat szkolnych, albo też 
są bardzo niskie i gdzie koszta 
utrzymania da studentów przy­
jezdnych są stosunkowo małe. 
Mamy w tym kraju poważną 
liczbę kolegjów, w których stu­
dent może zapisać się na który, 
kolwiek kurs, jak inżynierja, 
chemja, prawo, architektura, 
agronom ja itd. i wydatki jego 
przez cały rok szkolny nie prze 
kroczą sumy $600. W warun­
kach normalnych, t. j. w porów 
naniu z obecną depresją studen 
ci mogą także „przepchać się” 
przez kolegjum pomagając so­
bie dorywczą pracą zarobkową.

KS, GNA C Y  |  D m g ą  P i e l g r z y m ó w

PO SA D ZY
K o l o n j i  P o l s k i e j  

w  P o ł u d n i o w e j  A m .

(Ciąg dalszy).
Nazajutrz odprawiłem mszę św. o godz. 5. Był obecny na 

niej mój rodak. Ogromnie się ucieszył gdy mu dałem meda­
liki i obrazki polskie. Mówił, że nigdy nie zapomni tego dnia, 
w którym po raz pierwszy w życiu ujrzał księdza polskiego.

Miałem znowu szczęście. Trafiła się okazja, aby pojechać 
do Patrimonio dos Poaecos. Wybierał się tam jakiś poczciwy 
Brazyljanin samochodem ciężarowym, naładowanym tym ra­
zem samym ryżem. Pożegnałem się więc z Padre Henrique 
oraz z p. Maciejewskim i w drogę. Przyznam, że na workach ry­
żu lepiej się siedziało, niż na kawie. Przytem nie trzeba było tak 
często schodzić i spieszyć z pomocą, jak poprzednio.

Wreszcie podjeżdżamy do Patrimonio. Po drodze ogromne 
plantacje kawy. Na stokach górskich, pod ścianami skalnemi, 
wszędzie kawa, pcczęści już polska.

Za chwilę stajemy przed domem pierwszego kawiarza pol­
skiego p. Trzoska, pochodzącego z Ostrówka nad Gopłem. W 
pierwszej chwili zakłopotanie, a potem rozczulenie i radość, że 
po 40 latach przybywa pierwszy gość i duszpasterz z ojczy­
stych stron.

X IH .

W ŚR Ó D  P O L S K IC H  K A W IA R Z Y .

Państwo Ducha św. Pierwsza kolonja polska. Radosna wieść. Abominatio 
desolatiouis. Polskie nabożeństwo. W odwiedziny. Polska kawa. 

Zamożny kawiarz, analfabeta. Dzień Zaduszny.

Było to w roku 1773. Od brzegów Europy odbijał okręt nie­
duży, co żagle miał rozpięte białe i w daleką udawał się drogę. 
Do Brazylji zdążał, do tej ziemi obiecanej, kędy wiosna wieku­
ista. Na pokładzie było kilkadziesiąt rodzin polskich, „pielgrzy­
mów.” Lud to był pomorski z pod Starogrodu głównie i Kwidzy- 
nia, W świat szeroki jechał za chlebem, jechał budować nową

'znę.
A długa to była droga i mozolna. Jechali przeszło trzy mie­

siące. Czasem wiatru zbrakło i żagle leniwie zwieszały się z 
masztów. To znowu burze szalały ogromne, co statkiem niby łu­
pinką rzucały po wyjącym Oceanie. Wówczas to lud ten tuła­
czy przed obrazem Częstochowskiej klękał i płakał i o zmiłowa­
nie błagał. A Ona, Jasnogórska Panienka u Syna się za nim 
wstawiała — i ustawały burze i uciszenie następowało wielkie.

I Bóg ich zaprowadził szczęśliwie na tę brazylijską ziemię. 
A ci, co tam rządy sprawowali, kazali im wybierać krainę, w 
którejby osiąść chcieli. A oni dowiedziawszy się, że istnieje 
kraina pod wezwaniem Ducha Świętego, wszyscy tam podążyli.

Ale ciężkie tu były początki. Klimat gorący, dziki, bór dzie­
wiczy, drzewa w nim twarde, że aż topory się tępiły. A ona tęs­
knota za ojczyzną ukochaną i te choroby przeróżne, co okrutnie 
prześladowały dzielnych synów Pomorza. Pieśni pobożne śpie­
wając i popłakując czasem w pocie czoła — i wytrwali.

Nadeszły świeże posiłki. Szedł lud z pod Płocka i Kalisza. 
Więc raźniej im było i weselej, jako, że już większa była gro­
mada.

Wychodźcom naszym odrazu przydzielono spory szmat la­
su dziewiczego pod uprawę. Nasze Wyrwidęby i Waligóry rączo 
zabrały się do pracy. Ale cóż, kiedy klimat tropikalny zaczął 
dziesiątkować ich szeregi. Rozpacz ogarnęła wszystkich. Zbun­
towali się i chcieli wracać do kraju. Lecz, gdy przyznano im te­
reny inne, zdrowsze, zostali. Tak powstała pierwsza kolonja 
polska w Espirito Santo. Nazwano ją Patrimonio do Santo An­
tonio dos Polaccs, jak, że kolonista polski oddał się pod opiekę 
św. Antoniemu.

Później rozproszyli się po całym stanie. Poszli do starych 
kolonij włoskich czy niemieckich lub też zakładali nowe. Nową 
taką kolonją było również Patrimonio dos Polacccs, położone nad 
rzeką Lagę. I do tej właśnie osady przybyłem przed pięciu dnia­
mi. Oprócz p. ministra Grabowskiego, posła Rzeczypospolitej w 
Rio de Janeiro, który bawił tu w przejeździe parę godzin, do­
tychczas nikt z Polski nie odwiedził tego ustronia. To też była 
radość wielka, kiedy zawitał tam pierwszy ksiądz polski.

Odrazu wysłano gońców do wszystkich domów polskich, 
nawet do tych z nad Correro de Caixada. A są to prawie trzy 
godziny drogi. Na drugi dzień na nabożeństwo stawili się wszy­
scy. Jechali na koniach i mułach, lecz większość przyszła na 
piechotę. Przyszli też Brązyljanie i dużo Włochów, którzy tam 
razem z nimi mieszkają.

Kościółek jest niewielki. Cały murowany, wewnątrz i zew­
nątrz pobielany. Zbudowany na wzniesieniu, panuje nad osadą 
i bliższą okolicą. Po bokach jest wolny plac. Dalej na lewo Bo­
ża Męka i cmentarz. Po prawej pleban ja, schludna i przestron­
na, cala z drzewa cedrowego i imbui. Świeci jednak prawie za­

wsze pustkami. Tylko trzy razy do roku otwiera swe gościnne 
podwoje, gdy Padre Henriąue zjeżdża tu na dwa dni, aby bło­
gosławić związki małżeńskie, chrzcić i święcić groby tych, co w 
międzyczasie pomarli.

Między kościołem a plebanją nasi zbili się w gromadę, w 
oczekiwaniu tego pierwszego polskiego nabożeństwa. Gwarzyli 
sobie i opowiadali. Starzy po polsku, reszta, zaś po portugałsku.

Jechałem z kolonistą Trzoskiem, u którego nocowałem. Gdy 
nas ujrzano, zaczęto dzwonić w wielki dzwon. Taki jest tu  zwy­
czaj. I nie dziw, skoro ksiądz tak rzadko tu przyjeżdża.

Na pozdrowieni „Niech będzie pochwalony,” jeno ci naj­
starsi odpowiedzieli. Potem powitania, łzy, wybuchy radości. 
Ale i młodzi witali serdecznie,, klepiąc mnie tutejszym zwycza­
jem po ramieniu. Ośmieleni mówili nawet po polsku, choć bar­
dzo słabo, używając bezustannie zwrotów portugalskich.

Kiedy im rozdałem medaliki i obrazki Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, świętych polskich, okazało się, że nie umieją czy­
tać. Zaledwie pięciu znalazło się „czytających.” Reszta nie u- 
miała czytać i pisać ani po polsku, ani po portugałsku. Pytam 
ich, co będą śpiewali podczas mszy św.

— My zabocyli śpiewać, ojculku — odpowiadają zawsty­
d z e n i .

Prawdziwa „abominatio desolationis” — brzydkość spu­
stoszenia.

Podczas mszy św. śpiewali pieśni nabożne po portugałsku 
razem z Brazyljanami i Włochami. Kazanie potem. Skupili się 
wkoło ambony w oczekiwaniu tego słowa Bożego, co po raz 
pierwszy brzmieć miało po polsku na obcej ziemi.

— Rodacy, pozdrowienie wam wiozę od tej ziemi polskiej 
ukochanej i od tej Matuchny Częstochowskiej.

I dziwna jakaś żałość chwyciła wszystkich za serca, że od 
łez powstrzymać się nie mogli, co obficie zraszały ich zbiedzo- 
ne lica wygnańców.

Potem słowa uznania, że wytrwali we wierze ojców. Słowa 
zachęty w końcu, by i nadal tej świętej wiary się trzymali, ży- 
jąc i umierając dla Jezusa i Jasnogórskiej Panienki.

Potem modlitwy przed obrazem Matki Boskiej Częstochow­
skiej po polsku. Jakaś rzewność ogarnęła wszystkich. Płakali i 
szlochali, korząc się przed Panną świętą.

Na naukę katechizmu zjawiło się sporo. Cóż, kiedy nawet 
nie wszyscy przeżegnać się umieli. Zdrowaś po polsku lub por- 
tugalsku umiało zaledwie kilku.

Wykład o kraju bardzo ich zainteresował. Szczególnie przy­
glądali się obrazkom i fotografjom, przedstawiającym miasta 
polskie, przemysł i stroje ludowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mówiąc ogólnie, najtańszą 
jest nauka w kolegjach stano­
wych. W wielu kolegjach sta­
nowych nie opłaca się zupełnie 
czesnego, albo jeżeli są opłaty 
szkolne, to tylko nominalne. — 
Wszystkie Stany razem z tery- 
torjami Alaski, Hawai i Porto 
Rico utrzymują i kontrolują 
195 stanowych i terytorjalnyęh 
kolegjów i uniwersytetów. Do 
utrzymania tych instytucyj 
przyczynia się częściowo także 
rząd federalny. Kolegja te i u- 
niwersytety powstały najpierw 
jako szkoły rolnicze i mecha­
niczne dzięki darowiznom du­
żych obszarów ziemi, jakie po­
szczególne stany i terytorja o- 
trzymały od rządu federalnego 
na ten cel.

Jako przykład niskich kosz­
tów w połączeniu z otrzyma­
niem wyższego wykształcenia, 
może posłużyć kolegjum rolni­
cze Clemson, w Ciem,son, w sta 
nie South Carolina, gdzie o- 
plata za kurs inżynierji, archi­
tektury, agronomji, czy też w 
innym zakresie, wynosi tylko 
$40. Za mieszkanie i życie płaci 
student od $16.50 do $30 mie­
sięcznie, a konieczne wydatki 
na inne cele -wynoszą rocznie od 
$150 do $250. W ten sposób 
roczne koszta wykształcenia 
profesyjnego wynoszą naj­
mniej $370, a najwyżej $450.

W miasteczku Moscow, w 
stanie Idaho, znajduje się uni­
wersytet stanowy, w którym 
miejscowi studenci, lub ze sta­
nu Idaho, nie opłacają czesne­
go, a opłata dla studentów z 
innych stanów, zapisujących 
się na wydział filozoficzny, 
prawny, inżynierji, lub rolni­
czy, wynosi tylko $60. Instytu­
cja ta  oparta jest na zasadzie 
koedukacyjnej, t. zn. zarówno 
mężczyźni jak i kobiety mogą 
uczęszczać na wykłady. Roczne 
koszta, połączone z uczęszcza­
niem na ten uniwersytet wy­
noszą od $400 do $500, co obej­
muje już wszystkie konieczne 
wydatki.

W kolegjum pod nazwą Park 
College, w Parkville, Mo., gdzie 
przyjmowani są mężczyźni i ko 
biety, student może mieszkać w t 

budynku kolegjalnym mieszka! 
nym, t. zw. dormitorjum, za 
$22 miesięcznie, a pracując w 
dodatku do tego 15 godzin ty­
godniowo, ma również za to i 
życie. Opłata szkolna za kurs o- 
gólny wynosi $100, a minimal­
ne koszta nauki i utrzymania 
$350 rocznie.

Stanowe kolegjum rolnicze w 
Amherst, Mass., nakłada $60 
czesnego na studentów rezyden 
tów a $180 na studentów przy­
jezdnych z innych miejscowoś­
ci. Roczne koszta nauki i utrzy 
mania wynoszą od $475 do 
$550.

B E Z  S K R U P U Ł Ó W .

— A no więc Nineczko, po­
stąpiłem według twego życze­
nia i zaprosiłem pana Fajtkie- 
wicza. Napisałem mu, aby bez 
żadnych skrupułów przyszedł 
w zwykłem ubraniu, w jakim 
pracuje codziennie.

— Na Boga, tatusiu, on prze 
cięż jest nauczycielem pływa­
nia.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku

Chicagoskim

P on ied z ia łek , 18-go w rześn ia , 
1893 r .

P o d łu g  u rzędow ych  w iado­
m ości w  ca łe j R o sji w c iągu  
ro k u  1893 po d. 1 w rz e śn ia  b y ­
ło 22,832 w ypadków  cho lery  i 
8,315 śm ie rc i.

------<------
W czo ra j w h a li  p. A n d rz e ja  

S ch u ltza  p rz y  ro g u  N oble  i 
B lack h aw k  odby ło  się  posiedze­
n ie  w sp ra w ie  w y s tą p ie n ia  k o n ­
no w  pochodzie  „ D n ia  P o lsk ie ­
go.”  Z ap isa ło  s ię  ju ż  100 oby­
w a te li. U chw alono  dow iedzieć 
się  co k o sz to w a łab y  m u zy k a  
n a  k o n iach . Z o sta li o b ra n i m a r ­
sza łk iem  o d d zia łu  ob. A nd . 
S chu ltz , a s y s te n te m  ly m  ob. A. 
J . K w asig ro ch , d ru g im  d r . 
T ra in .

------ o---- -
W ychodzące w  L ib aw ie  w  

R o sji d z ien n ik , pom ieszcza n a ­
s tę p u ją c e  o g ło sz e n ie : „ P u sz ­
czam  s ieb ie  n a  lo te r ję . W y g ry ­
w a ją c a  m a  p raw o  m ię za ś lu ­
bić. B ile tów  600 po 5 r s . s z tu ­
ka, b io rący m  pięć b ile tó w  o- 
puszcza  się  s to so w n y  p ro ­
cen t.”

------ o------
Je d n a  z g a z e t n iem ieck ich  

(„ K ro n a c h e r  Z tg .” ) pom iesz­
cza p. t- „ P ro ś b a ”  n a s tę p u ją c a  
o g łoszen ie : „P o n iew aż  ze m n ie  
m óg łby  jeszcze  m oże z czasem  
być p o rząd n y  człow iek, u p ra ­
szam  w ięc n a ju s iln ie j  w sz y s t­
k ich  sz y n k a rz y  w  K re n a c b , a- 
b y  m i o d tą d  n ic  n ie  daw ali n a  
k re d y t .”  P o d p isa n o : „ P io tr  
D oppel vu lgo  D ieb ig au .”

------ o------
S tra jk  g ó rn ik ó w  w ęglow ych 

w p ó łnocnej F ra n c j i  rozpoczął 
się . R zuciło  p ra c ę  42,000 ludzi. 
O b aw ia ją  się  zab u rz e ń  ze s t r o ­
n y  s tra jk ie ró w .

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

Z WYKŁADÓW ROZTARGNIONE­
GO UCZONEGO.

Polska wytwarza rocznie około sze­
ściuset miljonów cegły palonej. W ten. 
sposób pada na głowę każdego miesz­
kańca Polski rocznie około dwudzie­
stu cegieł.

Nie maja panowie akademicy czego, 
się śmiać, że się pomyliłem. Bo jeże­
li powiedziałem: Słowackiego „Pan 
Tadeusz”, to naprawdę miałem na 
myśli: Mickiewicza „W Szwajcarji”.

Kant, filozof imperjaiizm, zwykł 
mawiać: — Gdyby mnie nie było na 
świecie, to i Kanclerz niemiecki Bis­
marck nie doszedłby do władzy.

NOWOCZESNY STYL.

Służąca do pani, która jej wysta­
wiła niedobre świadectwo: —■ Ale pa­
ni wniosła tendencyjnie niekorzystne 
o mnie sprawozdanie do książeczki 
służbowej. Będę musiała zainterpelo- 
wać w Sądzie Grodzkim o reasumpcję 
paninego plenarnego posiedzenia z mę­
żem i o zmianę powziętej wtedy co do 
mnie uchwały.

Z AUSTRJI.
W7 ostatnich czasach w Wiedniu i 

w okolicy zaczęta ludność za pada <5 
dość licznie na lekkie pomieszanie 
zmysłów. Wobec tego objawu kan­
clerz Niemiec, Hitler, nie traci na­
dziei, iż stanie się jeszcze panem lo­
sów’ Austrji, pomimo oporu Dolfus- 
sa.

Poradnik D obrego Z drow ia
N O W Y  Ś R O D E K  P R Z E C IW K O  GRZY BO M  T R U JĄ C Y M .

Jednym z najcenniejszych 
środków żywnościowych, ja ­
kich dostarcza nam przyroda, 
są grzyby. Niestety są między 
nimi odmiany, zawierające sil­
ną truciznę, której ofiarą rok­
rocznie pada mnóstwo ludzi. — 
Wobec tego posiada wielkie 
znaczenie odkrycie prof. Li- 
mousina, któremu udało się na 
podstawie bardzo pomysłowych 
obserwacyj, znaleźć nowy i sku­
teczny środek przeciwko zatru­
ciu grzybami.

Prof. Limousin wyszedł z za­
łożenia, że niektóre zwierzęta 
nie są wrażliwe na trujące 
grzyby. Do nich należy królik. 
Natomiast uderzało, że króliki 
w krótkim czasie zdychały, kie­
dy trucizna krzybów dostawa­
ła się bezpośrednio do ich krwi. 
Wypływa z tego wniosek, że w 
żołądku i kiszkach królika ist­
nieje substancja, unieszkodli­
wiająca działanie trucizny. Tu­
taj napotkał prof. Limousin na 
ślad tajemniczego zwalczania 
trucizny grzybowej. Stwierdził 
on mianowicie, że grzyby tru­
jące zawierają dwie trucizny: 
j edna z nich działa bardzo szyb­
ko, odnośnie do systemu tra ­

wienia, druga wolniej, odnośnie 
do systemu nerwowego.

Jeśli zatem króliki okazują 
się odpornymi na truciznę 
grzybową, dowodzi to, że w żo­
łądku i kiszkach, jakoteż i w 
mózgu posiadają one odtrutki, 
unieszkodliwiające truciznę. —. 
Odkrycie swoje prof. Limousin 
zastosował także w praktyce w 
ten sposób, że osoby, które za­
chorowały na zatrucie grzyba­
mi, otrzymywały surowe żo­
łądki i mózgi królicze. Wynik 
tej kuracji był nadspodziewa­
ny. Już po upływie jednej go­
dziny, objawy zatrucia ustępo­
wały, a po ośmiu dniach pa­
cjenci byli zupełnie wyleczeni. 
Okazało się przytem, że jedy­
nie kombinacja mózgu z żołąd­
kiem posiadała siłę leczniczą. 
Sama zaś substancja mózgu łub 
żołądka pozostawała bez skut­
ku.

Metoda prof. Limousina opie­
ra się narazie na zbyt małej 
liczbie doświadczeń, by można 
o niej wypowiedzieć ostatnie 
-słowo. Zdaje się jednakże nie- 
uiegać wątpliwości, że wskazu­
je ona bardzo skuteczną drogę 
do zwalczania zatrucia grzyba- 
mż

/
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(Ciąg dalszy)
L U D W I Ś  M A N O H A .

O O c z a c h  i O k u la r a c h .
— P is z e  D R . F . M . S T A P IŃ S K I, O p to m e tr y a ta  — 

1 5 5 1  W . D iv is io n  U L, T e l A r m i l a g e 2 4 6 4

D z ia ł  n in ie lz z y  z a w ie r a  a r t y k u ły  t r e i c l  o e f i ln e j  z  z a k r e s u  o p to m e tr j l  o r a z  
o d p o w ie d z i n a  p y t a n ia  C zy te lm ik ftw . P y t a n ia  a n o n im o w e  p o z o s ta w io n e  b ę d ą  
b e z  o d p o w ie d z i.  Z a p y ta n ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  w p r o s t  do  R e f e r e n t a  D z ia łu ,  

z a łą c z a j ą c  p o c z to w y  z n a c z e k  3  c e n to w y .

U m arł r .  1914, m a ją c  9 la t  i n ie sp e łn a  3 m iesiące.

Ludwiś Manoha pod względem świętości był dzieckiem bar­
dzo wyjątkowem. Lecz był on także szczególnem dzieckiem 
wśród największych małych miłośników Najświętszej Panny 
Marji.

Ludwiś urodził się w Chapotier, w dzielnicy św. Albana d 
Ay, w dzień poświęcony Marji, w sobotę, 12 listopada, 1905. 
Ochrzczony nazajutrz, otrzymał imiona Hipolit, Emmanuel, 
Ludwik. Rodzice jego byli bardzo pobożnymi wieśniakami. Od­
znaczali się wielką czcią dla Matki Najświętszej. Niedaleko od 
nich, w dzielnicy St. Romain d’Ay, znajduje się cudowne miej­
sce Matki Boskiej z Ay, gdzie państwo Manoha często się uda­
wali. Stąd to ich rzewne nabożeństwo do Marji. Ojciec pana 
Manohy był przez 8 lat niewidomy, ale nigdy z rąk różańca nie 
wypuszczał. Matka pani Manohy, Eugenja Chalon, także żywi­
ła szczególną cześć dla Marji, w domu urządziła ona kapliczkę 
Matki Najśw., przy której odprawiano nabożeństwa wieczora­
mi, jakby w kościele.

Ludwiś swoją cześć dla Marji otrzymał tedy jakoby w 
spadku po dziadkach i rodzicach. Mar ja  bardzo piękną mu za 
jego miłość wzajemnością obdarzyła, a mianowicie, cnotą nie­
winności i czystości. Obawiał się on wogóle grzechu więcej, ani­
żeli śmierci, i starał się nigdy nie utracić niewinności, otrzy­
manej na Chrzcie świętym. Marja, chcąc mu to bezustannie 
przypominać, stworzyła w nim wielkie upodobanie do barwy 
białej. To upodobanie Ludwiś żywił do samego ostatka. Bawiły 
go kwiaty białe. Cieszył się białemi rękawiczkami od Pierwszej 
Komunji Świętej. Umarł on też w białych rękawiczkach. Na 
grobie, według jego życzenia ,nasadzono same białe kwiaty. — 
Pamięć na niewinność sprawiła to, że krótko przed śmiercią za­
pewniał stanowczo, że nigdy w życiu nie popełnił grzechu śmier­
telnego.

Gdy Ludwiś był jeszcze w kołysce, ujrzał raz figurkę Mat­
ki Najświętszej, do której odrazu rączki wyciągnął, potem tulił 
ją do piersi, pieścił i całował. Matka wnet zauważyła, że tą sta­
tuetką zawsze Ludwisia płaczącego uspakajała i usypiała.

Ludwiś nauczył się od matki mówić, odmawiając Zdrowaś 
Marja i Modlitwę Pomnij.

Figurka Matki Boskiej i później była jego ulubioną zabaw­
ką. Ten skarb swój Ludwiś wszystkim gościom z dumą pokazy­
wał. O, jak serce matki rosło z radości, gdy często słyszała go 
mówiącego: „Ja kocham Matkę Najświętszą, o, tak!” I, podob­
nie jak Wicio de Fontgalland, Ludwiś odzywał się do Marji ja ­
ko do „Mamy.” W domu zbudował sobie ołtarzyk, na którym 
prócz krzyża, na naczelnem miejscu postawił figurkę ulubioną. 
Miał swój własny ogródek z rannych białych kwiatów, i temi 
ołtarzyk przystrajał.

Mając cztery lata i pół, Ludwiś dostał wielkiego zapalenia 
oka. Z początku rodzice sami próbowali oko wyleczyć, ale bez­
skutecznie. Chcieli go, więc zaprowadzić do lekarza. Ludwiś 
jednak pokornie, ale stanowczo, uparł się, i pójść nie chciał. W 
tym właśnie czasie mieszkańcy wioski Św. Albama przygoto­
wywali pielgrzymkę do Matki Boskiej z Ay. Ludwiś mówił, że 
gdyby mu tylko rodzice pozwolili wziąć udział w tej pielgrzym­
ce, to Matka Najświętsza go uzdrowi. Rodzice jednak namawia­
li go, aby najpierw poszedł z nimi do lekarza. Ale Ludwiś sta­
nowczo wołał: „Nie! nie! Nie pójdziemy do lekarza. Ja chcę 
pójść do Matki Boskiej z Ay, która wie więcej od lekarzy. U- 
myję się w cudownem źródle, a Matka Boska mnie wyleczy.” 
Rodzice nareszcie zgodzili się na to i wzięli go ze sobą do Ay, 
gdzie Ludwiś rzeczywiście bez pomocy ludzkiej wyzdrowiał.

Trzy lata później Ludwiś tak ciężko zachorował na menin- 
gitis, że obawiano się słusznie o jego życie. Lekarstwa żadne 
nie pomagały. Ludwiś powiedział wówczas, że tylko cudowna 
woda z Lourdes go uzdrowi. Przyniesiono mu więc tej wody, 
której Ludwiś, po odmówieniu modlitwy Pomnij, kilka razy 
wziął do ust. Za chwilę zasnął. Na drugi dzień boleści i gorącz­
ka zupełnie ustąpiły.

Litanja loretańska miała szczególny dla Ludwisia urok. 
Gdy odmawiano ją w kółku rodzinnem, inni musieli czekać, gdyż 
on po każdem wezwaniu dwa razy odpowiadał „módl się za na­
mi.” A umiał on kilka pieśni do Matki Boskiej napamięć, i czę­
sto je wyśpiewywał.

Matka Najświętsza, rzecz naturalna, najpierw przyprowa­
dziła małego Ludwisia do Pana Jezusa. Krzyż był jego rozko­
szą. Do Jezusa modlił się zawsze z przejęciem. Za szczęście wiel­
kie uważał, gdy mógł modlić się przed Przenajświętszym Sa­
kramentem. Rychło uczynił postanowienie, że zostanie księdzem. 
Zaledwie miał cztery lata, a już bawił się w kapłana, odprawia­
jącego Mszę św., i w kanznodziej ę. Lubił także urządzać proce­
sje, w których niesiono chorągiew Matki Najświętszej. Chorą­
giew stanowiła gałąź kasztanowa, do której przytwierdzał obra­
zek Marji.

Mając lat pięć i pół, Ludwiś zapisany był do szkoły para- 
fjalnej.

Jeden z jego nauczycieli takie o nim wydał świadectwo: 
„Nigdy nie potrzebowałem go karcić. Był doskonałym uczniem, 
a jego pobożność była prawdziwie anielska.”

Drugi nauczyciel powiedział: „Choroba nieraz zmuszała 
Ludwisia do nieobecności w szkole, a jednak postęp jego był 
szybki. Bóg dał mu bystry umysł i ogromną siłę woli. Jeżeli lek­
cja była trudna, zabrał się do niej z takiem natężeniem, że nie 
dał sobie odpoczynku, aż ją umiał doskonale. Widywałem, jak 
bił się pięścią w czoło, i mawiał: Ale ty musisz tam wejść.”

Pan L. dodaje: „Modlitwa, nie była dla niego nudą, jka dla 
innych dzieci. Jego postępowanie, jego sposób odpowiadania, 
jego stateczność ,były budujące. Różaniec był jego rozkoszą. Z 
widocznym zapałem odmawiał modlitwę do św. Alojzego. — Z 
przyjemnością przypatrywałem się jego nieruchomości, jego rę­
kom założonym i oczom spuszczonym, i wyobrażałem sobie, że 
św. Alojzy tak wyglądał, jak się modlił.”

Bracia Maryści uczyli go katechizmu codziennie. Katechizm 
był najprzyjemniejszym przedmiotem Ludwisia, aczkolwiek on 
wszystkiego się z prawdziwem zajęciem uczył.

W domu Ludwiś także jaśniał cnotami. Był posłuszny, ule­
gły, kochający rodzinę i pobożny. Matce ze wszystkiem się zwie­
rzał, tak, że na wylot znała duszę jego. Miał szczególne upodo­
banie do św. Jana, gdyż ten umiłowany uczeń Pana Jezusa za 
dziewictwo swoje mógł spoczywać na piersiach Zbawiciela i, 
jako syn, tulić Marję do swego serca.

Razu pewnego Ludwiś mówił: „Mamusiu, pragnę być jak 
św. Jan, aby dobry Bóg pozwolił i mnie spocząć na Swoich pier­
siach. Wiesz, żem poświęcił moje ciało i duszę Panu Jezusowi i 
Najświętszej Pannie. Powiedziałem także, że przyczyna, dla któ­
rej chcę być księdzem jest, żebym mieszkał blisko dobrego Bo­
ga i opierał się o Jego piersi. Jeśli nie jestem dosyć zdrowym, 
aby zostać księdzem, pozostanę zawsze z tobą.”

Ambicją jego największą było zostać świętym

Ludwiś z wielkiem nabożeństwem przygotował się do Pierw­
szej Komunji św., do której przystąpił 22 grudnia, 1912 r. Dnia 
tego odnowił poświęcenie ciała i duszy Panu Jezusowi. Wieczo­
rem Ludwiś poufnie powiedział matce, że Pan Jezus piękne rze­
czy przy Komunji św. mówił do niego.

Odtąd Komunja św. była ośrodkiem życia jego. Komuni­
kował się on przynajmniej w każdą niedzielę, we wszystkie świę­
ta, i w pierwsze piątki i prawie w każdy czwartek. Każdego wie­
czora przed Komun ją św. odmawiał pewne modlitwy do Matki 
Najświętszej i swego patrona. Po Komunji św. rozmawiał z Pa­
nem Jezusem. Przy Komunji św. zawsze się modlił za dusze w 
czyścu. Po stronach kominka zawiesił Najświętsze Serca Pana 
Jezusa i Marji, przy których także przygotowywał się do god­
nego przyjmowania Komunji św.

Ludwisia dni już były policzone. Dusza jego była już tak 
piękną i doskonałą, że Bóg uważał za słuszne zabrać go już do 
Siebie po wieczną nagrodę.

Dnia 1 stycznia, 1914 r„ Ludwiś na dobre położył się do 
łóżka. Cierpienia jego były widocznie wielkie, gdyż dnia jedne­
go wyraził się do matki: „Mamusiu, mamusiu, mój krzyż jest 
bardzo ciężki. Czuję jego ciężar na moich barkach. Ale wiem, 
że to dobry Bóg mnie nim obciążył, i przyjmuję wszystko z rę­
ki Jego.”

Podczas choroby Ludwiś często odmawiał swe ulubione we­
stchnienia: „O, Marjo, bez grzechu poczęta... Matko Boska z 
Ay... Matko Boska z Lourdes, módl się za nami.”

„Nie mogę odmawiać dużo pacierzy,” mawiał on do matki, 
„ale ofiaruję dobremu Bogu cierpienia moje na przebłaganie za 
moje grzechy.”

Różaniec był ciągle w jego prawej ręce i raz po raz cało­
wał szkaplerz Matki Boskiej z Ay, który jako sześcioletni chło­
piec otrzymał.

Nieraz przychodziła mu chęć wyzdrowienia, o co się nawet 
modlił do Matki Najświętszej i używał wodę cudowną z Lour­
des i ze źródła św. Rocha. Widząc jednak, że nie ta  jest wola 
Boża, poddał się z zupełną rezygnacją. Pewnemu gościowi po­
wiedział: i,Umrzeć, jest to pójść do dobrego Boga, który jest 
naszym Ojcem i najlepszym przyjacielem. Czemuż tedy mam się 
śmierci obawiać?”

Na kilka dni przed śmiercią poprosił o swe białe rękawiczki 
od Pierwszej Komunji św. A ponieważ już z innemi sakramen­
tami przyjął i Oleje św., już ich nie zdejmował.

Ludwiś zachował największą pobożność do samego ostatka. 
Matka, nie chcąc go wystraszyć, zapaliła gromnicę i trzymała 
ją u głowy łóżka. Ludwiś to zauważył, i prosił, aby gromnica się 
paliła przed nim, przy krzyżu. Co chwila całował różaniec i me­
dalik Matki Boskiej. Poprosił jeszcze matki, by na stoliku po­
stawiła jego ulubioną figurkę Matki Przenajświętszej, a spo­
glądając na nią, uśmiechał się do ostatka.

Po jego śmierci już nie zdejmowano z rąk jego rękawiczek 
białych, i pochowano ciało jego w ubraniu od Pierwszej Komu- 
nij św.

Czyż uśmiech Ludwisia do Marji nie oznaczał, że Matka 
Przenajświętsza stała się jego Bramą Niebieską? Zycie ludzkie 
jest tak niepewne. Tyle pokus na nas zawsze czyha. Ale uczmy 
się wszyscy od Ludwisia, jak kochać i czcić Marję, a i my umrze­
my śmiercią świętych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N A D W Y R Ę Ż E N IE  W ZR O K U . 

(Ciąg dalszy).

Oczy dalekow idza.

Oko dalekowidza jest krótkie 
i nienależycie rozwinięte- Dlate­

go też równo­
ległe promienie 
świetlne — 
sprowadź o n e  
do punktu, kie­
dy takie oko 
jest w stanie 
spoczynku, pa­
dałyby poza

siatkówkę, gdyby nie zostały 
przez nią wstrzymane. Obraz 
przedmiotu na siatkówce jest 
też zamazany. Takich ludzi na­
zywamy dalekowidzami, gdyż 
dokładniej widzą przedmioty 
znajdujące się daleko od ich o- 
czu, aniżeli przedmioty bliskie, 
jednakże ludzie tacy nigdy do­
kładnie nie widzą danego przed 
miotu bez wysilenia wzroku.

Człowiek przychodzi na świat 
dalekowidzem; nowonarodzone 
dziecko nie rozróżnia dokład­
nie żadnych przedmiotów. Dzie 
cko także nie wykazuje koordy­
nacji muskułów ocznych i wie­
lokrotnie matka zalękniona j est 
że dziecko jej wykazuje skłon­
ność do zezowatego patrzenia.

Jeśli dziecko jest jednakże 
należycie odżywiane i nie wy­
cieńczone chorobami niemowlę­
ctwa, oczy jego rozwijają się 
równocześnie z całym organiz­
mem i przypuszczalna wada zni 
ka sama przez się. Wiele jest 
jednak dzieci, które już w wie­
ku szkolnym posiadają wadli­
wy wzrok. Gdy zmuszone są o- 
ne do ślęczenia nad książkami 
w nienależycie oświetlonem 
miejscu i muszą wytężać wzrok 
aby dostrzec przedmioty znaj­
dujące się w pewnem oddale­
niu, następują u takich dzieci 
bóle głowy, oczy im czerwienie­
ją, a także powstają inne 
symptomy, wskazujące, że dzie 
cko ma nadwyrężony wzrok. — 
Dostosowanie odpowiednich 
szkieł usuwa te symptomy, o- 
czy nabierają zdrowego wyglą

du, siły, a pozatem nie nadwy- 
rężają się nadmiernem wysila­
niem wzroku. Jeśli zawczasu 
nie naprawi się błędów wzro­
kowych u dziecka dalekowidza, 
może ono stać się krótkowi­
dzem, szczególnie wtedy, kiedy 
cierpi jeszcze na astygma- 
tyzm i czyta przy niedostate- 
cznem świetle, lub przy świetle 
podającem ze złego punktu. U 
dzieci takich występuje zwykle 
najpierw ból głowy, ogólne po­
drażnienie, nerwowość, ospa­
łość i ogólne przytępienie umy­
słowe.

O czy k ró tk o w id za .

U krótkowidzów równolegle 
promienie świetlne odbijające 
się od danego obrazu padają 
przed siatkówką. Oko takich lu­
dzi nadwyrężone jest prawdo­
podobnie przez nienależyte od­
żywianie się- Osoba dotknięta 
myopją nie widzi na dystans 
dokładnie bez pomocy wklęs­
łych szkieł, ale bliskie przed­
mioty widzieć może dobrze bez 
okularów nawet do późnej sta­
rości. Oko krótkowidza jest 
więc chore i wada z biegiem 
czasu zwiększa się, człowiek ta 
ki coraz to mniej widzi, a przy- 
tem następują niebezpieczne 
zmiany w siatkówce i całem o- 
ku. W wielu też wypadkach 
występuje zupełna ślepota. W 
wyjątkowych tylko wypadkach 
środki pomocnicze nie przyno­
szą ulgi, leczi naogół można za­
pobiec ślepocie u krótkowidza, 
zastosowując odpowiednie 
szkła. Skłonność do myopji jest 
często dziedziczną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

RADA PRAKTYCZNA.

Aby ryba nie wysuwała się łatwo 
z rak. umaczać iialce w soli.

Po Z n a k ie m  B łękitnego O rła.
Może już w paru następnych 

dniach zawita do waszego domu 
przedstawiciel Narodowej Usta­
wy Odrodzenia Przemysłowe­
go, poprosi was o poparcie tej 
wielkiej sprawy i poda wam do 
podpisu tak zwaną spożywczą 
kartę NR A. Ten co podpisuje 
tę kartę, składa w ten sposób 
przyrzeczenie, że będzie popie­
rał i kupował w tych tylko za­
kładach, które podpisały Ugo­
dę Powiększenia Liczby Pra­
cowników, lub też zgodziły się 
na t. zw. NRA kodeks i są u- 
poważnione do wywieszenia 
NRA znaku. Ów przedstawiciel 
będzie jednym z liczby półtora 
milj ona ochotników, których 
zmobilizowano do przeprowa­
dzenia kampanji, mającej na 
celu zorganizowanie narodu do 
wyraźnego i stanowczego po­
parcia akcji NRA. W kampanji 
tej wystąpią wybitni mówcy, 
znani w całym kraju, będą u- 
żyte scena i rad jo do tego ce­
lu, a także i prasa. Pracownicy 
ci zawitają do każdego domu 
od Atlantyku do Pacyfiku i bę­
dą starali się o to, by w każdej 
fabryce, w każdym zakładzie, 
sklepie i biurze wywieszony był 
Błękitny Orzeł, i,.by każdy spo­
żywca podpisał odnośną kartę. 
W kampanji tej nie będzie po­
minięty ani jeden blok miejski, 
ani jedno miasteczko, wioska, 
czy nawet odległe osady rol­
nicze.

Jednym z powodów tej kam­
panji jest pragnienie wprowa­
dzenia w życie programu prze­
ciw bezrobociu dla uniknięcia 
straty czasu, połączonej z cze­
kaniem na urzędowe przyjęcie 
t. zw. kodeksów przez poszcze- 
kólne gałęzie przemysłu i han­
dlu. Olbrzymie zadanie zreor­
ganizowania amerykańskiego 
przemysłu na podstawie „ucz­
ciwego współzawodnictwa”, z 
góry uplanowanej produkcji w 
celu uniknięcia nadprodukcji, 
następnie na podstawie krót­

szych godzin pracy i lepszej 
płacy dla robotników — zada­
nie to zostało dopiero zapo­
czątkowane. Dotychczas nie­
wielka liczba podstawowych ga­
łęzi przemysłowych przyjęła u- 
rzędowo kodeksy. Niektóre z 
wielkich przemysłów w dalszym 
ciągu opierają się uznaniu pra­
wa robotników do organizowa­
nie związków zawodowych i za­
wierania umów masowych.

Celem przyspieszenia pod­
stawowego planu odrodzenia 
przemysłowego1, Prezydent 
Roosevelt zaproponował całe­
mu krajowi t. zw. tymczasową 
Umowę Powiększenia Liczby 
Pracowników (Reemployment 
Agreement), która znana jest 
powszechnie jako Blanket 
Codę, czyli kodeks powszechny. 
Kodeks ten umożliwia każdemu 
pracodawcy, każdemu właści­
cielowi sklepu, wielkiego, czy 
małego, przyłączenie się na­
tychmiastowe do NRA. Każde 
przedsiębiorstwo, podpisujące 
tę Umowę, zdobywa prawo wy­
wieszenia znaku z błętkinym 
Orłem i z hasłem, „Dokładamy 
Naszą Cegiełkę” (We do our 
part). Na podstawie tej dobro­
wolnej umowy, która będzie 
tak długo obowiązywać, dopó­
ki kodeks w danej gałęzi prze­
mysłu, czy handlu nie zostanie 
wprowadzony, pracodawca obo­
wiązuje się jak następuje:

Praca Dzieci. — Nie zatru­
dniać po 31 sierpnia dzieci po­
niżej 14 roku życia, przy ża­
dnej pracy. Dzieci pomiędzy 14 
a 16 rokiem życia mogą być za­
trudniane tylko przez trzy go­
dziny dziennie, przyczem pra­
ca ta musi być wykonywana 
we dnie i nie może wchodzić w 
kolizję z obowiązkami szkolny­
mi. Ale w żadnym czasie nie 
można zatrudniać dzieci poni­
żej 16 roku życia w jakichkol­
wiek zakładach fabrycznych, 
lub w przemyśle mechanicz­
nym.

Czas Pracy. — Nie zatru­
dniać robotników fabrycznych, 
pracowników mechanicznych 
lub rzemieślników, więcej jak 
35 godzin tygodniowo aż do 31 
grudnia, 1933 roku, ale z pra­
wem zatrudniania robotników 
i pracowników przez 40 godzin 
tygodniowo przez którekolwiek 
sześć tygodni w tym okresie. 
Nie zatrudniać żadnego robot­
nika, czy pracownika więcej 
jak 8 godzin dziennie. Ograni­
czenie to nie odnosi się jednak 
do małych przedsiębiorstw, za­
trudniających nie więcej, jak

2 osoby w małem miasteczku, 
a także do kierowników (ma- 
nagers) i urzędników, otrzy­
mujących obecnie za swą pracę 
więcej niż $35 tygodniowo, a 
także nie odnosi się do tych 
wypadków, gdzie ograniczenie 
godzin pracy wysoko wykwali­
fikowanych pracowników może 
się przyczynić do zredukowa­
nia produkcji. Ale W tych o- 
statnich wypadkach pracowni­
cy za pracę nadobowiązkową 
t. j. ponad 40 godzin tygodnio­
wo, powinni być wynagradza­
ni w stosunku 1 i jedna trze­
cia do zwykłego wynagrodze­
nia.

Pracownicy w sklepach, biu­
rach, bankach itp. nie mogą 
pracować dłużej, jak 40' godzin 
tygodniowo. Zakłady te jednak 
muszą być otwarte nie mniej, 
jak 52 godziny tygodniowo, 
chyba że były otwarte mniej 
niż 52 godziny przed 1 lipca, 
1933.

Najniższa Płaca. — Pracow­
nicy biurowi i w zakładach 
handlowych mają otrzymywać 
nie mniej jak 15 dolarów ty­
godniowo w każdem mieście, 
liczącem ponad 500 tysięcy lud­
ności, 14 i pół dolara tygodnio­
wo w każdem mieście, liczącem 
od 250 do 500 tysięcy miesz­
kańców, a nie mniej jak 14 do­
larów tygodniowo w miastach 
i miasteczkach, liczących od 
2,500 do 250 tysięcy mieszkań­
ców. W miasteczkach i osadach 
o zaludnieniu mniej szem niż 
2,500, najniższa płaca dla tego 
rodzaju pracowników wynosi 
12 dolarów tygodniowo.

Co się tyczy robotników fa­
brycznych, pracowników me­
chanicznych i rzemieślników, 
to nie mniej jak 40 centów na 
godzinę muszą otrzymywać za 
ten sam rodzaj pracy, za który 
w dniu 15 lipca otrzymywali 
mniej niż 40 centów, to znaczy 
15 lipca 1929 roku, a w żadnym 
wypadku nie mniej jak 30 cen­
tów za godzinę pracy. Zamiast 
płacy za godzinę, pracodawca 
może płacić za cały czas ty­
godniowy, ale w takim stosun­
ku, by płaca tygodniowa rów­
nała się płacy za 35 godzin ty ­
godniowo. Np. zamiast 40 cen­
tów na godzinę, może on pła­
cić minimum 14 dolarów na 
tydzień.

Podpisujący ową umowę 
(Reemployment Agreement) 
zgadza się następnie, iż nie 
zniży płacy za pracę pomimo 
że może być większą, niż wy­
magana płaca minimalna i po­

H erbata  Z iołow a-M ID W EST
Składa się  z z ió ł górsk ich , leśn ych  i polnych  
i przyrządzona je s t  w ed łu g  recep ty  apteka­
rza europejsk iego , w  laboratorjum  aptecz- 
nem .

M I D W E S T  H E R B  T E A , sk łada się  z ro­
ślin , k w ia tów , korzen i arom atyczn ych , które  
w zm acn iają  żo łąd ek  i podniecają ap etyt.

MIDWEST HERB TEA, składa się z ziół, które podniecają prze­
trawienie potraw, powodując lekki i regularny stolec, tak są 
skuteczne, że w wypadku zatwardzenia nie zachodzi żadna po­
trzeba używania środków przeczyszczających.

MIDWEST HERB TEA, składa się z ziół, które zawierają natu­
ralne zapasy eterycznych olejków, w zastosowaniu usuwają nie­
przyjemny zapach z ust, przyczem i znika obłożenie języka.

MIDWEST HERB TEA, składa się z ziół, które poniekąd używa 
się w potrawach — posiadają bowiem takie właściwości, że zu­
pełnie naturalnie czyszczą krew i soki organizmu ludzkiego, po­
wodując jednocześnie regularny stolec, działając na mocz i cyr­
kulację krwi.

(M id w e s t  H e r b  T ea )

MIDWEST HERB TEA, to herbata ziołowa, którą przyroda 
obdarzyła ludzkość, aby usunąć zatwardzenie i bóle głowy, spo­
wodowane zatwardzeniem. Nasza Herbata Ziołowa działa zawsze 
pewnie i skutecznie na brak apetytu, obolały żołądek wskutek 
zaziębienia żołądka i na hemoroidy, wytworzone przez zatwar­
dzenie. Herbatę Ziołową MIDWEST piją mężczyźni, kobiety 
i dzieci.

D u ż a  p a c z k a

MIDWEST HERB TEA
ty lk o

5 O c
we wszystkich składach

MIDWEST 8  STORES

mimo zredukowania godzin 
pracy.

Szczere Współdziałanie. — 
Nikt nie może być zmuszony 
do podpisania owej umowy, 
chyba że w danej gałęzi prze­
mysłu, czy handlu wejdzie w 
życie kodeks, przepisany przez 
ustawę. Umowa ta  nie jest na­
kazana przez prawo. Jest to o- 
sobista umowa pomiędzy pod­
pisującym, a Prezydentem. Ale 
podpis wkłada na podpisujące­
go moralny obowiązek, iż nie 
będzie się uciekał do żadnych 
podstępów i wykrętów, by zni­
weczyć ducha i intencje owej 
Umowy, która pomiędzy inne­
mi ma na celu powiększenie 
liczby pracujących, usunięcie 
przeszkód w handlu przez pod­
niesienie siły kupna w całym 
narodzie, skrócenie czasu pra­
cy i podwyższenie płac za krót­
szy tydzień pracy.

Ci, co podpisują ową Umowę, 
zgadzają się również, iż nie bę- 
bą podwyższali cen na towa­
rach, a zwłaszcza nie- będą pod­
nosili cen więcej, niż to jest 
konieczne ze względu na zwię­
kszone koszta produkcji, i na­
stępnie, że nie będą wykorzy­
stywali sytuacji zwiększonego 
popytu na towary z racji 
wzmożonej siły kupna, a to dla­
tego, by ceny nie wzrastały 
szybko, niż siła kupna, społe­
czeństwa.

Otrzymanie Błękitnego Orla 
jest sprawą bardzo łatwą. Pra­
codawca, czy właściciel jakiego 
interesu podpisuje ową Umowę 
(Presidenfs Reemployment A- 
greement), w której zgadza się 
skrócić ilość godzin pracy, 
podnieść płace do wymaganego 
minimum, nie zatrudniać dzie­
ci, nie wykorzystywać sytua­
cji z krzywdą innych i wypeł­
niać wszystkie zawarte w tej 
Umowie warunki. Następnie po 
wypełnieniu i podpisaniu tego 
dokumentu, wysyła go do okrę­
gowego biura departamentu 
handlu. Oprócz tego pracodaw­
ca podpisuje t. zw. Certificate 
of Cómpliance, który jest dołą­
czony dó każdej Umowy, i cer­
tyfikat ten doręcza poezmistrzo 
wi, który daje mu wówczas ów 
znak NRA z Błękitnym Orłem.

Wszyscy niemal wiedzą o 
tem, że liczne przedsiębiorstwa 
i zakłady, które wywieszają 
znaki z Błękitnym Orłem, a je­
dnak nie stosują się do litery 
i ducha owej Umowy, którą 
podpisały. Departament zaża­
leń przy administracji NRA, 
podzielony na oddziały stanowe 
i lokalne, pilnie śledzi wszelkie 
przekroczenia pod tym wzglę­
dem. Administrator Narodowe-

SZCZĘŚLIWA KOBIETA D0ZNAJ2
ULGI OD ZAPALENIA NERWÓW

D o w ia d u je  s ię  o p r z e p is ie  le k a r sk im *  
k t ó r y  u s u w a  b ó l n a t y c h m ia s t .

C i e r p i ą c y  n a  z a p a l e n i e  n e r w ó w  
w y r a ż a j ą  r a d o ś ć  z  p o w o d u  d o w i e d z e ­
n i a  s i ę  o  N u r i t o .  Z n a l e ź l i  l e k a r s t w o ,  
k t ó r e  s z y b k o  u ś m i e r z a  b ó l  s p o w o d o ­
w a n y  r e u m a t y z m e m ,  ś c i a t y k ą ,  l u m b a -  
ffo , n e w r a l g j ą  i z a p a l e n i e m  n e r w ó w ,  
o r a z  i n n e  b ó le .  J e ż e l i  2 a l b o  3 d a w k i  
N u r i t o  n i e  u s u n ą  c h o ć b y  n a j s r o ż s z e -  
g o  b ó lu ,  z w r ó c i m y  W a m  p i e n i ą d z e .

P o  d ł u g i c h  n a l e g a n i a c h  s k ł o n i o n o  
w r e s z c i e  l e k a r z a  d o  o d d a n i a  o g ó ł o w i  
s w e g o  p r z e p i s u .  D z i a ł a  j a k  m a g i c z n y ,  
s z y b k o  i s k u t e c z n i e ,  j e s t  j e d n a k  n i e ­
s z k o d l i w y ,  g d y ż  n i e  z a w i e r a  n a r k o ­
t y k ó w  l u b  ś r o d k ó w  n a s e n n y c h .  S p r ó ­
b u j c i e  t o  ś w i e t n e  l e k a r s t w o ,  k t ó r e  
u s u w a  b ó l  c z y n i ą c  c i e r p i ą c y c h  w o l ­
n y m i  i  w d z i ę c z n y m i .  N u r i t o  j e s t  s p r z e  
d a w a n y  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  
S p r ó b u j c i e  g o  d z i ś .  N ie  z w l e k a j c i e '

NURITO na bóle z ZAPALENIA NERWÓW
( O g ł . )

go Odrodzenia Przemysłowego, 
p. Hugh S. Johnson, wydał z 
Washingtonu ostrzeżenie, że 
„Błękitny Orzeł odleci” od tych 
przedsiębiorstw, które gwałcą 
ową Umowę i że może to dla 
nich oznaczać „śmierć ekono­
miczną.”

Oprócz utraty prawa do wy­
wieszania owego znaku z Błę­
kitnym Orłem żadna inna ka­
ra nie oczekuje owe przedsię­
biorstwa dopóki nie będą obję­
te kodeksem. W obecnej chwili 
jedyną karą może się okazać 
opinja publiczna. Obecna kam- 
panja zmierza przedewszyst- 
xiem do tego, by wszystkich 
odbiorców w całym narodzie na­
stroić odpowiednio tak, by ich 
siła kupna zapewniła powodze­
nie całemu ternu planowi i 
zmusiła wszystkich do powięk­
szenia liczby pracowników.

Sprytny Samuel.
Do barona Rotschilda, zna­

nego ze swej filantropji, zgła­
sza się razu pewnego jeden z 
jego współwyznawców Samuel, 
znajdujący się w krytycznem 
położeniu, z prośbą o pomoc.

— Musisz chyba wiedzieć 
mój Samuelu, rzecze bankier 
do petenta, — że nie mam zwy 
czaj u dawać w takich wypad­
kach pieniędzy, nie chcę bo­
wiem, aby ludzie się rozleniwia­
li. Nie zamyślam też tobie dać 
gotówki. To, co mogę uczynić, 
dla ciebie, to jest dać ci spo­
sobność zarobienia sobie pie­
niędzy. Oto właśnie potrzebuję 
robotnika do zniesienia drzewa 
do piwnicy. Jeżeli chcesz, to 
dam ci za tę robotę sto fran­
ków. Chrześcijaninowi dałbym 
za to tylko 50 franków. Go­
dzisz się ?

—- Jaki pan łaskaw, panie 
Rotschild, rzecze na to tonem 
pokornym i słodkim Samuel. — 
Ale ja mam inną radę. Każ pan 
znieść drzewa chrześcijaninowi 
a mnie ofiaruj pan 40 franków. 
Zarobi pan na tem na czysto 
10 franków.
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W  tym tygodniu przypadają 
suche dni, mianowicie rwe śro­
dę, piątek i sobotę.

W poniedziałek wieczorem, o 
godz. 7 :30 punktualnie Klub 
Dziewcząt „Scatter Joy” ma 
swe posiedzenie. Obecność 
wszystkich członkiń jest pożą­
dana.

-«•
Klub Ks. Józefa Poniatow­

skiego ma swe posiedzenie we 
wtorek, o godz. 8ej wieczorem.

Klub Królowej Kingi ma 
swe posiedzenie we środę wie­
czorem, o godz. 8ej-

:o'
Kompan ja „Argopol Photo 

Film Sendce” dostawiła na Kan 
towo dwie maszyny filmowe dla 
mówiących obrazów „talkies”. 
Radość dziatwy szkolnej nie­
zmierna, bo poraź pierwszy u- 
słyszała mówiący obraz na Kan 
towie. Nie długo, a będziemy 
wyświetlali polskie filmy.

w
W poniedziałek, 24go wrześ­

nia rozpocznie się Nowenna do 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
pod kierownictwem 0. Celesty­
na Wiśniowskiego, Franciszka­
nina.

Już ostatnie zabiegi i stara­
nia czynione są przez oba Klu­
by parafjalne w celu urządze­
nia zabawy dożynkowej. Dwa 
wieńce będą poświęcone w koś­
ciele na ostatniej Mszy św. o 
godz. 12ej. Po poświęceniu 
„żniwiarze” w autach będą ob­
jeżdżali dzielnice Kantcwa. Pol­
skie śpiewy, tańce, muzyka jak 
w starym kraju, na progra­
mie. Przyjdźcie wszyscy, a nie 
pożałujecie mile spędzonych 
chwil. Niezapominajcie, dnia 
24go września, o godz, 4ej po 
południu, w sali parafjalnej.

Paździemika Igo młodszy 
chór św. Jana Kantego urządza 
wieczorek taneczny t. zw. 
„Waltz Nitę.”

Starszy Chór skwapliwie z X. 
Teodorem Wróblewskim, C. R- 
z p. Adamem Lesiewiczem i p. 
Wacławem Żukowskim czynią 
przygotowania, do ślicznej ope 
retki „Skalmierzanki”.

X. Walenty Swientek, C. R., 
energiczne już poczynił kroki, 
aby uświetnić bazar parafial­
ny, który odbędzie się 8, 11, 14
1 15go października. Pracowni- 
czek i pracowników nie brak, 
każdy chętnie chce pracować. 
Od was, drodzy parafjanie i od 
waszych przyjaciół będzie zale­
żało powodzenie bazaru, który 
się urządza dla dobra parafj i. 
Jeżeliby kto chciał złożyć jakie 
fanty, uprasza się takowe przy­
nieść do biura parafjałnego.

Klub Dziewcząt „Scatter 
.Joy” urządza zabawę taneczną 
dnia 22go października, w któ­
rym to dniu będą obchodziły
drugą rocznicę swego założenia.

W
Bractwo Dziewic Różańca 

św. chcąc przyjść z pomocą 
Siostrom Nauczycielkom i ubo­
giej dziatwie szkolnej urządza 
5go listopada „Bał Dobroczyn­
ny.”

•W
W przyszły czwartek, dnia

2 Igo września, przypada 23ta 
rocznica wyniesienia Jego Emi­
nencji X. Kardynała Jerzego 
Mundeleina, do godności bisku­
piej. Z tej okazji odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w Kate­
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C. D. Renault, właśrieiel fahrjki win szampańskich w Egg Ifarbor, N. J., odbywa inspekcję około 500.000 
butelek szampańskiego przechowywanych w piwnicach od czasów  p rzed p ro h ib icy jn y ch . F a b ry k a  je s t  obecnie roz­
szerzana, tak aby mogła produkować 10,000,000 butelek rocznie. (K lisza  In t.  N ew s).

I

drze Najśw. Imienia 
przy State i Superior.

Jezus,

Rok ten posiada dla nas oso­
bliwe znaczenie, dlatego, iż jest 
rokiem dziewiętnastosetnym od 
Męki bolesnej, śmierci i zmar­
twychwstania Zbawiciela nasze 
go Jezusa Chrystusa, od założe­
nia Kościoła Jego, od ustanowię 
nia Przenajświętszego Sakra­
mentu. Lecz aby zapewnić po­
wodzenie temu latu jubileuszo­
wemu potrzeba nam łaski Bo­
żej, w tym celu dodaj emy do 
prywatnych naszych nabo­
żeństw również modlitwy pu­
bliczne Kościoła, do odmawia­
nia przez kapłana każdego dnia 
podczas Ofiary Mszy św., ja— 
koteż przez kapłana i lud przy 
końcu każdej Mszy św., w nie­
dzielę i święta obowiązujące. 
W tym także celu przeto Jego 
Eminencja, X. Kardynał posta­
nawia, aby, począwszy od dnia 
21go września, bieżącego roku, 
aż do dnia 21go września roku 
1934, we wszystkie dni roku, 
każdy kapłan dołączył jako 
„oratio imperata pro re gravi”, 
modlitwą ze Mszy św. wotyw­
nej „ad postulandam gratiam 
Spiritus Sancti” (dla uprosze­
nia łaski Ducha św.) trzyna­
stej z rzędu Mszy św. jcotyw- 
nych w Mszale Rzymskim. Pod 
koniec każdej Mszy św. w nie­
dzielę i święta, kapłan odmówi 
razem z wiernymi załączoną 
krótką modlitwę w języku ludu, 
zaraz po modlitwach już przez 
Stolicę św. przepisanych.

Wszyscy uczestniczący w za­
bawie „Dożynkowej” mają o- 
statnią próbę w sali parafjalnej 
we środę wieczorem, o godzinie 
7 :30. Taki zapowiada komen­
dant p. Wincenty Starzyk.

-R'
Klub Młodzieńców „St. John 

Cantius Sportsmen” czyni 
przygotowania do przedpostnej 
zabawy dnia 30 listopada. 0- 
statnia to zabawa przed ad­
wentem. Cały dochód przezna­
czony na korzyść parafji. Ks. 
Bronisław Lazarowicz, kapelan 
wraz z komitetem czynią wiel­
kie przygotowania.

Rocznice w tym tygodniu 
obchodzą: 301ecie państwo Woj 
ciech i Mar ja Pysz; Gtą Józef i 
Leokadja Zuziak; 31 Wojciech 
Gawrych, Mar ja  Malinowska, 
Juljanna Jaskulska, Edward 
Stasko, Justyn Rzecicki i 
Schultz J.

Panna Wiktorja Tenczar, cór 
ka pp. Józefostwa Tenczarów, 
założycieli Kantowa, wstępuje 
we środę, dnia 4go października 
w związek małżeński z dr Fran­
ciszkiem Biedką. Przyszła pani 
młoda jest siostrą doktorów 
Franciszka i Jana Tenczarów, 
oraz adwokata Michała Tencza- 
ra.

Panna Marta Kokotek, córka 
znanej kantowanki pani Kata­
rzyny Kowalczyk, która oneg- 
daj uległa wypadkowi automo­
bilowemu, powróciła już ze 
szpitala czując się o wiele lepiej 
lecz pozostaje jeszcze pod 
czujną opieką lekarską.

Kolektorzy z godziny dwuna­
stej na czele z p. Franciszkiem 
Kruppą udają się wszyscy ra­
zem na wystawę światową. — 
Zbiórka dla nich będzie przy 
głównem wejściu na 12tej uli-

W zachodnich i południo­
wych połaciach Polski czarna 
porzeczka jest prawie zupełnie 
nieznana, na wschodzie jed­
nak, a zwłaszcza na Wileńsz­
czyźnie, bardzo lubią te czarne 
cierpkawe jagody o charakte­
rystycznym miłym zapachu. W 
Rosji nazywają czarną porzecz 
kę „smorodynią”, młode jej 
pędy i liście służą do sporzą­
dzania aromatycznej wódki, z 
owoców sporządza się pyszną 
nalewkę, względnie likier. Li­
kier taki wyrabiają także we 
Francji, — gdzie nazywa się 
„cassis”.

Czarna porzeczka, mało zna­
na, a raczej wcale nieznana na 
większości obszarów ziem Pol­
ski jagoda, posiada jednak, je­
śli wierzyć najnowszym bada­
niom ziemskim, niesłychanie 
cenną zaletę, która powinna 
wpłynąć na jaknajwiększe roz­
powszechnienie hodowli tego 
krzewu. Oto fizjolog hambur- 
ski Hahn wykrył, że czarna po­
rzeczka zawiera w sobie bar. 
dzo wielką ilość witaminy C„ 
tej witaminy, której brak w 
pożywieniu, wywołuje, jak wia 
domo, ciężką chorobę szkorbu­
tu. (Skutkiem niewłaściwego

cy, o godzinie w pół do trzeciej 
po południu. Spodziewamy się, 
iż w przyszłą niedzielę nikogo 
tam nie braknie. Ktoby zech- 
ciał udać się razem z kolekto­
rami niech się z nimi porozu­
mie w przyszłą niedzielę w biu­
rze od ławek pod małą wieżą.

Klub pracowników społecz­
nych pod nazwą „The Futur- 
ists,” odbędzie następne posie­
dzenie w przyszły czwartek, w 
dzielnicy Kantowa, u pp. J. 
Smolków, pn. 1343 W. Walton 
ulica.

MOKRA AMUNICJA.

-i

Na targu przy South State ulicy za oszukańcze miary i wagi Józef Grein, 
stróż pieczęci miejskiej aresztował eztereeh handlarzy warzyw i owoców. 
Rycina przestawia z lewej ku prawej stronie siedzących: Samma Rosena, 
Józefa Greina i Jerzego Demarasa. Stoją: W. L. Peterman i Franciszek Pe- 
tronek.

Czarna Porzeczka i Czarna Rzodkiew.
odżywiania się, w szczególności 
skutkiem braku świeżych zie­
lonych jarzyn, szkorbut wystę­
puje na okrętach, więzieniach 
etc.).

Czarna porzeczka zawiera 
podobno witaminę C w takiej 
ilości, że już pół grama dzien­
nie porzeczek wystarcza, aby 
zapobiec szkorbutowi u świnki 
morskiej, karmionej pożywie­
niem pozbawionem zupełnie 
witamin. U człowieka potrzeba 
25 gramów porzeczek dzienie. 
Wynika stąd, że czarna po ­
rzeczka posiada 2 razy tyle wi­
tamin, co poziomka, 4 razy ty ­
le, co malina i agrest, 6 razy 
tyle co czerwona porzeczka a 
przeszło 20 razy tyle, co świe­
że jabłka.
Polskie gruszki, jabłka i cze­

reśnie oraz wiśnie zawierają 
witaminę C w nieznacznych 
tylko ilościach. A zatem czar­
na porzeczka kroczy na czele 
wszystkich krajowych owoców
i jagód i równorzędna jest naj­
ważniejszym zamorskim w wi­
taminy obfitującym owocom, 
jak cytryny i pomarańcze. Tak 
że w postaci marmolad i gala­
ret zachowuje czarna porzecz­
ka znaczną część swych wita­
min, przewyższając o 30% za­
wartość witamin w innych o- 
wocach.

W interesie zdrowotności spo­
łecznej byłoby przeto ze wszech 
miar pożądane, aby hodowla 
czarnej porzeczki rozpowszech 
niła się u nas. A hodowla ta 
jest bardzo łatwa.

'C? -je w
Czarną rzodkiew można spo­

tkać na polskich targach, nie­
mniej spożycie jej jest bardzo 
nieznaczne, jakkolwiek medy­
cyna ludowa zdawiendawna 
przypisuje czarnej rzodkwi 
własności lecznicze.

Obecnie z dwu klinik niemie­
ckich, z kliniki Bergmana oraz 
z kliniki frankfurckiej wyszły 
wiadomości uzyskane na zasa­
dzie badań klinicznych, iż czar­
na rżodkiew działa doskonale 
leczniczo w zapaleniu woreczka 
żółciowego i w innych choro­
bach żółci. Zawarte w czarnej 
rzodkwi olejki eteryczne mimo 

i procentowo niewielkiej ilości 
(z centnara rzodkwi uzyskać 
można 2 gramy olejku) wpły­
wają bardzo korzystnie na -wy­
dzielanie się żółci, działają mo­
czopędnie i mogą być z dobrym 
skutkiem stosowane przy żół­
taczce i kamieniach żółciowych, 
przy reumatyzmie, schorze-: 
niach stawów, przy uporczy- ■ 
wych migrenach i t. d.

Jeżeli prawdą jest, że czarna j 
rzodkiew posiada własności! 
lecznicze, to w interesie profi-} 
taktycznym, czyli w celu zapo-1 
biegania chorobom należałoby 
zalecać regularne spożywanie 
czarnej rzodkwi przy śniada­
niu i kolacji. L, Sz.

N O W O C Z E S N E  O Ś W IE T L E ­
N IE  E L E K T R Y C Z N E .

W roku 1868 astronomowie, 
podczas obserwacji widma 
świetlnego, spostrzegli obec­
ność pewnego gazu na słońcu, 
którego nie zauważono na zie­
mi.

Przypuszczając, że znajduje 
się tylko na słońcu nazwali go 
gazem „Helium”, od greckiego 
słowa „helios”, oznaczającego 
słońce.

Po paru latach w laborato­
riach chemicznych odkryto o- 
becność helium w zwykłem po­
wietrzu i to w ilości jedna 
część na 245,300 części powie­
trza

Stopniowo odkryto jeszcze 
parę innych gazów w powie­
trzu, które jest mieszaniną roz­
maitych gazów.

Jednym z tych niedawno od­
krytych gazów nazwano mia­
nem „Neon” (nowy). W każ­
dych 80,800 kubicznych stopach 
powietrza znajduje się jedna 
kubiczna stopa gazu neon.

Cała trudność polega na odo­
sobnieniu tego gazu w stanie 
czystym od reszty mieszaniny 
gazów, składających się na po­
wietrze.

Pokonano już tę trudność do 
tego stopnia, iż można go wy­
dobywać we większej ilości ze 
zwykłego powietrza.

Gdy do rurki szklannej wpro­
wadzi się nieco tego gazu i 
zamknie się ją  szczelnie stopie­
niem, to po przesłaniu prą­
du elektrycznego przez neon, 
rozżarza się on i wydaje bar­
dzo jasne i przenikliwe póma- 
rańczowo-czerwone światło.

Światło to zdaje się nam 
przyświecać stale, chociaż w 
rzeczywistości zapala się ono i 
przyćmiewa 120 razy na sekun­
dę, czego oko nasze samo nie 
jest w stanie zauważyć.

Jeżeli do wytworzenia rurki 
użyje się czerwonego szkła to 
neon przyświecać będzie ciem- 
no-czerwonem blaskiem. Przez 
żółte szkło świeci się złoto-żół- 
tawo; przez opalowe szkło bia­
ło.

Ciekawą jest rzeczą, że świa­
tło rozżarzonego gazu neon o 
jedną piątą jest przenikliwsze

W szystkim krew nym  i znajo­
mymi donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i s io stra  nasza

S. P.
KATARZYNA SWINGER 

(z domu Smaś)
po k ró tk iej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
Opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 16go w rześnia, 1933 roku 
o godzinie 2giej rano, w  śred­
nim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  19go września, o go­
dzinie 8:30 rano, z domu żało­
by, p. nr. 1847 W. 21sza ulica, 
do kościoła św. W ojciecha, a 
stam tąd  na  cm entarz  św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Adolf Sw inger, mąż ; F ran c i­
szek, A leksander, F lo ren tyna  i 
W alerjan, d z iec i; Józef, b r a t ; 
Jan , Emil, Ju lja n  Swinger. Mi­
chał Kuprewicz, W ojciech C zar­
nik i Adam Supko, szw agro­
w ie; Z ofja i S tanisław a, szwa­
gierki ; M arjanna Kuprewicz, 
M arta C zarnik i Anna Supko 
bratowe, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy M ichał Kowalski, 
1735 W. 18ta ulica. Telefon Ca- 
nal 0471.

W szystkim krewnym 1 znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i babcia nasza,

Ś. P.
JADW IGA GRACZYK

po krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym  światem, opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 17go 
września, 1933 roku, o godzinie
1 :40 w nocy, przeżywszy la t 48.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 20go września, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
5810 M iltim ore Ave. do kościoła 
św. T arcjusza, a stam tąd na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Jan , m ąż : H elena, Antoni, I- 
rena, Cecylja, d z iec i: F ran c i­
szek Sobczak, zięć: wnuczek i 
wnuczka, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Kowaczek. 
K ildare  3800. 19

podczas mglistego powietrza 
niż podczas pogody. Dlatego też 
widzimy w mieście latarnie dla 
samolotów oświecone czerwo- 
nem światłem gazu neon.

Oświecenie wystawy Postępu 
Stulecia daje już poniekąd sła­
be wyobrażenie ogromnego po­
stępu w oświetlaniu, jakiego 
spodziewają się za parę lat eks­
perci oświetlenia elektryczne­
go.

Zbrodnię zbrodnią często 
trzeba zakryć.

Uczciwy człowiek nawet w 
starości będzie jako dziecię nie­
winne.

Barograf jest to barometr 
metalowy, połączony z przyrzą­
dem, samozapisującym ciśnie­
nie atmosferyczne. Gdy się zna 
ciśnienie na lądzie w danej 
chwili można obliczyć wysokość 
do której wzniesiony został ba- 
rograf poprzednio.

Niezwykły wypadek wyda­
rzył się w francuskiej wiosce 
Garbas. Dr. Dumazet został o 
godzinie 3ej nad ranem wezwa­
ny przez niejaką panią Bosche 
do jej chorego męża, którego 
stan zdrowia pogorszył się zna­
cznie. Gdy lekarz wszedł do 
chorego, ów kazał mu odejść. 
Kiedy lekarz nie ruszył się z 
miejsca, chory wyjął nagle ze 
stolika rewolwer i oddał do le­
karza dwa strzały które na 
szczęście chybiły. Zawiadomio­
na o wypadku żandarmerja u- 
dała się do chorego, któremu o- 
debrano rewolwer. Przesłucha­
ny chory oświadczył, że niena­
widzi lekarzy, ponieważ nie u- 
ratowali jego chorej ukocha­
nej córki, która umarła przed 
kilku laty. Dlatego strzelił do 
dra. Dumazeta. Chorego prze­
wieziono do szpitala, aby pod­
dać badaniom jego stan umys­
łowy.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja i  m atka  m oja, ś. p.

MARJANNA CURYŁO
(Z DOMU WITEK)

po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, opa­
trzona św. Sakram entam i, dnia 16-go1 w rześnia, 1933 roku, o 
godzinie 12:45 rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19go września, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 2439 N. Springfield Ave., do 
kościoła św. Jacka, a  s tam tąd  na  cm entarz św. W ojciecha na 
parcelę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

Józef, m ą ż ; Mar ja, c ó rk a ; Władysław Krass, z ię ć ; Jan, 
b r a t ; Genowefa Stachnik, siostra; Marja Kurtyka, Anna Witek, 
b ra to w e ; Piotr Stachnik, szw agier, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebowy S ta ja , K eystone 0502. 18

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec, dziadek i pra-dziadek nasz, ś. p.

M ICHAŁ K SIĄŻKIEW ICZ SR.
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dn ia  36go w rześnia, 1933 roku, o godzi­
nie 6 :15 rano, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, dn ia  20go w rześnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1341 N. P au lina ul. do kościo­
ła Najśw . M arji Panny Anielskiej, a  s tam tąd  na  cm entarz św. 
W ojciecha, na parcelę fam ilijną.

Na teń  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

S tanisław a, M arja, R ozalja, K ata rzy n a  i Salomea, córk i; 
Antoni, M ichał J r .  i M aksym ilian, synow ie; Dyonizy P iątkow ­
ski, Józef Snarsk i i J a n  Snarski, zięciowie; M arja  i  Eleonora, 
synow e; F ranciszka  Saw iński, szw agier k a ; w nuki, wnuczki i 
pra-w nuki w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje s i ę : S tanisław  Sacharski. 19

W szystkim  krewnym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz, S. p.

A LEK SA N D ER  M RO CZK O W SK I
Członek Tow. św. Jacka, gr. 19 Z. P. Ił. K. —• przez nieszczęśliwy 
wypadek pożegnał się z tym św iatem  w piątek, dnia 15go w rześ­
nia, przeżywszy la t  38.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19go w rześnia o go­
dzinie 8:30 rano z domu żałoby pnr. 3064 N. Ilaussen  ct, do  ko­
ścioła św. Jacka, a  stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych i 
znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Józefa M roczkowska (z domu M izerek), żona ; Alfred, syn : 
M arjanna i W irg in ja , c ó rk i; Józef Mroczkowski, o jc iec : J a n  i 
Antoni Mroczkowscy, b ra c ia : Szczepan i Józef M izerek, szw a­
growie ; L eokadja i A nna Mroczkowskie, b ra to w e ; R ozalja Nesko 
i M arjanna Florczak, szw agierki w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy F. E. K anika. Hum boldt 0403.

Z BANKIETU NA 
CZEŚĆ X. E. GOLNIKA.

B ra k  m ie jsc a  i czasu  n ie  po­
zw ala  n am  d z is ia j n a  szczegó­
łow e o p isan ie  b a n k ie tu  ja k i 
p rzy jac ie le  se rdeczn i w czo ra j 
w ieczorem  w j^ia li w sa li na  
S tan is ław o w ie  n a  cześć X. P u ł­
kow nika  E d w a rd a  G ołn ika, C. 
R „ m iejscow ego  a s y s te n ta .  —  
O pis z b a n k ie tu  pod am y  do­
p iero  ju tro .

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza cór­
ka m oja i  s iostra  moja,

Ś. P.
LORETTA MGLEJ

Zam ieszkiw ała pnr. 5944 Gid- 
dings ul. — po ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem. opatrzona św. Sakram en­
tam i, dnia 18go w rześnia, 1933 
roku, o godzinie 3ej rano.

Zwłoki spoczyw ają w zak ła­
dzie pogrzebowym Józefa F. 
Kowaczek, 5776 Eaw rence ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
później.

W  ciężkim żalu  pogrążony:
Andrzej, ojciec, w raz z całą 

rodziną.
Tel. K ildare  3800.

Wszystkim, krewnym, i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka m oja i  s iostra  na­
sza.

Ś. P.
MARJANNA BOŻYCH 
(z domu Kalaczynska)

po k ró tk ie j chorobie, zasnęła w 
Panu, dn ia  17go Września, 1933 
roku, o godzinie 1 :30 po połu­
dniu, w  średnim  wieku.

Dom żałoby pnr. 5132 N. Lo­
tu s  Ave.

Bliższe szczegóły ó pogrzebie 
będą podane ju tro .

W ciężkim żalu pogrążeni:
Walenty Bożych, m ąż; Jakób. 

syn; Pelagja, Władysława i 
Bronisława, siostry.

Konsul Zbyszewski 
Wrócił.

Konsul Generalny Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Dr. Tytus 
Zbyszewski wrócił i dzisiaj 
rozpoczął urzędowanie w Kon­
sulacie tutejszym pnr. 1500 N- 
Dearborn parkway, po zwie­
dzeniu Kalifosmji i wysp Ha­
wajskich.

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż 
mój, ojciec i dziaduś nasz

S. p.
KAZIMIERZ SCHAEFER

członek Toiw. Rycerzy K olum ­
ba B ishop K ettle r Council No. 
1628, po długiej i ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  16go w raśenia, 1933 
roku, O* i * 1 godzinie 3:30 po połu­
dniu, przeżyw szy la t  56.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dn ia  20go w rześnia, o go­
dzinie 9 :30 irano, z domu żało­
by, p. n r. 4834 So. K eeier nve., 
do kościoła św. R yszarda  (przy 
K ostner ave. i SOtej u licy), a  
s tam tąd  nal cm entarz  św. W oj­
ciecha na ła tę  fam ilijną.

Na ten  sm utny Obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Rozalja Schaefer (z domu 
R ichards), żona: Helena, Ró­
ża, Aniela, Łucja i Florentyna, 
có rk i: Kazimierz, Stanisław,
Edward, Józef i Wojciceh, sy­
nowie ; Piotr Pociask, Józef Ra­
doń i Stanisław Kristoyeck, 
zięciow ie; wnuk, wnuczki, w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm ują  się An­
toni F ortuna  i  Syn, 2959 W est 
43cia ulica. Telefon L a fay e tte  
7781. 18

W szystkim krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną wiar 
domość, iż najukochańszy o j­
ciec. b rat, dziaduś i  pradziaduś 
nasz.

§. P.
STANISŁAW WIERZBICKI

po k ró tk ie j i  ciężkiej chorobie, 
pożegniai się z tym  światem, o- 
patrziony św. Sakram entam i, 
dn ia  15go w rześnia, o godzinie 
11 :40 wieczorem, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek. dn ia  19 w rześnia, o godz. 
9 :30 rano, z  domu żałoby pnr. 
4805 S. Loomls ul., do kościoła 
św. Ja n a  Bożego, a  s tam tąd  na  
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego, n a  fam ilijn ą  lotę.

Na ten  sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  sm utku pogrąże­
n i:

Monika Wisinska, Marjanna 
i Anna, c ó rk i; Władysław, Ju ­
ljan  i F ranciszek, synow ie; Ma- 
ximiljan Dobrzyniecki, z ię ć ; 
Marjanna, Cecylja i Małgorzat 
ta, synow e; wnuki, wnuczki i  
p raw nuczk i; a  w Polsce B racia  
i rodzina.

Pogrzebowy Talaczynski, Tel. 
Y ards 3904-6112..

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza m a­
tka , babcia i  s io stra  nasza,

Ś. P.
MARJANNA TWOREK

Członkini Tow. św. Agnieszki, 
N r, 256 Z. P. R. K „ B ractw a 
R óżańca św. I I I  D rzewa, 39ej 
Róży, A postolstw a M odlitwy 
Serca Jezusa -— pożegnała się z 
tym  św iatem , opatrzona św. Sa­
kram entam i. dnia 16go w rześ­
nia, 1933 roku, o godzinie 4 :30 
rano, przeżywszy la t 72.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  19go w rześnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1815 N. W ashtenaw  ave. 
do kościoła św. F idelisa, a  stam ­
tąd  na  cm entarz św. W ojciecha,

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Katarzyna, Piotr, Marjanna, 
Franciszek i Helena, d ziec i; 
J a n  W ojciechowski i Józef Żę­
to, zięciow ie: Rozalja, Bronisła­
wa, Zofja, synowe; Józefina 
B udajczyk, siostra, w nuki i 
wnuczki w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Józef V. A itm an,

REZOLUCJA.
Tow. Polek św. Agnieszki, No. 

256 Zjedn. będzie m iało nad­
zw yczajne posiedzenie w ponie­
działek wieczorem, gali No. 
4, o godz. 7 :3K) wieczorem.

We w torek  rano członkinie 
m a ją  się staw ić przed kościo­
łem św. Fidelisa, o godz. 9 :45 
rano, aby oddać o sta tn ią  u słu ­
gę zm arłej siostrze.

Ś. P.
MARJANNIE TWOREK

zarazem  zasyłam y rodzinie 
zm arłej wyrazy szczerego
współczucia.

M arja  Im biorska, prezeska, 
Anna Polek, sekr. prot.



DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK, DNIA 18-GO WRZEŚNIA, 1933. STRONA SIÓDMA
--

Sapiro Aresztowany; Złożył Kaucję 
w Sumie $10,000.

1 Aaron Sapiro, adwokat, sta­
wiony w stan oskarżenia z Al 
Caponem, ałdermanem Oska­
rem F. Nelsonem z 46tej war- 
dy, jako że mają być winni 
konspiracji w celu teroryzowa- 
nia przemysłowców chicago- 
skich, sprowadzony był z po­
wrotem pod strażą policyjną z 
Nowego Jorku W ubiegłą sobo­
tę wieczorem i przez dwie go­
dziny odpoczywał w więzieniu 
powiatowem.

Gdy załatwiono oficjalnie 
sprawę aresztowania Sapiry, 
po złożeniu kaucji w sumie 
810,000 za wclą sędziego James 
J. Fardyego Sapirę wypusz­
czono na wolność.

Adwokat, dawny chicagowia- 
nin, który teraz twierdzi, że 
Nowy Jork jest miastem jego 
stałego zamieszkania, areszto­
wany był w Nowym Jorku, 
dnia 27go lipca, w dzień, w 
którym ogłoszono stawienie go 
v/ stan oskarżenia. Gubernator 
Lehman nie chciał z początku 
oddać Sapiry w ręce władz ze 
stanu Illinois dlatego, że spo­
strzegł pewne niedokładności 
w oskarżeniu. Ale dnia 6 wrze­
śnia wydał nakaz oddania Sa­
piry władzom z Illinois, które 
przez swoich przedstawicie­
li sprowadziły go z powrotem 
do Chicago.

Kolega Mordercy Skazany Na 199 
Lat Więzienia.

ANOTHER BIRD EXPEDI!ION TO THE ANTARTIC Szukają Urzędnika Unijnego po 
Postrzeleniu Panienki 20-Letniej.
W szpitalu „John B. Murphy 

Memoriał” pod opieką lekarską 
j znajduje się od wczoraj panna 
Helena Boatman, lat 20, po­
strzelona i śmiertelnie okale­
czona, która twierdzi uporczy­
wie, że sama siebie postrzeliła, 
nie ppdając powodu , do tego. 
Policja jednak szuka Edwarda 
Islandera, lat 35, agenta by- 
znesowego lokalu nr. 342 unji 
„Brewery Helpers”, . który, 
jak sama panna Boatman ze­
znała, był w jej towarzystwie 
w chwili jej postrzelenia.

Panienka ta została postrze­
lona wczoraj o godzinie 3ej nad 
ranem w pokoju w hotelu „Mel-

l rosę Arms”, p. nr. 1636 Melrose 
ulica. Sama potem udała się do 
Pawła Marshalla, manażera 
hotelu, z prośbą aby on wez­
wał dla niej lekarza. Na pyta­
nia zadawane jej przez panią, 
Marshallową nie odpowiadała.

Gdy detektyw Tomasz Gar-

P R A C A Drobne Ogłoszenia

Jan Bongiorno, którego wraz 
z Ross Kingem uznano winnym 
zamordowania policjanta Harry 
Redlicha, skazany został na 
199 lat więzienia stanowego 
przez sędziego Hieronima B. 
Millera, urzędującego w sądzie 
kryminalnym.

King, którego skazano na 
śmierć w krześle elektrycznem, 
z racji iż obrońca publiczny Jó­
zef Power nie mógł być obecny 
w sądzie w ubiegłą sobotę, kie­
dy odczytano wyrok w sprawie 
Bongierny, usłyszał wyrok sę­
dziego dzisiaj rano.

Nim wyrok w sprawie Bon-

giorny odczytano sędzia odrzu­
cił petycję obrońcy adwokata 
W- W. O’Briena o drugą roz­
prawę sądową.

Asystent prokuratora stano­
wego adwokat Karol S. Dough- 
erty udowodnił w sądzie, 
że Bongiorno i King udali się 
do biura spółki „Comptom Ma- 
gazine Agency” w celu 
rabunku i że tam zastrzelili po­
licjanta, który w napadzie im 
przeszkodził. Sędzia Miller sta­
nął po stronie prokuratora. 
O’Brien zawiadomił sędziego, że 
//niesie apelację do sądu sta­
nowego.

Państwo Skarbkowie Obchodzili 
Srebrne Gody Małżeńskie.

rity, ze stacji przy North Da- 
men avenue, zjawił się w hote­
lu słabym głosem powiedziała, 
że „Edziu mnie postrzelił”.

Później gdy dalej ją  badano, 
powiedziała, że „on mnie nie 
postrzeli, sama to zrobiłam.”

Suknie na niej były poszar­
pane niemal na strzępy, meble 
w pokoju znaleziono w nieła­
dzie, co świadczyło, że przed 
postrzeleniem była walka. Da­
lej policja znalazła butelkę 
wądki na stoliku i kilka kielisz­
ków i szklanek. Rewolweru 
jednak do tej pory, nie odnale­
ziono.

Dowiedział się detektyw Gar- 
rity od przyjaciół panny Boat­
man, że ta  im powiedziała iż 
Islander strzelał do niej ty­
dzień temu z zazdrości. Znała 
go od miesiąca maja. Praco­
wała ostatnio w Riverview par­
ku.

Epidemia t. z. “Śpiączki” Budzi 
Ogólne Zainteresowanie.

Dr. P. C zw aliński O pow iada Sw e Spostrzeżen ia  po 
pow rocie z St. Louis, Mo.

Ostatnio uwagę zwróciła na 
siebie epidemja tak zwanej 
„śpiączki” (sleeping sickness), 
szerząca się w grodzie św. Lud. 
Wika (St. Louis, Mo.)

Cały amerykański świat le­
karski zainteresował się żywo 
przebiegiem epidemji śpiączko­
wej v/ St. Louis, ‘Mo. Z całego 
kraju zjechali się do tego mias­
ta rzeczoznawcy celem zbada­
nia, co jest bezpośrednim powo­
dem tej choroby, jakie są jej 
objawy etc., a także w celu e- 
wentualnego wynalezienia śród 
ków zaradczych i zapobiegaw­
czych. Z lekarzy polskich w 
Chicago udał się do St. Louis, 
Mo., dr. Piotr Czwaliński, któ­
ry po spędzeniu tam dwóch dni 
opowiada swe spostrzeżenia co 
do istotnego stanu rzeczy. — 
Dzięki uprzejmości naczelnego 
lekarza tamtejszego wydziału 
zdrowia publicznego dr. Czwa- 
lińskiemu udało się zbadać całą 
sytuację dość szczegółowo w 
ciągu krótkiego, bo tylko dwa 
dni trwającego pobytu w St. 
Louis.

„Od chwili wybuchu epide­
mji, t. j. dnia 12-go lipca do 
dnia dzisiejszego zanotowano 
ogółem 800 wypadków t. zw. 
„śpiączki”, z których 138 za­
kończyło się śmiercią” — po­
wiedział dr. Czwaliński.

„Byłem w trzech szpitalach, 
a mianowicie, powiatowym, i- 
zolacyjnym i „firmin-Desloge 
Hospital” , w których widzia­
łem około 40 pacjentów do­

tkniętych śpiącą c h o r o b ą .  
Śmiertelność, jako bezpośred­
nie następstwo tej choroby 
przejawia się u osób starszych 
w wieku od lat 45 do 70 i wy­
raża się w 39 procent, podczas 
gdy wśród pacjentów poniżej 
lat 40 śmiertelność wynosi tyl­
ko 4 procent.”

„Choroba, ta  nie przekracza 
jednak granic powiatu i m. St. 
Louis, to znaczy nie rozszerza 
się, posiada zatem charakter lo­
kalny, przytem w mieście życie 
płynie trybem normalnym, 
szkoły są otwarte,” oświad­
czył dr. Czwaliński. „Sympto­
my tej choroby przejawiają się 
w gorączce, słabości, oraz pew­
nej irytacji mózgowej i wresz­
cie zasypianiu — odpowiednia 
dieta, i zachowanie pacjenta w 
spokojujest jedynem środkiem 
stosowanym przez lekarzy, to 
jednak dziś wobec epidemji w 
St. Louis, zainteresowane czyn­
niki zabrały się energicznie do 
p r a c  badawczo-doświadczal­
nych” — zaznaczył dr. Czwaliń­
ski, który podróż do grodu św.. 
Ludwika odbył areoplanem i 
bardzo sobie tą powietrzną dro­
gę chwali. Dr. P. Czwaliński 
jest czynnym członkiem Tow. 
Lekarzy Polskich i asystentem 
starszego chirurga w szpitalu 
powiatowym dra. Edw. War­
szewskiego.

Zdolności zyskują nam uzna­
nie u ludzi rozumnych; szczę­
śliwy traf zaś u 
śmiertelników.

zwykłych

T H E  O L D  H O M E  T O W N

"THE E D IT o re . C F  T H E  V J E E K 1 ? I '  C L .A IS IO N
T O P P E D O V E R  A  P A P E i e  C A Ę R 1 E R S  S IC Y C U E  
T O  DAY IN H IS  <3 R E  A T  H A S T Ę  T o  G E T  T O  T H E  
D E P O T  T O  S E E  IF  A H Y  S T R A N G E R S  C A M E  IN 
O H  T H E  N O O M  T R A I H

STANLEY

Z okazji 25-cioletniego poży­
cia małżeńskiego pp. Bolesława 
i Pauliny Skarbków zam- pnr. 
5536 Wilson ave„ odbył się 
srebrny akt małżeński w koś­
ciele św. Konstancji. Podczas 
Mszy św., znana śpiewaczka 
chóralna pani W. Markiewicz 
odśpiewała „Ave Maria,” przy 
akompaniamencie p. K. Stefa^ 
niaka, a chór śpiewał podczas 
całej ceremonji kościelnej. Po 
nabożeństwie odbyło się przyję 
cie gości w domu pp. Skarbków 
którzy zostali hojnie obdarzeni 
kosztownemi podarunkami. Te­
legramy z życzeniami nadesła­
li pp. J- Idaszak, pp. S. Dzwon­
kiewicz, pani E. Dmoch, pani 
K. Scisłek, pani W. Markiewicz, 
p. S. Grzelecki, pp. R. Skarbek 
z rodziną, K. Skarbek z rodziną 
i panna P. Warsz.

Wieczorem tego samego dnia, 
odbyła się zabawa i przyjęcie, 
urządzone przez przyjaciół dla 
pp. Skarbków w sali Sokołów 
Polskich Nr. 2, pnr. 1062 No. 
Ashland ave. Przyjęcie to było 
bardzo miłą i wielką niespo­
dzianką dla pp. Skarbków, któ­
rzy nie spodziewając się nicze­
go, przybyli do sali bankietowej 
w towarzystwie kilku przyja­
ciół, gdzie zastali licznie zebra­
nych przyjaciół i gości. Urzą­
dzeniem tej niespodzianki zaję­
ły się panie: M. Dzwonkiewicz. 
K. Scisłek, S. Markiewicz i A. 
Sztuczko. Zaś pan S- Dzwonkie­
wicz jako toastmistrz powoły­
wał następujących do składania 
życzeń: E. Ambrożewskiego, J. 
Neumana, A. C. Kozłowskiego, 
S. Grzegorka, S. Grzeleckiego, 
W. Grzeleckiego i W. Bożew- 
skiego. Podczas przemówień i 
życzeń pp. Skarbek otrzymali w 
darze piękny i drogocenny o- 
braz.

Należy również zaznaczyć, że 
p. Bolesław Skarbek jest długo 
letnim członkiem Tow. Synowie 
Polski, pr. 257 ZNP„ oraz Tow. 
Kazimierza Pułaskiego, w Pol­
skiej Unji a przez długie lata 
jest zatrudniony w fabryce 
Standard Coffin & Casket Co. 
Zaś pani Paulina Skarbek zna 
na ze swych prac na polu naro 
dowym j©3t członkinią Tow. 
Wolnych Polek, gr. 2, oraz se­
kretarką Małoletnich w Zje­
dnoczeniu. Państwo Skarbek 
ślubowali przed 25ciu laty na 
Marjanowie w parafji Najśw. 
Marji Panny Anielskiej. Szczę­
śliwy ten związek małżeński 
Bóg pobłogosławił córką Lud­
wiką, która bierze czynny u 
diział w wyższych sferach 
kółkach towarzyskich.

W przyjęciu wydanem na 
cześć pp. Skarbków uczestniczy 
li państwo: S. i J. Piotrowscy, 
p. i E. Jagielscy, C. Kozłowscy 
z córką Natalją, F- Górscy 
synem, K. Skarbek z córką I- 
reną, W. Grzeleccy z córką, W. 
Drogosz, E. A. Ambrożewscy, 
N. Thiel, F. W. Budnik, Zieliń­
scy, I. Chmielewscy, J. Jurczy- 
kowscy z córką, M- Piotrowscy, 
W. Markiewicz, M. Jurczyków-

scy z córką, J. Idaszak, L. Ida­
szak; panie: Helena Skarbek, 
E. Liput, Wiśniewska z córką, 
E. Dmoch, S. Kramer, M. Bo­
jarska, K. Scisłek z córką, A. 
Sztuczko, S. Halacińska, E- 
Demsey, Wlezień, J. Schultz, 
J. Cowley, C. Muenchow, J. 
Krygowska,; panny: A. Macie­
jewska, H. Wiśniewska, A. Wiś 
niewska, M. i H. Drogosz, P. 
Warsz, J. Dzwonkiewicz, T. Bu- 
jewska, M. Sówka,, L. Okoń, A. 
Januchowska, Ludwika Skar­
bek, B. Grzelecka, oraz pano­
wie: H. Grabowski z rodziną,
S. Grzegorek z rodziną, E- 
Grzekorek, K. Rusakiewicz, K. 
Olender, F. Czapski, J. Neu­
man. X. Geziński, J. Niemczyk,
T. Grzegorek, J. Bartczak, J . 
Górecki z rodziną, C- Leśniew­
ski, L. Karlic, E. Wenerowski, 
M. Lochmin, G. Grabowski z 
rodziną, E. Zurkowski, L. Skar 
bek z synem, Roman Skarbek 
z rodziną, B. Kilasiński z rodzi 
ną. E. Jasiński z rodziną, F. 
Wojciechowski z rodziną, Igna- 
towski z synem, J. Drogosz, S. 
Grzelecki, B. Chmielewski, W. 
Bozewski, S. Dzwonkiewicz z 
synami, B. Kaczmarek, B. Gro- 
thowiak, K. Stefaniak, Michaela

H. Jasiński. Przy dźwiękach 
doborowej orkiestry Okręgu nr.

Z.S-P. i suto zastawionych 
stolach zabawa, przeciągnęła się 
do rana.

Przyjechali z W ashingtona, A by 
Załatw ić Spraw ę W ażną.
R ząd Chce Pom óc M iastu i D ać G otów kę na  

R óżne R oboty.

Liderzy Federalnej Admini­
stracji mającej nadzór nad ro­
botami publicznemi, przyjechali 
do Chicago, po to tylko, aby 
poznać warunki i potrzeby, a 
później udzielić miastu pożycz­
kę federalną.

Liderami tymi, którzy z Wa­
shington! wczoraj do miasta 
zawitali są: pułkownik H. M. 
Waite, deputowany administra­
tora i Sekretarza spraw we­
wnętrznych Ickesa i Henryk T. 
Hunt, doradca generalny admi­

nistracji. Odbyli oni konferen­
cję ze Stanową Komisją Dorad­
czą, której Carter H. Harrison 
jest przewodniczącym. Na kon­
ferencję tą przybyło także 40 
inżynierów wojskowych i urzę­
dników publicznych.

„Przyjechaliśmy jedynie po 
to”, mówił pułkownik Waite na 
odbytej konferencji, „aby omó­
wić ze Stanową Radą procedurę 
jednolitą, aby aplikacja tej Ra­
dy stanowej odpowiednio była 
wypełniona.”

Fitzpatrick Poraź 28-my Prezesem.
N ockels Z osta ł Ponow nie W ybrany Sekretarzem .

klerkiem protokółowym, a Ka­
rol Ilayman marszałkiem.

Wybory rozpoczęły się wczo­
raj o godzinie lOtej rano, w sa­
li Muzykantów, p. nr. 175 West 
Washington ulica, a trwały do 
godziny 4tej po południu.

Popularność tak p. Fitzpa- 
tricka jak i p. Nofekelsa w fe­
deracji unistów jest tak wiel 
ka, że niemal pewni są utrzy­
mania się na swoich urzędach 
do końca swego życia.

Jan Fitzpatrick wczoraj 
został poraź 28my wybrany 
prezesem Chicagoskiej Federa­
cji Pracy wraz z Edwardem N. 
Nockelsem, sekretarzem tejże 
federacji od lat 29ciu. Alder- 
man Oskar F. Nelson nadal po- 
zostaje wice-prezesem.

Maurycy Lynch i Artur Ol­
sen byli ponownie wybrani 
pierwszy sekretarzem finanso­
wym, a ostatni kasjerem. Hie­
ronim E. Scheck, pozostaje

POTRZEBA kieszeniarki, głównych 
operatorek i faistrygarki dziur koło 
ramion, przy męskich surdutach. 11 
S. F rank lin  ul., narożnik  Madison- B. 
Wolin.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domoiwej roboty, bardzo dobry d o m ; 
pozostać na noc. Telefon Albany 6416.

POTRZEBA dośw iadczonej dziewczy­
ny albo kobiety do ogólnej domowej 
robo ty ; niem a prania' an i gotow a­
nia. S ta ła  praca. Telefon B runsw ick 
4376. 19
POTRZEBA chłopaka do sprzedaw a­
nia kw iatów  z troku, m usi być prze­
szło 17 letni. Zgłosić s i ę : — M arks 
Bros. Greenłiouse. 4827 W arw ick 
Ave., blisko Cicero Ave., IrYing P ark .

POTRZEBA chłopca do buczerni, ta ­
kiego, który  umie rznąć- 600 S. Oraw. 
ford Ave. 19

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. 1258 S. K arloy Ave. 
Lawndalie 3032.
POTRZEBA daiewczyny do pomocy 
matce. P an i R osengard. Telefon V an 
B uren 5849.
POTRZEBA dośwjiirdczonej dziewczy­
ny, do ogólnej domowej ro b o ty : — 
niem a go tow ania; dobry dom ; $5.—; 
Sunnyside 7965.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 2151 N- W estern  Ave. Mintz.
POTRZEBA dobrej dziewczyny do 
domowej p ra c y ; niedziele wolne. Tel. 
Belinont 7558.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, zajęcto, się dwojgiem 
dzieci szkolnych. 1140 N. Francisco 
Ave. Moskowibz; rpo 5 :30 po- poł-

POTRZEBA dziewczyny, 18-20 le t­
niej, do domowej roboty i  aaopieko- 
w ań ia  się  dzieckiem  ;dofary dom ; m u­
si pozostać. 2310 Potomiae Ave.

POTRZEBA dośw iadczonej dziew czy­
n y  do  ogólnej domowej roboty i  do 
dziecięcej odzieży ; m usi pozostać.— 
M ansfield 6931.
POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
m atce; pokój, w ik t i  zap ła ta . F ried ­
man. Śheldrake 8256.

POTRZEBA starszej kobiety do do­
mowej p racy ; dobry dom. Tel. Jun i- 
per 2221.
POTRZEBA kobiety do mycia naczyń 
w. re s ta u ra c j i ; musi pozostać ma> m iej­
scu ; może być z farm y. 1900 E lston 
Ave. . 19

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roiboty, m ały ap artam en t.— 
P an i Brown, 2139 N. Spaulding Ave.

POTRZEBA dziewczyny 18 le tn iej al­
bo przęsło-, do ogólnej domowej ro­
boty ; dobry d o m ; po w stać  na noc.'— 
Telefon K eystóne 1206.

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
NOWO założony klub operowy po­
trzebuje  75 śpiewaczek i śpiewaków. 
Zgłaszać się oodizienmie od 1 do 2 po 
po.1. i  od 7 do1 8 wiecz, 1902 W- D iyi­
sion ul., pokój 3. Udzielamy lekcji 
śpiewu, deklam acji i gry na wszel­
kich instrum entach muzycznych.

MALARZ I DEKORATOR
W ew nątrz i  aawmątrz papierow anie, 
kalsemihoiwanie, po najniższych ce­
nach Szymański, B runsw ick 9534.

18,20

RODZICE, dajcie  wyuczyć swe cór­
k i fachu. Szycie sukien, k ró j i szycie 
na  ręcznej parow ej m aszynie o f ia ru ­
ją  je j najlepszą sposobność zarobku. 
Chicago School, 323 Ś- F rank lin  ul., 
telefon W ebster 3553,' xxx

SFIN A N SU JĘ lub kupię realność w 
kłopocie finansowym. W. W. W alter 
and Co., 5te piętro. 163 W. W ashing­
ton  ul. 19

R O Z M A IT E
PA PIERO  W ANIĘ. $2.00 pokój, malo­
w anie w ew nątrz i zew nątrz, robota 
gw urantw ana. — Telefon H umboldt 
0381. ________  18

DO WYNAJĘCIA
2942 THOMAS ulica do w ynajęcia 
1-5 i 1-6 pokojowe m ieszkania. No- 
woraesne, piecem ogrzewane, blisko 
H um boldt parku . Zgłaszać się pod 
adresem. 18
5 PO KO I z kapiełnią. do w ynajęcia. 
$16—$18- 1161 W. 18-ta ul.
POKÓJ do wynajęcia, ogrzewany, 3 
piętro- 1900 W. Diyiision ul.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
URZĄDZENIE do buczerni i groser- 
ni, n a  sprzedaż. 3345 Oketo Ave.

SW ETERY robione na zam ów ienie; 
c-zyszczone, napraw iane. 1161 W. 18 
ulica.

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ dwa ogrzewacze — 
wielkości 16 i 20. 1900 Diyision ul., 
3-eie piętno,.
~ T a d j o ~ —

E K SPE R T  radjow a obsługa, $1.00. 
Hum boldt 48Ó8. 21

INSTRUMENTA
NA SPRZEDAŻ elektryczny fo rte ­
pian do salonu. 2204 N. Dockwood ave.

19

 A U TO M O BILE 
DODGE 6. 1933 De Duxe sedan ta ­
nio. 3453 S. Morgan ul. Telefon Bou- 
lernrd  2510. 21

GARAŻ i zakład reperacji na sprze­
daż. Is tn ie je  14 lat. 1145 W. o lsza 
ul. Bez agentów. 20

RESTAURACJA na sprzedaż łub na 
zam ianę za hondy. 2445 A rm itage 
Ave. 21

NA SPRZEDAŻ piekarnia. Rent. $35. 
5 pokojowe mieszkanie. G araż na 2 
maszyny, m urow any piec 12x15, du ­
ży basem ent, gorącą wodą ogrzewane. 
1759 A ugusta Blvd. 18
NA SPRZEDAŻ piw iarnia (T a re m ) 
dobra lokacja. 2443 A rm itage (b li­
sko M ilw aukee). 18

NA SPRZEDAŻ balw iernia, 2 k rze­
słu, 1843 N. Oalifoirnia Ave.

14 POKOJOW Y rooming hous? na 
sprzedaż, tanio. 657 M ilwaukee Ave.

LO TY  I FA R M Y
20 AKRÓW, dobry 7 pokojowy dom. 
sta jn ia , gaz. elektryka, furnes. blisko 
Noirtlrwestern kolei, 30 nr.-,.: do Chi 
C0gO. $7,500. gotówki $3.000, 'i-sztę 
do ugody. 10 akrów  na stanowej d ro ­
dze, trochę lasu. Rozdzielę i sp rze­
dam 5 akrów, tanio. Gotówką lub na 
spłaty. 77 W. W ashington, pokój 612.

NA SPRZEDAŻ farm a owocowa i m a­
lin w  A urora, Ili., k tóra zapewni do­
bre utrzym anie. Mr. S tu a rt, w łaśc i­
ciel. Telefon Seeley 4803. 18,20.22

SPRZEDAM 80 akrów, dobra ziemia, 
nowe budynki. 14 satuk bydła', 2 ko­
nie, 150 kur. 2 świnie, maszyny or{iz 
urodzaje. Ceiia $3,500. J. Cermak. 
K a le ra , M ich.

I m b e i ż T
K U E l a U M '

Pociąg Zeszkoczył 
z Toru w Whiting.

Sześć wagonów i lokomoty­
wa pociągu „Liberty Limited”, 
kolei „Pennsylyania”, zeskoczy 
ly wczoraj z toru na krzyżów- 
e w Whiting, Ind. Nikt z jadą, 

cych nie został okaleczony. Po- 
iąg ekspresowy j e c h a ł  d o 

Chicago z Washingtonu.
Pociąg był nieco opóźniony, 

dlatego strażnik pozwolił na tor 
wjechać pociągowi towarowe­
mu. Gdy pociąg osobowy nad­
jechał nastąpiło rozłączenie się 
toru, co spowodowało wypadek.

Żaden z wagonów ani loko­
motywa nie wywróciły się.

SEN. WHEELER Z RODZINĄ 
W WYPADKU 

AUTOMOBILOWYM.

STRYCZEK DLA 
ŹONOBÓJCY.

San Jose, Cal., 18. września. 
D. A. Lamson, szef dept. wy­
dawnictw’ w Uniw. Stanford, o- 
skarżony o zamordowanie swo­
jej żony, został uznany win­
nym. Przysięgli polecili karę 
śmierci — przez powieszenie.

Żonę Lamsona z n a l e  ziono 
martwą w wannie, w ich domu 
na gruntach uniwersyteckich, 
w ostatni Dzień Wieńczenia 
Grobów. Lamson twierdzi sta­
nowczo, że jest niewinny.

HOOVEROWIE W DRODZE 
NA WYSTAW?.

Pało Alto, Cal., 18, września. 
Były prezydent Hoover i jego 
małżonka wyjechali stąd oneg- 
daj wieczór do Chicago, na Wy­
stawę Stulecia Postępu.

Q U I L L
THE GOOSEG?UlLL/ FOfZ.MGNV 
CENTUK.I&S C IV fU Z £ D  
M AN'S O N LY  -M/RIT/N6

T O O L . W S  <S7lż£/V P L A C £  T O
S ~ r £ E Z  R E C -E N T  (NVEr^TtO/V.

Glasgow, Mont., 18. wrześ­
nia. — Senator Stanów Zjedn. 
Burton K. Wheeler, jego żona i 
troje dzieci, oraz służący, Fili­
pińczyk, odnieśli lekkie obraże­
nia w wypadku automobilo­
wym. Maszyna, wioząca rodzi­
nę do Washingtonu, przewróci­
ła się na drodze blisko Glasgow. 
Przej eżdżaj ący automobilista 
zabrał ofiary wypadku do tu­
tejszego szpitala. Wypadek spo 
wodowało przypuszczalnie pęk­
nięcie tylnej opony.

19-LETNIA DZIEWCZYNA 
MORDERCZYNIĄ.

Mattoon, 111., 18. września.—
Niejaka Hazel Short, lat 19, zo. 
stała aresztowana pod zarzu­
tem zastrzelenia swojego narze 
czonego, O. Hickey a, lat 32. — 
Dziewczyna przyznała się do 
winy odmawiając podania mo­
tywu.
5 ZABITYCH, 6 RANNYCH 

W ZDERZENIU 
SAMOCHODÓW.

Waverły, la., 18. września.—
Pięć osób straciło życie, a sześć 
odniosło pokaleczenia w strasz­
nej katastrofie automobilowej 
jaka miała miejsce wczoraj na 
skrzyżowaniu dróg blisko Wa- 
verly.

Najciekwasze ze wszystkie­
go jest oświadczenie wicekan­
clerza von Papena, który w o- 
statnim swym artykule śmie 
twierdzić, że Niemcy prowadzi­
li wojnę obronną i nie atako­
wali, ani też nie mieli zamiaru 
atakować- Jaki ten pan wice­
kanclerz jest mądry, że aż 
dziw ... A Belgja, panie von 
Papen, to co? Czy Belgowie a- 
takowali Niemców, czy Niem­
cy Belgów?

Ślub PoSi N egri 
z M cCorm ickiem  B lisk i?
Los Angeles, Cal., 18. wrześ­

nia. — Przyjaciele Poli Negri 
mówią, że ślub artystki filmo­
wej z Haroldem McCormickiem 
multymiljonerem z Chicago, od 
będzie się w listopadzie. Jakkol­
wiek obydwoj-e zaprzeczyli pu­
blicznie jakiś czas temu podob­
nym pogłoskom, Pola Negri 
miała się zwierzyć zaufanym, 
że jest z McCormickiem po 
słowie.

NA CZASIE
— Henryku, czy wszystko 

przygotowałeś na moje uprowa­
dzenie ?

— Wszystko skarbie. Poleci­
my samolotem do południowej 
Ameryki, w Rio się zaręczymy, 
ślub weźmiemy w Nowym Jor­
ku, z Cherbourga poprosimy o 
przebaczenie, a z Paryża bę­
dziemy telegrafować o pienią­
dze.

P R A C A
POTRZEBA dziewczyny da ogólnej 
pracy domowej i p ilnow ania dziecka. 
Pokój — $4. Zgłaszać się Dubermnn 
Mfg. Co.. 1532 M ilwaukee ave..15,18,19
POTRZEBA dziew cząt do. ku rsu  na 
stanow isko pielęgniarek, z 1 albo 2 
la t wyższej szikoły. Telefonować Oak- 
land 2550. 19

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek przy pralnych sukniach. 1542 Mil, 
iwnukee Ave., 2-gie piętro- 19

POTRZEBA dziewczyny do daniowej 
roiboty. 6423 N. F rancisco  Ave. P an i 
II. I- Harwicli. 20

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do sprzedaw airia ;w piekarni, na 
k ró tk ie  godzimy. 1224 Noble ul-

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roiboity. Telefon V an Bwren 4213.

POTRZEBA kobiety  do ogólnej domo­
wej ro b o ty ; pozostać na  noc. Parni 
Ma«bat, 3308 W. Diyision ul'., 1-szy a- 
partąm ęnt,

POTRZEBA balw ierza, na  sta łe , za ­
raz. 1839 W. Chicago Ave.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
ro b o ty ; pokój i  wikt- $4 tygodnio­
wo. 4346 14-ta. ul. G eisten ,
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ACROSS
. 1 -Reverence 
6—Woven m ateria!

! 9—To substde 
l l —Humań lamlly

i 12— D e rt y a t lo n s
15-—Reputations z
1J—Young animal 
18—Dregs
20—God of Thunder 
21 —Slimy
22— Short taił
23— Salt
i 25—To err
,27 —Thlngs
28—lnclińed piane 
31—Hollow cylinder 
3«—Abrupt 34—Aches
85— Half-bręed
87—Vislon 89— Managed
40—W aler , 42—To seize 
44—Islands
46— precious stones
47— Skin dlsease
48— Severe

150—-Corroded
i 51—To bury
52— Free joint
£5— Demises 56—High
57—Good 
68—W eak

DOWN
1— Freąuents
2— To vary
3— Odd figurę?
4— A tree
5— Drudgery
6— Sharp
7— Beyerages
8— Artifices

10—Place 
i l l—A bird,

12— Softened
13— Shining
14— Invtolables
16— Exclam ations
19— Providing energy 
24—Trick
36—Steeple - •
29— Do
30— It exists
31— Dolorous
82—Undividcd
85—Principal
36— Barren open counn.j . ___
38—Long hair 39—Rnbbed
40— Large drops
41— On the look out 
43—Chlde
45—Pass along
47— Imbeclle
49—Rested
51^-Island
5 t—Soak 54—A dolt
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Wt DO OUR PART

NO TATKI

REPORTERA
BISKUP P. RHODE 

ODZNACZONY

A p lik an c i m ogą się  ju ż  te ra z  
zg łaszać .

Civic Orchestra of Chicago, 
którą założono 13 lat temu za 
staraniem Fryderyka Stecka, a 
która istnieje i prowadzona 
jest przez Civic Musie Asso- 
ciation i Orchestral Associa- 
tion, zabierze się ponownie do 
koncertów w nadchodzącym 
sezonie jesiennym. Wszyscy 
studenci szkół wyższych, któ­
rzy byli członkami orkiestr w 
uczelniach chicagoskich, a któ­
rzy chcieliby się teraz zapisać 
na członków orkiestry obywa­
telskiej niechaj się zgłoszą do 
biura Civic Musie Association, 
w Fine Arts budynku po apli­
kacje. Później odbędzie się eg­
zamin wszystkich kandydatów 
na członków orkiestry chicago- 
skiej.

je. «je.W W -tf
L e k a rz e  ch icagoscy  

podejm ow ać b ęd ą  lek a rzy  
z ca łych  S tan ó w  Z jednoczonych

W piątek wieczorem, dnia 22 
września w Chicago będzie 
wielkie przyjęcie urządzone 
przez Chiteagoskie Stowarzysze­
nie Lekarzy dla urzędników A- 
merykańskiego Stowarzyszenia 
Lekarzy i ich towarzystw w 
48 stanach. Przyjęcie to odbę­
dzie się w „Trustee’s Loungue” 
w sali Nauk, na gruntach wy­
stawy światowej. Dr. Dean Le­
wis, z Baltimore, prezes Ame­
rykańskiego Stowarzyszenia 
Lekarzy i Dr. Eben J. Carey, z 
Milwaukee, dyrektor wystawy 
lekarskiej na wystawie świato­
wej wygłoszą mowy.

& #
D la n ie  z n a ją c y ch  ję z y k a  
an g ie lsk ieg o  i p rzy sz ły ch  

ob y w ate li.
W szkole miejskiej „Colum­

bus”, mieszczącej się przy na­
rożniku Leavitt i Augusta ulic 
dla tych wszystkich, którzy nie 
znają języka angielskiego lub 
chcą zostać obywatelami Sta­
nów Zjednoczonych — pod e- 
gidą Rady szkolnej miasta Chi­
cago odbywać się będą wykłady 
bezpłatne od poniedziałku, dnia 
18go września, którego to dnia 
o godzinie 12:30 po południu 
rozpoczyna* się nauka, która od­
bywać się będzie w poniedział­
ki, wtorki i środy, od godziny 
12:30 do 2:30 po południu. Za­
pisywać się można dzisiaj w 
budynku szkolnym. Radzimy 
pytać się o pannę Nancy Woll- 
dridge, która udzieli aplikan­
tom wszelkich informacyj.

P o  p ięc iu  d n iach  znaleziono  
zw łoki zag in ionego .

Zwłoki Jana Hayka, lat 39, 
z p. nr. 13452 Avenue M, wyło­
wiono wczoraj wieczorem z je-J 
ziora u wylotu East 124tej u- 
licy i Torrence avenue. Ilayek 
w tajemniczy sposób zaginął 
pięć dni temu.

N a „ w y s ta w ie ”  b an d y tó w  
ro zp o zn a ła  ra b u s ia .

Pani Helena Cichańska, z p. 
nr. 2717 Elston avenue, wczo­
raj w biurze detektywów obec­
na była na „wystawie” bandy­
tów, rabusiów i różnego pokro­
ju kryminalistów i tam rozpo­
znała tego, który napadł -na 
nią i skradł jej torebkę dwa 
tygodnie temu. Rabusiem tym 
był Mauro Zairgorelli, z p. nr 
1316 Larrabee ulica.

Zebranie w  Spraw ie Przyjęcia 
Balonistów.

A m basada P opiera Prośbę Polonji C hicagoskiej.

Optometrystka
Przedślubna Zabawa Panny  

W. Tenczar.

A utom bo li zab ił a r ty s tę
E. J. Krasa, lat 40, artysta 

z Kolegjum św. Prokopa w 
Lisie, 111., został wczoraj 'wie­
czorem najechany i zabity przez 
automobil na Chicago road, 
dwie .mile na wschód od Naper- 
ville, w powiecie Du Page. Po 
wypadku tym automobil wy­
wrócił się do góry kołami 
wpadł do rowu. Kierownikiem 
maszyny był Władysław Staats, 
z p. nr. 4629 Main ulica.

-tt* Jjr
1,100 sp ra w  w  sądz ie  

fe d e ra ln y m .
Termin jesienny sądu fede­

ralnego otwarto dzisiaj, mając 
na kalendarzu aż 1,100 różnych 
spraw do przesłuchania. Sędzio, 
wie Wilkerson, Woodward 
Barnes prócz spraw cywilnych 
i bankrutów mają także i spra­
wy kryminalistów, którzy o- 
becnie siedzą za kratami. Prze 
kraczających prawo prohibicyj- 
ne, też jest kilkaset spraw do 
przesłuchania w tym nowym 
terminie sądowym.

P ies

P ięć  d z iu r  od k u l w  au to m o b ilu  
n ie  w ytłóm aczono .

Przed sędzią Howardem 
Hayesem w sądzie na stacji po­
licyjnej przy Desplaines ulicy 
stawali Leon Koss, z p. nr- 1444 
Blackhawk ulica i Franciszek 
Ptaszyński, z p. nr. 1423 Luce 
ulica. W automobilu Kossa zna­
leziono pięć dziur od kul re­
wolwerowych, co ani on ani 
Ptaszyński, w którego ga­
rażu maszynę tą znalazła po­
licja, nie potrafili wytłóma- 
czyć. Sędzia Hayes dlatego spra 
wę umorzył i wyżej podanych 
puścił na wolność.

•V-. JL --
O b rabow ali p ięciu  gości 

w  p iw ia rn i.
Trzej bandyci, z których je­

den uzbrojony był w strzelbę, 
skradli $46 i zegarek wczoraj 
podczas napadu na gości w pi­
wiarni C. Stabika, p. nr. 1452 
North Wells ulica.-U. JŁ. JK.

•JS* -W  -W

C horoba  m ia ła  być pow odem  
do sa m o b ó js tw a .

Raport policyjny podaje, że 
pani Marja Królik, z pnr. 3945 
Argyle ulica wczoraj popełniła 
samobójstwo przez poderżnię­
cie sobie gardła nożem kuchen­
nym w pokoju kąpielowym, 
gdzie zwłoki znaleźli jej syno­
wie. Policji powiedziano, że 
długa, a nieuleczalna choroba 
była powodem do samobójstwa 
w tym wypadku.

W  OC 'X '

N a p rzech o d n ia  n a je c h a ł 
au tom ob il.

Ferdynand Salek, lat około 
50, wczoraj wieczorem, został 
najechany i zabity przez auto­
mobil, którym kierował To­
masz E. Holihan, lat 46, z p. 
nr. 1124 South Scoville avenue 
fw Pak Park/ listonosz , __

u ra to w a ł ży c ie ; n ap ęd z ił 
b a n d y tó w .

„Tony”, pies policyjny wczo­
raj przeszkodził bandytom w 
napadzie, zmusił ich do rato­
wania się ucieczką a w do­
datku uratował życie Bronisła­
wowi Bujno, z p. nr. 1436 
Blackhawk ulica. Pies ten znaj­
dował się w piwiarni Antoniego 
Ulamica, pnr. 1509 Dickson u- 
lica, gdy Bruno Bujno wszedł 
do wnętrza szukając telefonu, 
aby powiadomić policję, że ban 
dyci obrabowali go z $150 w 
gotówce i automobilu. Za Buj­
ną weszli dwaj bandyci, z któ­
rych jeden wycelował lufę re­
wolweru w stronę poszkodowa­
nego, ale gdy bandyta pocią­
gnął za kurek rzucił się na nie­
go pies „Tony” i kły swoje 
wbił w rękę napastnika. Kula 
nie trafiła celu, okaleczyła Buj­
nę lekko w nogę. Bandyci ucie- 
kli.

32-G A  ROCZNICA ŚLUBU  
PA Ń STW A  M ACIASZAK.

Państwo W. V. Maciaszak, 
rodzice pani Eugenji Krause, 
żony Franciszka G. Krause, 
sprawującego urząd klerka u 
ędziego E. Frankhausera, ob­

chodzili 32-gą rocznicę swego 
ślubu. Z okazji tej odbyło się 
przyjęcie w rezydencji pp. Ma- 
ciaszaków, zam. pnr. 2164 N. 
Irving ave. W pośród obecnych 
byli: Franciszek G. Krause z 
żoną Eugenją, pp. Poterek, pp. 
Harold Owen, pp. R. Zalescy i
wiele innych.

Pan F. G. Krause jest czyn­
nym członkiem Polsko-Amery­
kańskiej Organizacji Demokra­
tycznej, jak również brał czyn­
ny udział w pracy przy komite­
cie Tygodnia Polskiej Gościn­
ności. Pozatem p. Krause jest 
dobrym Polakiem, pomimo, że 
zrodzony i wychowany na zie­
mi amerykańskiej.

J. E. ks. Biskup Paweł P.
Rhode, D. D. z diecezji Green,
Bay, Wis., został mianowany 
przez Ojca św- Piusa XIgo do­
mowym prałatem i asystentem 
tronu. Przy sposobności nade­
słał mu swe życzenia z okazji 
srebrnego jubileuszu jego bi­
skupstwa. Odznaczenie powyż­
sze daje biskupowi Rh od emu 
przywilej służenia Ojcu św. do 
Mszy św., kiedy przyj edzie do 
Rzymu, oraz inne przywileje. 
Podczas bankietu, w którym u- 
dział wzięli księża z diecezji 
Green Bay, J. E. ks. Arcybi­
skup milwaucki Stritch D. D. 
wręczył biskupowi Rhodemu 
reskrypt mianujący go asysten­
tem tronu papieskiego.

Apel Do Polskiego 
Legjonu.

W przyszłą niedzielę, t. j. 
dnia 24go września, koledzy i 
koleżanki przy Polskim Legjo- 
nie Weteranów Amerykańskich 
wybierają się w podróż do 
Milwaukee, Wis., aby być 
świadkami i brać udział w po­
chodzie oraz obchodzić lOcio le- 
cia istnienia Posterunku Wood- 
row Wilsona, No. 11, P. L. W. 
A., oraz poświęcenia rozwinię­
cia sztandaru amerykańskiego. 
Kwatera na Stan Illinois P. L 
W. A., poczyniła już kroki, a- 
by naszych kolegów, koleżanki, 
jako też naszych sympatyków 
dowieść do miejsca zbiórki w 
Milwaukee, Wisc-, na ta oka­
zję.

Komitet z łona weteranów, 
zarezerwował pociąg North­
western, który wyruszy ze sta­
cji Northwestern przy Clinton 
i Madison, oj godzinie lOtej ra­
no, w niedzielę, dnia 24 wrze­
śnia w Milwaukee, Wisc. stanie 

godzinie 12tej w południe, 
kilka godzin przed pochodem i 
(pochodem. Cena podróży po­
ciągiem wynosić będzie $2.00 
od osoby powyżej 12 lat, od 
dzieci od 5 do 12 lat po $1.00
w obie strony.

Koledzy i koleżanki z Mil­
waukee przybywali do miasta 
naszego na wszelkie nasze ob­
chody, więc naszą powinnością 
jest, aby jak największa dele­
gacja z Chicago i okolicy uda­
ła się do Milwaukee, aby się 
odwdzięczyć i przyczynić się 
do tej, tak rzadkiej uroczysto­
ści jaką jest lOcio lecie istnie­
nia.

Bilety są do nabycia w kwa­
terze Polskiego Legjonu, Wet. 
Amer., p. nr. 1670 West Divi- 
sion ulica. Prosimy więc wszy­
stkich kolegów i koleżanki, jak 
też przyjaciół weteranów, aby 
bilety nabywali natychmiast, 
aby zapewnić ilość wyjeżdża­
jących w podróż. Można telefo­
nować do biura: Humboldt 
4609.

Za komitet urządzający: S. 
A. Halick, Edward Fetro i Jan 
W ojciechow sk i.

Przygotowania do należytego 
przyjęcia w Chicago naszych 
dzielnych balonistów, kapitana 
Franciszka Hynka i poruczni­
ka Zbigniewa Burzyńskiego po­
stępuje naprzód, a do współu­
działu w tern powitaniu i przy­
jęciu zwycięskich lotników pol­
skich przyłączają się coraz to 
nowsze towarzystwa i organi­
zacje.

Z każdym dniem zwiększa się 
pewność, że lotnicy nasi już w 
niedalekiej przyszłości zostaną 
oficjalnie ogłoszeni zwycięsca- 
mi Międzynarodowych Wyści­
gów Balonów i że przybędą do 
Chicago, by być tutaj gośćmi 
całej Polonji i by tutaj z rąk 
prezesa Krajowego Stów. Aero- 
nautycznego otrzymać nagro­
dę.

Przedstawiciele organizacyj 
polskich w Chicago wysłali o- 
negdaj do naszych lotników 
polskich oficjalne zaproszenie.

A m b asad a  P o lsk a  p o p ie ra  
s ta ra n ia .

Prezes Z. C. Związku Naro­
dowego Polskiego p. Jan Ro- 
maszkiewicz wysłał telegram do 
Ambasady Polskiej w Washing­
tonie z prośbą o poparcie sta­
rań Polonji chicagoskiej, a na

ten telegram otrzymano wczo­
raj odpowiedź telegraficzną z 
Washingtonu. Odpowiedź ta 
brzmi: — Ambasada Rzeczy­
pospolitej Polskiej poparła w 
Krajowem Stowarzyszeniu Ae- 
ronautycznem prośbę pana pre­
zesa dotyczącą wręczenia na­
grody lotnikom polskim w Chi­
cago zamiast w Washington, bę 
dąc w przeświadczeniu, że uro­
czystość ta  zostanie przez pa­
nów należycie wykorzystana 
także i na terenie amerykań­
skim. — Sokołowski.

Po otrzymaniu tej odpowie­
dzi prezesi organizacyj posta­
nowili zwołać zebranie przed­
stawicieli wszystkich organi- 
cyj i towarzystw polskich w 
Chicago i w okolicy, na którem 
będą omówione wszelkie szcze­
góły dotyczące przyjęcia balo­
nistów polskich w Chicago. Ze­
branie to odbędzie się jutro, 
dnia 19-go września, w Domu 
Z. N. P„ przy 1406 W. Divi- 
sion ul. Posiedzenie rozpocznie 
się o godz- 7 :30 wiecz. punk­
tualnie, a proszeni są o przy­
bycie na to posiedzenie przed­
stawiciele wszystkich towa­
rzystw i organizacyj z Chicago 
i okolic.

D R. H E L E N A  C. Ł A Z A R SK A .

W XI wieku papieże wymogli 
na panach, by zaprzestali wza­
jemnych napadów i walk w 
pewne dni roku. Okresy takie 
nosiły miano „Pokoju Bożego”.

CZY JE S T E Ś  C H O R Y ?
W  P e o p l e ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e  l e c z o n o  p r z e z  o s t a t n i e  t r z y d z i e ś c i  l a t  r ó ż ­

n e  c h r o n i c z n e  d o le g - l iw o ś c i  i p r z y w r ó c o n o  z d r o w i e  t y s i ą c o m  lu d z i .
B e z  w z g l ę d u  n a  to ,  u  k o g o  l e c z y l i ś c i e  s i ę  p o p r z e d n i o  i n a  c o  c i e r p i ­

c ie ,  z g ł o ś c i e  s i ę  d o  n a s z e g o  i n s t y t u t u  p o  d o k ł a d n e  w y t ł u m a c z e n i e  W a s z e ­
g o  s t a n u  i w ł a ś c i w e g o  s p o s o b u  l e c z e n i a  c h o r o b y  n a  j a k ą  c i e r p i c i e .

L e c z y m y  m ę ż c z y z n  1 k o b i e t y .
C h o r o b y  ż o ł ą d k a ,  n e r e k ,  p ę c h e r z a ,  r e u m a t y z m ,  w r z o d y  n a  n o g a c h ,  

c h o r o b y  s k ó r n e ,  k r o s t y  n a  t w a r z y  i n a  c a ł e m  c i e l e  o r a z  c h o r o b y  k r w i  
i  w e n e r y c z n e .

P e o p l e ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e  p o s i a d a  n a j n o w s z e  n a u k o w e  I n s t r u m e n t y  
e l e k t r y c z n e  i X - R a y .  T a k ż e  b a d a m y  k r e w  i m o c z .

K ł o p o t y  f i n a n s o w e  n i e c h  W a s  n i e  w s t r z y m u j ą  o d  z g ł o s z e n i a  s i ę  d o  
P e o p l e ’3 H e a l t h  I n s t i t u t e ,  g d y ż  k o n s u l t a c j a  i e g z a m i n a c j a  s ą  t u  u d z i e ­
l a n e  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e .

P E O P L E ’S  H E A L T H  IN ST IT U T E
D R . G II.L , (d y r e k t o r  m e d y c z n y ) .

40 N. WELLS STB. (narożnik Washington) — Drugie Piętro. 
C o d z i e n n i e  o d  9 e j  d o  5 :3 0  p o  p o t  W  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  o d  lO e j  d o  l e j .

D okonano N apadu Na Unijnego 
O peratora.

Pom ocnik M aloy’a O bił O sterberga Kolbą R ew olw erow ą.

Clyde Osterberga, lat 30, 
pn. 4711 Winthrop avenue, 
zbito do utraty przytomno­
ści w biurze unji operatorów 
maszyn filmowych pnr. 500 So. 
Wabash ave., gdzie w przeszło­
ści dokonano morderstw i po­
dobnych do powyższego napa­
dów na tych, którzy się nie go­
dzą z kierownikami tejże unji.

Osterberg, przywrócony do 
przytomności przez policjantów 
powiedział że jednym z napast­
ników jego był Emmett C. 
Quinn, pomocnik Tomasza E. 
Maloy‘a, cara wyżej podanej 
organizacji. Quinn podczas na­
padu pobił Osterberga kolbą re­
wolwerową po głowie za to, że 
Ostergerg oskarżył go o oszu­
kanie z większej' części należnej 
mu (Osterbergowi) pensji.’

Quinn po tym napadzie zwiał 
z horyzontu co również uczyni­
li wszyscy pracownicy w biurze 
unijnem, gdy inni zajmujący 
biura w tym budynku wezwali 
policjantów. Gdy Osterberg 
przywrócony do przytomności 
obiecał podpisać oskarżenie 
przeciwko Quinnowi policja o- 
biecała zbiega odszukać.

Osterberg powiada, że pod 
zarządem Quinna pracował on 
jako operator maszyny filmo­
wej na wystawie Chryslera, na 
placu wystawy światowej. Że 
pracował 11 godzin dziennie, że 
spółce tej za jego pracę poli­
czono po $2.50 za godzinę, a je­
mu samemu (Osterbergowi) u- 
nja wypłaciła tylko $35 tygo­
dniowo.

Osterberg porzucił pracę pa­
rę dni temu, We wtorek starał 
się widzieć z Quinnem gdy do­
szło do sporu o pensję. Wczoraj 
Osterberg udał się do biura u- 
nijnych operatorów w nadziei 
spotkania tam samego cara Ma- 
lojda.

„Quinn był w biurze i gdy ja 
wszedłem do wnętrza”, mówił 
wczoraj Ostergerg, „obrzucił

mnie obelżywemi słowami dla­
tego chwyciłem do ręki wach­
larz elektryczny i rzuciłem go 
w stronę, gdzie stał mój rywal. 
Quinn sięgnął po rewolwer.” Z 
biura wszyscy pracownicy po­
uciekali. Quinn kolbą rewolwe­
rową począł okładać Osterger- 
ga po głowie tak długo aż ten 
stracił przytomność.

W tem samem biurze gdzie 
dokonano napadu na Osterber­
ga, zabity został Fred Oser, 
również operator maszyny fil­
mowej, ale z przeciwnego obo­
zu. Zastrzelił go O’Hara, które­
go procesowano i puszczono na 
wolność.

Grono polskich optometry- 
stów powiększa dziś młoda i u- 
talentowana dr. Helena C. Ła­
zarska, córka znanej i wielce 
poważanej rodziny na Wojcie­
chowie, Annowie i Kazimierzo­
wie. Dr- Helena Łazarska jest 
siostrą dra. Łazarskiego ordy­
nującego na Pasterzowie w 
dzelnicy Crawford. Jest ona 
wychowanką starej dzielnicy 
Wojciechowa, gdzie pobierała 
swe nauki elementarne w szko­
le parafjalnej a później u- 
częszczała do innych. W nau­
kach była celującą uczennicą 
i wszędzie zdobyła wszechstron 
ne uznanie. Kurs optometrji i 
okulistyki chlubnie ukończyła 
w Northern College of Opto- 
metry. Po ukończeniu studjów 
i otrzymaniu dyplomu czyli 
świadectwa - upoważniającego 
ją  do praktyki w tej profesji— 
przez dwa lata uczyła w klini­
ce, gdzie miała doskonałą spo­
sobność dio pogłębienia wiedzy 
w dziedzinie optometrystycznej. 
Z tego wszystkiego możemy 
wnioskować, iż Dr. Helena po­
siada gruntowną znajomość 
swej profesji i śmiało mogą do 
niej zgłaszać się pacjenci z 
najrozmaitszemi dolegliwościa­
mi ócz. Prowadzi ona biuro swe 
okulistyczne, p. nr. 3058 West 
Cermak Road (dawniej 22-ga 
ul.) w kancelarji wspólnie z 
drem. Pieczyńskim na Kazimie­
rzowie. Dr- Helena Łazarska 
piastuje urząd wiceprezeski w 
niedawno powołanem do życia 
Stów. Optometrystów Polskich

Panna Wiktorja Tenczar ma 
zamiar poślubić dra F. Biedkę, 
z której to okazji odbyła się dla 
niej przedślubna zabawa w do­
mu doktorostwa F. Tenczar. — 
Związek małżeński pomiędzy 
drem. Franciszkiem Biedką i 
panną Wiktor ją Tenczar nastą­
pi dnia 4-go października. Pa.n- 
na Tenczar jest siostrą dwóch 
lekarzy Jana i Franciszka Ten- 
czarów, adwokata Michała i by­
łego bankiera, a córką dobrze 
Polonji znanej rodziny, pań­
stwa Tenczar. Otóż tradycyjna 
ta zabawa, t. zw. „Shower Par­
ty” odbyła się w rezydencji 
doktorostwa F. Tenczar, zam. 
pnr. 2053 Humboldt blvd„ w 
której udział wzięli członkowie 
rodziny i grono przyjaciół. By­
ła to miła a prawdziwa niespo­
dzianka urządzona dla narze­
czonych. Dr. F. Biedka jest bar­
dzo czynnym członkiem miejsco 
wego Tow. Dentystów Polskich 
jak również udziela się życiu 
organizacyjnemu, a przytem 
jest całą duszą Polakiem cho­
ciaż tu zrodzony i wychowany. 
Czczęść im Boże!

Co Słychać na Polonji.
Panna Henryka Mulewska, 

wybraną została na Sejmie U- 
nji Polskiej w Wilkes Barre, 
Pa., wice-cenzorką tej organi­
zacji jednogłośnie. Panna Mu­
lewska zatrzymała się kilka dni 
na wschodzie i zwiedzi przy 
sposobności Nowy York i inne 
miejscowości.

Wolne Polki na ziemi Wa­
shingtona obchodzić będą dwu­
dziestolecie swego założenia i z 
tej okazji odprawiona zostanie 
Msza św. dziękczynna w koście­
le św- Trójcy, w niedzielę, dnia 
24go września, o godzinie 10:30 
rano, w której wszystkie człon­
kinie są proszone o współudział.

Odbył się wczoraj bankiet 
na cześć ks. Edwarda Golnika, 
C. R. w sali parafjalnej na 
Stanisławowie, przy licznym u- 
dziale publiczności. Po bankie­
cie odbyła się zabawa towarzy­
ska.

CENY M USZĄ
PODNIEŚĆ

SIĘ !
JEDNAK— JESZCZE 

MOŻECIE KUPIĆ

M A Y T A G
ZA MAŁĄ SUMĘ

Tak, ceny bezsprzecznie podno­
szą się. Praw dopodobnie nigdy 
n ie  będzie lepszej pory do za- 
kupna M aytag maszyny do p ra ­
nia, niż właśnie teraz. Jakość 
ich zawsze będzie doskonała, 
ale ceny może nigdy nie będą 
znowu tak  niskie. ® U dajcie 
się do M aytag składu, Wybierz- 
cie sobie M aytag. Zróbcie m ałą 
w płatę. k tó ra  zapew ni dostawę 
M aytag do Waszego domu do­
póki ceny są  niebie.

T h e  M a y t a g  C o m p a n y
M a n u fa c tu r e r s

N ow ton, Iowa F ou nded  189A

W Waszej dzielnicy 
w Chicago znajduje 
się M a y ta g  Skład

MAYTAG CHICAGO CO. 
1230 S. Western Avenue 

Seeley 2366
N I S K I E  C E N Y  W S Z Y S T K I C H  
M A Y T A G  Z  G A Z O Ł I N O W Y M  

M U L T I M O T O R E M

O B IA D  JA R O S Z A .

w Chicago. Liczni jej przyja­
ciele i znajomi życzą jej powo­
dzenia w nowo obranym zawo­
dzie.

— Droga pani, jeszcze parę 
słów, chciałbym z panią wymie­
nić . . .

— Mów pan prędko, bo mu­
szę się spieszyć do domu; mój 
obiad mi zwiędnie.

M A R Y S.C O Z A  ŚLICZNĄ. MASZ C E R Ę ! W YDAJ S E K R E T  
Ż E B Y M  JA  MOGŁA COŚ ZROBIĆ Z M O JĄ ,C E R Ą ..P A T R Z , 

J A K A  MOJA C ERA S U C H A ,ZMARSZCZONA 1 ŚN IA D A . y

T  nie  m ar tw  s i^ ,\m ładziuniu ,z a r a l
Cl SEKRET ODKRYJĄ .SPOTKAŁAM JARKA
ŁON Ml POWIEDZIAŁ O TYM CUDOWNYM

ŚRODKU,, PRINCESS MURAT LEMON 
CLEANSING C R E A M " u ż y w a ł a m  
DWA TYGODNIE A TERAZ, PATRZ. JAK 

^W YG LĄDAM

D Z IE Ń  DOBRY, WŁADZIU! GDZIE S ię  TAK SPIESZYSZ. ?
ACH, J A K  ŚWIETNIE WYGLĄDASZ, JA K Ą  PRZEPIĘKNĄ 
MASZ c e r ę ! [ przepraszam, ale w u j ę  SIĘ n a  b a l .

J esteś niedobry Marysi powiedziałeś 
O,.PRINCESS MURAT LEMON CLEANSING 
CREAM" A JA DOPIERO OD NIEJ MUSIAŁAM 
SIE DOWIEDZIEĆ. SAM M ASIW YCACANĄ 
B U Z IĘ ,, A M NIE TEGO SEKRETU N l£  

<  ODKRYŁEŚ '

JU T R O  P O S IE D Z E N IE .
Klub Zaborowie odbędzie po­

siedzenie miesięczne we wto­
rek, dnia 19go września, w sali 
Stefanika, pnr. 1401 W. Supe­
rior ul., o godzinie 7 :30 wieczo­
rem.

P aw e ł M a jk a , p rezes . 
S ta n is ła w  K u k ie łk a , sekr-

Ze S tan is ław o w a.
Towarzystwo św. Łucjana 

będzie miało swoje posiedzenie 
we wtorek, dnia 19go b. m„ o 
godzinie 7 :30 wieczorem, w ha­
li No. 2- Każdy członek obowią­
zany uiścić się z zaległości i 
dostawić książkę kwitową ce­
lem obrachunku. — M. Horka, 
prezes; K. Urbankiewicz, sekr. 
prot. ,2236 Damen ave.

Poezją jest życie dobre, tra-

StUCHftJ M&RYSIUITEN KREM ATYTAKŻE MASZ 
J E M g Z ECZYW IŚaEZNW O M .Ivl c ^ H ^ . t|EK

WYGLĄDASZ1.
W,ZAPOMINACIE ZE 

MY SIŁ GOLIMY C o  
D Z IE N N IE  A  PO G OLENIU

K re m  N a P ię k n ą  C e rę .
Ale jaki krem! Przecież nie pierwszy lepszy.
O, nie!
Krem „Princess Murat Lemon Cleansing Cream.”
Z każdym dniem zdobywa on coraz więcej zwolenni­

czek a nawet zwolenników.

z
600°

D W I\ T Y G O D N IE  P Ó Ź N IE J

PRINCESS MURAT LEMON
CLEANSING CREAM JEST 
NAJLEPSZYM KREM EM TftKW  LECIE 

J A K I Z IM IE .  J E G O  S K Ł A D N IK I  
Powodują gładziutkąi czystą 

I CERĘ. TAK U  KO BIET J A K I U MĘŻCZYZN 
Ż Ą D A J C IE  W E  W S Z Y S T K IC H  

A P TE K A C H  A LB O  P lS Z C IE  D O

PRINCESS MURAT LABORATORIES 
1174 Milwaukee Aye., Ch ic ag o  i l l .

muszkatułowej, olejek cytrynowy i inne — chroni skórę i zabez­
piecza ją  od skutków szybkiej zmiany temperatury, a także od 
piegów, skaz, wydelikaca skórę, wzmacnia muskuły twarzy i 
przeciwdziała tworzeniu się zmarszczek.

Panowie też się tym kremem zachwycają, gdyż jest on zna­
komity po goleniu.

Żądajcie tego kremu u swego aptekarza albo zgłoście się 
lub piszcie wprost do Princess Murat Laboratories, 1174 Mil­
waukee, Aye,

1
i


